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Ceny prenumeraty.
W e Lwowie: m iesięcznie 2 Kor., 
7a codzienną d w u k r o tn ą  uostaw ę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

2  przesyłką poczt, w kraju 
i monarchii: 

mlcsięcz 2 K . 5 0  h.
Itła-rtal. 7 K .5 0 h .  
rocznie 3 0  K. — h.

I  Z-krot '  K. — h,
wysyłką 9  K. — h.
pOv-ZtOW. 3 6  £  _  h>

W Niem czech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  haL 
Redaiccya Administracya. Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17—19.

Ceny ogfoszen.
O g ło sz e n ia  (inseraty) za 1 wiersz 
peiitow y iub jego miejsce 2 0  haL 
N a d e s ła n e  za w iersz petitowy lub 
jego miejsce 8 0  halerzy. 
N ek ro lo g ia  za wi ;rsz peiit. 6 0  hal. 
D o n ie s ien ia  o ślubach, zaręczyn; ch 
i t  p. w iadom ości po i Kor. za wiersz. 
D ro b n e  o g ło s z e n ia  za fcyraz 6  h. 
najm niej 6 0  halerzy. W yrazy SJfub* 
szem  pism em  liczą się podwójnie.

C eny o d d z ie ln y ch  num erów ': 
Nr. popołudn. 6  h. z przesy łką 10 h. 
Nr. poranny 4  h. z p rzesyłką 6  h.w y c l i o d E i  2  d z l e n i  r :  e

Sprawa języka urzędowego
w  G alicyi.

Chociaż w urzędach, sądach i szkołach w Galicyi 
przew aża język polski i o ucisku narodow ym  w form ie 
ucisku językowego i.iema już, a m oże też niema 
jeszcze mowy, jednak praw  języka polskiego, jako urzę­
dow ego w Galicyi, nie mamy ani zagw arantow anych, 
ani konsekwetnie przeprow adzanych. Stąd z punktu wi­
dzenia naszych interesów  narodow ych, naszych dążeń 
prawne-państwowych uważać należy za niezaiatwioną 
spraw ę językową w Galicyi.

W szystkie nasze zdobycze językowe opierają się 
na rozporządzeniu cesarskiem  z 2 czerw ca 1869 r., na 
mocy którego w dniu 5 czerwca 1869 r. zostało  wy­
dane rozporządzenie m inisterstw  spraw  wewnętrznych, 
wyznań i oświaty, sprawiedliwości, handlu, rolnictwa, 
tudzież obrony krajowej i bezpieczeństwa publicznego, 
dotyczące języka urzędowego c. k. w ładz i urzędów 
w Gaiicy i i Lodom eryi w raz W. Ks. Krakowskiem jako- 
też korespondencyi z innemi władzami.

W paragrafie pierwszym owych rozporządzeń czy­
tam y: ,,W ładze i urzędy podwładne m inisterstwom
spraw  wewnętrznych, skarbu, handlu i rolnictw a tudzież 
obrony kiajowej i bezpieczeństw a publicznego, krajowa 
Rada szkolna i sądy używać będą tak  w służbie w e­
wnętrznej jakoteż w korespondencyi z urzędam i nie 
wojskowemi i sądam i w kraju, języka po lskiego".

W paragrafie czw artym  owych rozporządzeń z ro ­
biono odrazu wyłom w prawach naszych, pozostaw iając 
,ęzyk niemiecki we wszystkich urzędach pieniędzmi za­
wiadujących w wykazach kasow ych , rejestrach, ulegają­
cych zestawieniu lub kontroli centralnych urzędów' o iaz  
w zarządzie poczt i telegrafów  i innych przedsiębiorstw  
rządowych.

Paragraf 5. powyższych rozporządzeń opiewa, że 
w urzędach podległych ministerstwu spraw  wewnętrznych, 
bezpieczeństwa publicznego tudzież w krajowej Radzie 
szkolnej, c. k. sądach i prokuratoryi państwa pow'yższe 
rozporządzenie wchodzi w życie z dniem 1 października 
1869 r., w służbie zaś dotyczącej bezpośrednich po ­
datków w przeciągu lat 3, licząc od dnia ogłoszenia 
rozporządzenia.

Podpisani m inistrowie: G iskra-H asner, H erbst, Bre- 
stel, P lener-Potieri i Taafe. Rozporządzenie powyższe, 
będące najznaczniejszą naszą zdobyczą narodow ą w G a­
licyi było rezultatem  walk narodow ych w zaborze ro ­
syjskim, w których nie szczędziliśm y ofiar, więc dow o­
dzących naszej siły narodowej, były też rezultatem  do ­
brze zrozumianej racyi stanu Austryi, jej chęci pozyska­
nia żywiołu polskiego na sw ą stronę przeciw Rosyi.

Nieznany obraz Artura Grotgera.
„Nigdy się pod dachem nie spało, ciepłej straw y 

prawie nie jadio, odzienia się nie zmieniało, a żyło się 
i działało więcej po wilczemu, aniżeli po ludzku.

Prow adząc taką wojnę w ciągu trzech miesięcy, 
zacząłem odczuwać zły wpływ teiże na moją sercową 
chorobę. Szczególnie szkodziły mi forsow ne m arsze, bo 
zwykle kłusem wykonywaliśmy nocne nasze manewry. 
Sam e bitwy, corps i  corps, w których potrzeba bvło 
z dwoma lub trzem a przeciwnikami pasow ać się, ciągle 
powiększały moje gwałtowne bicia serca. Czułem, że 
nie długo będę m ógł takie życie prowadzić, ale nie ma­
jąc najmniejszej nadziei wyjść cało z tej wojny, mało 
o to dbałem . P o  dwunastu tygodniach jednak zdarzyło 
mi się upaść bezprzytom nie w jednej z takich utarczek, 
ale miałem ludzi bardzo do mnie przewiązanych, więc 
wynieśli mnie z pośrodka nieprzyjaciół i ocuciłem się 
na ich rękacn w lesie. Zrozum iałem , że to  się będzie 
pow tarzać i że nie dziś, to  jutro dostanę się w ręce 
M oskali. Rzeczywiście w jednej z nocnych utarczek, nie 
wiem, czy zemdlałem, czy jak mi żołnierz moskiewski 
dowodził, że on mnie kolbą w łeb uderzył i upadłem, 
dość, że się ocknąłem w ręku nieprzyjaciół. Musiałem 
coś mówić w czasie om dlenia, bo od razu powiedzieli 
mi, że byłem dow ódcą oddziału i skrępowali mi ręce. 
Jakkolw iek dużo przykrych chwil przeżyłem, bęaąc w 12 
roku życia oddanym  do kadeckiego korpusu w P eters­
burgu, lecz chwili tak  przykrej, jak ta , w której ockną­
łem się związany w rękach Moskali, nie zaznałem le­
szcze nigdy. W śród różnych uczuć, które m ną miotały, 
uczucie gniewu było najmocniejsze, bo  zacząłem wymy­
ślać na żołnierzy za to, że mnie związali. Mówiiem im, 
że jestem oficerem rosyjskim  i że powinni mnie roz-

Było ono wynikiem walk naszych w Galicyi o polskość 
i sam orząd kraju. Uniemożliwiało ono hasło . „ P rz y T o ­
bie, Panie, stoim y i stać chcemy" i było jednym z w a­
żniejszych punktów zwrotu w polityce naszej względem  
Austryi. Kwestya językowa w Galicyi, stara jak zabór 
tej prowincyi przez Austryę, pokutująca i w sejmach po­
stulatowych i w rezolucyach Lwowa i Krakowa z 1848 
r. w ystępująca wciąż w pierwszych latach ery konsty­
tucyjnej z wydaniem rozporządzenia 1869 r. wchodzi 
w nową fazę.

K onsekwencyą rozporządzenia językow ego z 1869 
r. musiała być m asow a dym isya urzędników niemieckich 
w G alicy '. Kraj przestał być wyzyskiwany przez obcą 
biurokracyę. W ówczas to  pęd do walki o sam orząd k ra­
ju, z natury rzeczy osłabł, gdy każde zetknięcie z wła­
dzą przestało przypom inać istnienie obcego panowania 
nad nami w Galicyi.

Rozporządzenie językowe było niejako odpowiedzią 
na rezolucyę z 1868 r. sejmu galicyjskiego, dobrze ob- 
rachow aną na osłabienie naszej walki o sam orząd kraju. 
Rozporządzenie to w swej treści odpow iadało w zna­
cznej mierze uchwalonej przez Sejm w 1868 r. ustawie, iż 
językiem wewnętrznym władz administracyjnych i sądo­
wych w GaUcyi m a być język polski, w tym języku 
mają one korespondow ać ze wszystkiemu nie w ojskowe­
mi władzami. Uchwala sejm ow a w spraw ie językowej 
z 1868 r. nie otrzym ała sankcyi. P raw dopodobnie sfe­
ry rządzące chciały zatrzym ać dla korony znaczenie sza­
farza praw  narodowych, w ybiały wiec drogę rozporzą­
dzenia cesarskiego.

Konstytucya austryacka z 1867 r., wyliczając spra­
wy ulegające kompetencyi Rady państwa, nie wymienia 
ustaw odaw stw a ję :ykowego Pi *'iv a ż  na mocy § . 1 1  
spraw y nie zastrzeżone Radzie państw a podlegają usta­
wodawczej kom petencyi Sejmu, słusznym się wydawał 
pogląd Sejmu galicyjskiego z 1868 r., iż jest pow oła­
nym do regulowania drogą ustaw ową spraw  językowych 
kraju. Pogląd ten obecnie tem bardziej jest usprawiedli­
wiony, gdyż parlam ent z powodu rozporządzenia języ­
kow ego Badeniego dla Czech, uznał niekom petencyę 
władz administracyjnych w załatwianiu spraw  językowych. 
O tóż ostatnim i czasy wzm aga się u nas opinia, którą 
niejednokrotnie w ypow iadał prof. Głąbiński, iż Sejm 
nasz winien drogą uchwalonej przez się ustawy zabez­
pieczyć nasze praw a językowe i usunąć te  pozostałości 
niemczyzny w urzędach, które sam em  swem istnieniem 
osłabiają praw a naszego języka jako państwow ego i wy­
wołują liczne niedogodności dla mieszkańców kraju.

Sejm nasz protestowe} zawsze przeciw owym po­
zostałościom  niemczyzny. W r. 1869, 1871 i 1872 
w interpelacyach i wnioskach dom agał się zaprow a­
dzenia języka polskiego w różnych instytucyach, nawet

strzelać, a nie w iązać. N a krzyk mój, żołnierze odpo­
wiadali śmiechem i szturchańcam i. Kilku oficerów’, sły­
szących o mojem żądaniu, kazali mnie odprowadzić do 
pułkownika. N a prośbę, abym był rozstrzelanym , pułko­
wnik odpowiedział, że tego zrobić nie może bez wyższego 
rozkazu, pozwolił jednak, aby mnie rozwiązano, a w kil­
ka godzin potem  wysłał oddział ze stu ludzi pod do­
wództwem obcera, który miał mnie odprowadzić do Ko­
wna i tam  oddać w ręce krw iożerczego Murawjewa, sy­
na wileńskiej hyeny. P row adzono mnie z ogrom nem i 
ostrożnościam i całe trzy dni. W czasie tej smutnej po­
dróży rozmawiałem ciągle z oficerem, który mnie p ro ­
wadził. O pow iadałem  mu o Paryżu. Londynie i różnych 
m iastach zagranicznych. O n słuchał mnie z przyjem no­
ścią i odzyw eł się do mnie bardzo przyjaźnie, ale tern 
nie mniej pilnowano mnie zawsze tak  ostro, ze nie m o­
żna było pom yśleć o ucieczce.

Czw artego dnia mieliśmy <uź stanąć w Kownie. 
Przyszliśm y do jakiejś wioski nad Wilją o kilkanaście 
w iorst od tego miasta. Tu oficer dowiedział się, że po­
wstańcy krążą około tego  miasta, lękając się więc iść 
dalej posiał gońca do Kowna.

Był już wieczór i żołnierze zabierali się do spo ­
czynku. Mnie, jak zazwyczaj odprow adzono na odwach, 
a oprócz oawacłiowej placówki, która się przechadzała 
po dw orze, postaw iono szyldwacha przy drzwiach m o­
jej izby, zaryglow aw szy mucno okienicę, która zakryła 
jedyne, znajdujące się tam okno.

W idząc się już tak blizkim Kowna, pomyślałem 
sobie, że jeżeli dziś nie ucieknę, to  już nie ucieknę 
wcale. Postanow iłem  więc całą noc nie spać i skorzy­
stać z każdej pomyślnej okoliczności. Koło godziny je­
denastej w nocy zmienili w artę przy moim progu. Żoł­
nierz wszedł do mojej izby, ale wadząc mnie leżącego 
w kącie i sądząc, że śpię, wyszedł i przymkną! drzwi.

objętych rozporządzeniem  z 1869 r. Słowem, żądał 
spłacenia weksla, w ystawionego przez rząd austryacki, 
ale niechętnie spłacanego. Gdy po zaniechaniu abstynen- 
cyi Czechów', nastąpił iząd o m arce autonomicznej, gdy 
nastała era Taafe-Dunajewskiego, edawaćby się mogło, 
iż wszystkie zaległości dawnego weksla z 1869 r. zo 
staną przez rząd uiszczone. O tóż Sejm w r. 1881 i 1882 
na wniosek p. P iętaka upom ina się o zaprowa dzę ;re 
języka polskiego w prokuratoryach państw a, opierając 
się na owem rozporządzeniu z 1869 r., ale to  nie od­
niosło najmniejszego skutku.

W r. 1886 poseł Romanowicz interpeluje w Sej­
mie w sprawne zarządzenia dyrekcyi kolei państwowych, 
nakazującego wyłączne prawie używanie języka niemie­
ckiego. W tym sam ym  roku Tow arzystw o kupców 
i przemysłowców prosi o zaprowadzenie języka polskie­
go przy tabelach i deklaracyach cłowych. W tym sa ­
mym roku poseł Cieński staw ia wniosek o urzędow a­
niu w języku polskim w zarządach dóbr państwa.

W szystko to  pozostaje bez skutku. Cały okres 
Taafe-Dunajewskiego nie dał nam żadnych zdobyczy ję­
zykowych.

W ostatnich kilku latach mamy znów cały szereg 
wniosków w Sejmie o zaprowadzenie języka polskiego 
w żandarm eryi i kolejach np. wniosek p. Michalskiego 
w 1896 7 r., wniosek p. Jabłońskiego w 1899.900, 
wniosek p. L. jaw orsk iego  1900 901 r. i w niosek p. 
S tapińskiego z 1901 ]2 r każdy z tych wniosków po ­
siadał szereg bardzo poważnych podpisów. Rząd byt 
zawsze pewny, że owi poważni ludzie, którzy kładli 
swe podpisy na wnioskach, nie będą walczyli o zrealizo­
wanie owych uchwał i nie uwzględniał ich. Za rzecz 
całkiem tuturalną uznać można, że społeczeństwo pol­
skie w Galicyi nie zapala się do waiki o zniesienie 
szczątków germ anizacyi urzędów, aczkolwiek bowiem 
szczątki te  są  dla wielu niedogodne, ale olbrzym ia więk­
szość nawet inteligencyi naszej tylko z wniosków o znie­
sienie niemczyzny w tym lub owym urzędzie dow ia­
duje się, iż tam  dotąd panuje niemczyzna.

S p r a w a zn  i e s i  e n i a  p o z o s t a ł o ś c i  n i e m ­
c z y z n y  w u r z ę d a c h ,  w a ż n a  z e  w z g l ę d ó w  
z a s a d n i c z y c h ,  t n o ż e  b y ć  t y l k o  w ó w c z a s  
s k u  t e c z n  i e p r z e  p r  o w a d  z o n ą,  j e ż e l i  b ę d z i e  
z w i ą z a n a  z e  s p r a w ą  z m i a n y  s t o s u n k u  G a ­
l i c y i  d o  A u s t r y i .  Spraw a uprzemysłowienia kraju 
i wyzwolenia jego z pod wyzysku ekonom icznego na­
daje nową silę dążeniom do zmiany tego stosunku.
W szystkie okoliczności zewnętrzne układają się też po­
myślnie dla tej zmiany.

Tylko przyznanie prawnopaństwowej odrębności 
naszego kraju rozwiąże ostatecznie nierozstrzygniętą do-

Przeczekałem  jeszcze godzinę, potem podniosłem się ci­
chutko i podszedłem  do m ałego otw oru w okienicy. Noc 
była cicha i niezbyt ciemna, ogrom ne ognisko paliło się 
o kilka kroków  od mojej chaty i oświecało postać od- 
wachowej placówki, przechadzającej się zwolna po po­
dwórzu. Podszedłszy do drzwi, ujrzałem przez szDarę 
m oją wartę, siedzącą w kącie i drzemiąca; karabin jego 
stał obok oparty  o ścianę. Popróbow ałem  posunąć się 
dalej; drzwi nie skrzypnęły, ale serce moje tak gw ałto­
wnie bilo, iż lękałem się, żeby stuk jego nie obudził 
warty.

Nie było chwili do stracenia. Wziąłem cichutko 
karabin m ego szyldwacha, przybliżyłem się do drzwi, 
k tóre prowadziły prosto na dwór, guzie chodził żoł­
nierz odwachowy i o 5 kroków wystrzeliłem do niego. 
Biedak ugodzony w sam e czo’o padł, ani jęknął. Na 
ten strzat Moskal śpiący w kącie, o dwa kroki wszy­
stkiego odemnie, zerwał się, ale jeszcze nie zdążył wy­
prostow ać się, kiedy miał cały mój bagnet w piersiach. 
Zajęczał i osunąt się cicho na ziemię. W yskoczyłem na 
dwór i dalejże w nogi, ale jakkolwiek stało  się to  
wszystko w jednem mgr leniu oka, strzał mój jeanak 
obudził innych i nie zrobiłem tysiąca kroków, kiedy już 
usłyszałem krzyk i ruch w całym oddziale.

Biegłem jednak ciągle. Serce coraz to  mocniej 
biło, głowa mi się zaczęła kręcić, czułem, że upadnę. 
Poniew aż byłem nad brzegiem Wilii, wskoczyłem do 
rzeki, zeby się odświeżyć. JaKoz rzeczywiście woda, 
w tedy dość zimna, obudziia we mnie nowe siły ; wy­
szedłszy, chciałem znowu iść dalej, ale spostrzegłem  
kilku jeźdźców w niewielkiej odległości od miejsca, 
w którem  się znajdowałem. Widząc* że to  Moskale, 
wlazłem znowu do wody. O grom ny krzak łoziny roz­
rastał się w samej w odzie; zanurzyłem się więc po sa­
mą szyję, głowę ukrywając w krzaku i tak siedziałem
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tąd całkowicie kwesiyę zaprow adzenia języka polskiego 
w urzędach.

W ostatnich latach spraw a językow a nabiera u nas 
większego znaczenia z mnych względów. Nie grozi nam 
już, w blizkiej przynajmniej przyszłości germ anizacya, 
natom iast stan naszego posiadania uszczupla się wciąż 
na rzecz rutenizmu.

Centraliści wiedeńscy w dobie w skrzeszenia ab ­
solutyzmu szerzyli rutenizm w Galicyi i udzielali siosun- 
ko'vo większych koncesyj narodow ych Rusinom, niż 
przewyższającym ich znacznie pod względem cywiliza­
cyjnym Polakom . Centraliści szukali oparcia na żywiole, 
niedojrzałym do sam orządu, widząc w nim przeciwwagę 
naszym dążeniom historycznym.

Ta polityka centralistów  nie ustała w dobie kon­
stytucyjnej, ale w ostatnich latach posługuje się ona dla 
swycn celów urzędnikam i narodow ości poiskiej. W iemy
0 cyrkuiarzach b. nam .estnika Sanguszki o koresponden­
c j i  władz z gm inam i ruskiem i w  języku ruskim, o sprze­
cznym z rozporządzeniem  cesarskim  okólniku eksc. 
Tchorznickiego w spraw ie prowadzenia rejestrów  hipo­
tecznym w języku ruskim w Galicyi wschodniej, mamy 
nakoniec od dwóch lat niczem nieusprawiedliw ioną ino- 
wacyę —  ustępy ruskie w mowie nam iestnika przy po ­
witaniu Sejmu.

Są to  objawy zm niejszania naszego stanu posia­
dania w Galicyi. S ą to  objawy dążności uczynienia ję­
zyka polskiego zbędnym dla Rusinów. Obiawy uniem o­
żliwiające w przyszłości modus-vivendi z Rusinami.

O bjaw y to są dlatego tak groźne, że większość 
przekrada się tajem nie, dzięki tem u, że nasi urzędnicy 
czują się wpierw urzędnikami, a  następnie w rozm ia­
rach dozwolonych przez c. k. władzę Poiakam i. O bja­
wy te  są dlatego groźne, że łączą się one z polityką 
narodowej rezygnacyi, która obezw ładnia nasze życie 
polityczne w ostatnich latach 40, że rodzi je serwilizm
1 brak cywilnej odwagi we wszystkich sferach, nie wy­
łączając poselskich, nie zdobyw ając się na pro test prze­
ciwko Dostępowaniu dygnitarzy.

Sejm nie zrobił dotąd nic, aby położyć kres 
uszczuplaniu praw  naszych. Miejmy nadzieję jednak, że 
zwróci on wreszcie uwagę na obecną sytuacyę i że 
przystąpi do zabezpieczenia naszego praw nego stanu 
posiadania.

WŁ. STUDNiCKI.

111. W r. 1903, podobnie jak w roku poprzednim 
zachodzi bardzo znaczna różnica pom iędzy cyframi zam- 
1- nięcia rachunkow ego a budżetu. W ydatki rzeczywiste 
były w r. 1903 większe o kwotę 1 ,284 .710  koron od 
preliminowanych w budżecie, a nie doprow adziły do 
zwichnięcia równowagi finansowej dla tego jedynie, że 
w poiów naniu z budżetem, dochody okazały się również 
większe o 1,412.769 koron.

W 1902 wydatki rzeczywiste były wyższe od preli­
minowanych o 1 ,651 .708  koron, w r. 1901 o 868 .312  
koron, w r. 1900 —  o 899 .708  kor. P rzekraczanie 
uchwalanej sum y w yaatków  staje się więc jakby obja­
wem normalnym w naszym budżecie krajowym.

Słusznie więc zaznacza spraw ozdaw ca komisyi 
budżetowej, że t , ‘,tak  znaczna i przechodząca w stan 
chroniczny różnica między budżetem a zamknięciem ra- 
churikowem jest objawem  anorm alnym  i niepokojącym . 
D latego już w zeszłorocznem  swem spraw ozdaniu wy­
tknęła koinisya budżetow a tę nieprawidłowość, która

powinna być w najbliższych latach usuniętą. Wprawdzie 
owa znaczna różnica jest w przeważnej swej części tylko 
formalnem przekroczeniem  budżetu, albowiem wypłynęła 
z norm alnego i nieuniknionego rozwoju adm inistracyi 
kraju w rozm aitych działach, wszelako rozwój ten po­
winien być już w budżecie przewidzianym, jeżeli gospo­
darstw o skarbow e kraju ma się utrzym ać w ram ach 
konstytucyjnych i w granicach pizezornej polityki finan­
sow ej".

„N ie brak jednak wydatków, których można było 
uniknąć, k tóre zatem  przedstaw iają się jako rzeczywiste, 
nicuzadnione przekroczenie. Uwaga ta dotyczy w pierw ­
szym rzędzie budżetu szkolnego krajowego, w którym  
zamknięcie rachunkowe zaw iera nieprelim inowaną i nie­
uzasadnioną rubrykę „przeLieżne w ydatki". Te wydatki 
„przeoieżne" wynosiły w r. 1903 ogółem  408 .297  ko­
ron 77 gr ., ale wcale nie były przebieżnymi w znacze­
niu budżetowem , ponieważ nie miały pokrycia w odpo­
wiednich dochodach „przebieżnych", lecz w znacznej 
części spadły na fundusz krajowy. W wyjaśnieniach Ra­
dy szkolnej krajowej znajduje się wprawdzie na str. 316 
lakoniczna wzmianka, że w rubryce „przebieżne w ydatki" 
był wydateK niepreliminowany w kwocie 408 .298  koron, 
lecz że „wydatki te kom pensują się z rubryką „prze­
bieżne dochody, w której znajdują swe pokrycie", je­
dnakow oż takiej rubryki dochodów  wcale niema ani 
w budżecie, ani w zamknięciu rachunków funduszu 
szkolnego, a natom iast jest w dochodach rubryka „ro ­
zm aite wpływy", k tórą praw dopodobnie spraw ozdanie 
ma na myśli, w której jednak dochody nie wynoszą 
owych 408 .298  koron, lecz tylko 237 .852  koron, a za­
tem o 170.446 koron mniej, które z funduszów krajo­
wych zostaiy pokry te".

Z roku na rok przebieżne wydatki są  wyższe od 
dochodów  „z rozm aitych w pływ ów ". Tak np w r. 1902 
przebieżne wydatki wynosiły 284 .286  koron zaś rozm aite 
wpływy tylko 135.701 koron, w r. 1901 pierwsze w y­
nosiły 231 .534  kor., arugie —  108.707 kor. w r. 1900 
294 .587  i 156.632 kor.

N adto  spraw ozdanie Rady szkolnej krajowej nie 
wymienia ile przyniosły poszczególne pozycye „rozm ai­
tych w pływ ów ", skutkiem czego nie podobna ocenić, 
czy wszystkie nadebrane place, a raczej zaliczki na pła­
ce, zostały zwrócone. Kom isya budżetow a wytyka to  
nieprawidłowe przekroczenie budżetu tern więcej, że rze 
cza Rady szkolnej krajowej byłoby preliminować w bu­
dżecie odpow iednią kw otę na zaliczki dla nauczycieli, 
jeżeli uważa te  wydatki za nieuniknione.

O gólny niedobór krajow ego funduszu szkolnego 
wynosi 376.945 koron ponad budżet; rzeczywisty nie- 
douór działu ośw iaty wynosi nieco mniej, 336 .028  ko ­
ron, dzięki tem u, że w r. 1903 wpłynęły do funduszu 
szkolnego em erytalnego .stale wkładki nauczycieli w kw o­
cie o 54 ,017  koron w>ższei niż prelim inowano, a to  
z powouu zam ianowania większej liczby nauczycieli 
i z powodu ściągnięcia 10 proc. wkładki emerytalnej 
od zwyżki f>łacy stałych nauczycieli.

W działach budżetu , adm inistrowanych przez Wy­
dział krajowy, zamknięcie wykazuje w rubr. 111. spraw  
zdrow otnych wydatki wyższe nad budżet o bardzo zna­
czną sum ę 501 .805  koron. Z te js u rn y  w ydano 187.289 
koron w zastępstw ie rządu na utrzym anie chorych na 
k linikach; kw ota ta jest zw rotną od rządu, właściwe 
przekroczenie więc w jnosi 314 .516  koron. P rzekrocze­
nia budżetu o tak znaczną kw otę m ożna było form al­
nie uniknąć, gdyby W ydział krajowy n ie 1 preliminował 
przewidywanych dni leczenia wedle rzeczywistych wy?*

mzrjcanaamcni
myśląc, że po godzinie zaprzestaną szukać i będę mógł 
wyleźó.’ O szukałem  się jednak, bo nie tyiko noc, ale 
i cały dzień następny M oskale kręcili się ciągle kolo 
brzegu rzeki, tak, że musiałem często nurzać się zu ■ 
pełnie, żeby nie być odkrytym . Biorąc tę  dw udziesto­
czterogodzinną kąpiel, k tóra mi najmniejszej przyjem no­
ści nie robiia, myślałem sobie często czy w arto to 
życie iwie, żeby dla niego tak się męczyć. 1 zdaje mi 
się, że me tyle chęć życia, iie upór litewski spow odo­
wał, że siedziałem w tej wodzie, chcąc postaw ić na 
swojem. W ieczorem zobaczyiem , że M oskale przepra­
wili H ę  przez rzekę i poszli zapewne do Kowna. Nie 
wyłaziłem jednak aż 2 robilo się zupełnie ciemno. Mia­
łem na sobie prostą  sierm ięgę chłopską, a w pasku pod 
koszulą 150 rubli i zegarek złoty. Sierm ięgę zrzuciłem, 
bo byta nader ciężka od wody, piasku i błota i w je­
dnej mokrej bielizme, zabraw szy karabin ow ego zaklu- 
tego szyldwacha, poszedłem brzegiem  Wilii dalej.

Tak idąc doszedłem do jakiejś wioszczyny, w la­
złem do karczmy, zbudziłem arendarza chrześcijanina
i dałem mu do wyboru, albo wziąć 50 rubli za czystą 
bieliznę, odzienie i kawa i chleba, albo mój bagnet 
w piersi. W ybór nie byl trudny. Nie tylko dostałem  to, 
com żądał, ale jeszcze moi gospodarz nalegał konie­
cznie, abym się położył w jego łóżku i odpoczął. 
Aczkolwiek m ożna sobie przedstawić jak byłem zm ę­
czony, nie dow ierzałem  jednak arendarzow i; odziałem  

.s ię  więc i gryząc kaw ałek chleoa, powlokłem się dalej. 
Zaczęło świtać, k.edy przybyłem nad Niemen, koło 
Kowna. Przeprawiłem  się na małej łódce na drugą s t ro ­
nę, wlazłem na wysoki, zarośnięty brzeg, położyłem się 
w lasku i usnąłem . D obrze już było po jDoludniu, kie­
dym się obudził. G iowa mi pękała z bólu, a febra 
trzęsła, potem przyszła gurączi\a. Rozumiałem jednak,’ 
że muszę iść, póki choroba nie owładnie Ciałem zupeł­
nie. W yruszyłem więc do pierwszej stacyi za Kownem 
w Królestwie Polskiem, tam wziąłem bilet i wieczorem

byłem w W ierzbolowie, ostatniej stacyi na granicy ro ­
syjskiej. u znowu wysiadłem i nocą przeprawiłem  się 
przez granicę do Prus, a tam  wsiadłszy na kolej do 
stałem  się do W iednia.“

Tak opow iadał o swoich przygodach w r. 1863, 
w czasie pow stania na Litwie, p.  Hipolit Osiecim ski 
w kółku rodzinnem , zebranem  na em igracyi w Paryżu. 
Do tego kółka przyłączył się znakom ity nasz artysta  
A rtur G rotger, który bardzo polubił ten dom i często 
w nim przesiadywał. N adzwyczajność położenia i trag i­
czność wypadku obudziła tw órczą fantazyc m isttza, za ­
siadł więc do pracy i w krótce z pod iego ołówka wy­
szedł prześliczny obrazek, k tóry  jest godnym  stanąć 
w rzędzie obrazów  stanow iących cykl pod nazwaniem 
„W ojna". P racę sw oją ofiarow ał G ro tger Osieciinskie- 
mu, od k tórego w spadku przeszedł na jego syna, m ie­
szkającego w majątku swoim w Pleszowie.

Widziałem artystycznie zrobioną przez panią Osie- 
cim ską kopię tego obrazu u p. O siecim skiego, inżynie­
ra, m ieszkającego we Lwowie plac W acława D ąbrow ­
skiego l. 2. P rzedstaw ia on tę chwilę, gdy więzień 
strzela do udwachowej placówki i kiedy strażnik jego 
strzałem  obudzony z drzemki zrywa się z ziemi. Zna­
łem ś. p. Hipolita Osiecim skiego, podobieństw o najzu­
pełniejsze, otoczenie całe jest tak piękne, jak wszystko, 
co wyszło z pod ręki wielkiego artysty-poety. Form at 
rysunku jest taki sam, jak w cyklu „W ojna". Pytałem  
p. inżyniera O siecim skiego cłla czego rodzina nie udzie­
liła rysunku tego na lwowską w ystawę prac G rotgera ; 
odpowiedział mi, że rodzina brata jego m ieszkała w ów ­
czas w Paryżu i nic nie wiedziała o wystawie. Potrze- 
baoy postarać się o fotografię z oryginału, aDy zazna­
jom ić publiczność z tym pięknym rysunkiem  naszego 
niezapom nianego mistrza.

Dr. J. STELLA-SAW1CKI.

datków  w latach dawniejszych lecz uwzględnił naturalny 
przyrost tych wydatków.

Do uudżetu na rok 1903 przyjęto 2 ,410 000  ko­
ron jako zaokrągloną (in minus) kw otę wydatku z ro 
ku 1901 za 1 ,801 .769  dni, gdy w r. 1903 zapłacono 
faktycznie za 1 ,952 .712  dni o 150.943 ani więcej, niż 
przewidywano, co podniosło koszta leczenia ubogich 
o 304.541 koron.

Dział wydatków na komunikacye wykazuje prze­
kroczenie w kwocie 189.868 koron. Przekroczenie to 
pow stało głównie z powodu naprawy dróg uszkodzonych 
powodziam i (118 .178  koron) i wydatku w kwocie 
49 .999  koron na budowę drogi Jaw orów -N iem irów - 
Rawa ruska, do której rząd przyczynił się kw otą 50 .000  
koron. W ydatek na tę d rogę nie był w pozycyi za­
siłków dla dróg powiatowych i gminnych prelim i­
nowany.

Także w dziale wydatków na bezpieczeństwo pu­
bliczne jest znaczne przekroczenie, wynoszące 71 .183  
koron, pow stałe głównie z powodu powiększenia żan- 
darm eryi w kraju i spow odow anych tern wydatków na 
koszary i kw aterunek. Przekroczenie to  jednak jest fa­
ktycznie niższe o 27 .002  koron 87 gr., zapłacone skar­
bowi państw a tytułem opraty ekwiwalentowej, k tórą we­
dle orzeczenia Trybunału adm inistracyjnego winien skarb 
państw a zapłacić funduszowi krajowemu wraz z odset­
kami. Kwoty tej jednak nie wstawił W ydział krajowy 
do budżetu dochodów  na rok 1905.

D ość znaczne przekroczenie wykazuje także dział 
szkół rolniczych i folwarku w Dublanach. O gółem  wy­
nosi przekroczenie całej rubryki X. wydatków kwotę 
44 .937  koron, pomim o wyższych dochodów w tej ru­
bryce o 43 .779  koron w porównaniu z budżetem. K o­
misya budżetowa zw raca uwagę Wydziału krajowego 
szczególnie na tę okoliczność, że z nielicznymi w yjątka­
mi zbyt często koszta utrzym ania budynków i sprzętów
tudzież wydatki nieprzewidziane przewyższają znacznie
kwoty budżetem uchwalone. D otyczy to  nie tylko szkół 
rolniczych, ale i innych budynków krajowych prócz nie­
których, np. gmachu sejm ow ego, przy którym  zam knię­
cie rachunków nie różni się prawie od budżetu Tak 
n. p. w Akademii rolniczej w Dublanach wynosiły wy­
datki zwyczajne na utrzym anie budynków i ogrodzeń
8.325 koron zam iast uchwalonych 4.oU0 koron; wyda­
tki nieprzewidziane 9 .956  koron zam iast uchwalonych 
200 koron, w niższej szkole rolniczej w Dublanach
utrzym anie budynków' 1.122 koron zam iast uchwalonych 
800  koron, opał i oświetlenie 1.391 koron zamiast 
uchwalonych 700 koron, rozm aite nieprzewidziane 1.517 
koron zam iast uchwalonych 100 koron itd.

Przy toczy wszy cały szereg podobnych przekroczeń, 
kom isya budżetow a zaznacza, że wprawdzie w wyjaśnie- 
nicii do zamknięcia rachunków przenroczenia wydatków 
są na ogół usprawiedliwione, . jednakże wobec ich po ­
wszechności musi się nasunąć uwaga, że albo admini- 
stracya szkół i budynków nie jest dostatecznie oszczę­
dna, albo prelim inarze budżetow e nie są dosyć starań 
nie układane.

Ażeby uniknąć na przyszłość niewłaściwego prze­
kraczania wydatków, kom isya budżetow a wyraża życze­
nie, żeby W ydział krajowy i Rada szkolna zastosow ać 
się chciały do zaznaczonych w spraw ozdariu  uwag.

Potrzeba nowych budynków klinicznych
na lwowskim Wydziale lekarskim.

(1.) Spraw a ta niezawodnie będzie w krótce przed­
miotem  obiad  S ejm j. W ydaje s . j  więc na czasie przed­
stawić jej stan w ogólnych zarysach.

Dziesięć lat mija, odkąd uniw ersytet lwowski uzu­
pełniono W ydziałem lekarskim , k tórego Kraj dom agał się 
od długiego szeregu lat. Zdaw ałoby się, że z chwilą 
otwai'cia tego uyazia łu  w roku 1894 potrzebom  uni­
w ersytetu w tym względzie stało  się zadosyć. Tym cza­
sem tak nie jest. W ydział lekarski lwowski istnieje od sze­
regu lat, a jednak do tej chwili n i e  j e s t  k o m p l e ­
t n y m ;  b r a k  m u  j e s z c z e  k a t e d r  i k l i n i k ,  
bardzo ważnych i niezbędnych, a mianowicie psychia­
try i, laryngologii (klinika chorób kriam , gardła, nosa 
i uszu) tudzież kliniki chorób dzieci. O  chorobach dzie­
ci wykłada na razie, od maia 1904, bezpłatny profesor, 
nadzwyczajny, nie m ając ani kliniki, ani pracowni, ani 
asystenta itp. Podobne „prow izorya" grożą także, co 
do psycbiatryi i laryngologii, a wykłady tych przedm io­
tów  do tąd  wcale się nie odbywają.

W tym  stanie W ydział lekarski lwowski nadal 
istnieć nie może, zwłaszcza wobec w ym agań nowego 
purządku rygorozów  lekarskich, w których zakres wcho­
dzą także egzam iny z psychiatryi, laryngologii i pedya- 
tryi (chorób dzieci). Studenci medycyny, nie m ogąc się 
doczekać klinik i wykładów wymienionych, a tern sa ­
mem, nie m ogąc ukończyć studyów  we Lwowie, zaczy­
nają grom adnie opuszczać wydział lekarski. Spraw a jest 
więc nagląca w najwyższym stopniu.

Kollegium profesorów  W ydziału lekarskiego od 
szeregu lat czym starania, celem uzyskania tych b raku­
jących katedr i klinik. Szereg m em oryałów  przedkłada­
no, do rozm aitych instancyi deputacye wysyłano —  
a spraw a w tej chwili jest tak zawikłana, że końca 
jej przewidzieć nie można.

Ze spraw ą tą łączy się potrzeba uzyskania innego 
pom ieszczenia dwóch istnieiących już klin'k, t. j. kliniki 
okulistycznej i kliniki chorób skórnych i kiłowych. KJi-
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niki te m ieszczą się obecnie w głównym budynku lwow­
skiego szpitala pow szechnego. Umieszczenie to  w wielu 
Względach je st tak  dalece nieodpowiednie, że należyte 
spełnianie zadań naukowych i dydaktycznych w tych 
klinikach jest nieinożebne. Wadliwości tkw ią we właści- 
w oścach  starego  budynku, niegdyś klasztornego i nie 
mogą być usunięte przez żadne adaptacye i am elioracye, 
choćby w tym względzie nie żałowano kosztów . Stan 
ter. wykazali przełożeni tym klinikom profesorow ie 
w obszernych m em oryalach, przedłożonych ministerstwu 
przed kilkom a laty.

Żałow ać wypada, że c. k. adm inistracya naukowa 
zgodziła się była w swoim czasie (w r. 1892) na po­
mieszczenie tych klinik w starym  budynku szpitalnym, 
bo przecież m ożna było przewidzieć z góry, że ten bu­
dynek, lub jakakolwiek jego część, nie da się przerobić 
na kliniki, odpow iadające choćby jako tako w spółczes­
nym wym aganiom  nauki i klinicznego kształcenia m edy­
ków. O becnie wszakże usunąć zła nie można inaczej, 
jak tylko przez przeniesienie tych klinik, do nowych, na 
ten cel należycie obmyślanych budynków.

Spraw a ta  jest wszakże przedm iotem  sporu mię­
dzy rządem  a W ydziałem krajowym , toczącego się bez­
owocnie od lat kilku. Rząd twierdzi, że wadliwości tych 
klinik są przeważnie natury sanitarnej, że więc ich „asa- 
nacya" winna być przeprow adzona kosztem funduszu 
szpitalnego (krajow ego). W ydział krajowy zaś zaznacza, 
że pod względem szpitalnym kliniki te co najmniej nie 
ustępują innym oddziałom  szpitala i słusznie opiera się 
na tem* że kliniki są  pom ieszczone w głównym budyn­
ku szpitalnym, w myśl i w skutek żądania rządu, tu ­
dzież, że przy adaptacyi lokalności na te kliniki prze­
znaczonych, kraj uczynił nawet więcej, niż do tego był 
obowiązany na podstaw ie umowy zawartej z adinmi- 
stracyą państw a w dniu 2 października 1892.

Załatwienie obu tych spraw , dotyczących potrzeby 
budynków klinicznych, zależnem jest od porozum ienia 
się dwóch czynników, a mianowicie rządu i Wydziału 
krajowego. W chodzą tu bowiem w grę stosunki całkiem 
specyalnie austryackie.

W Austryi adm inistracya naukow a przestrzega tej 
zasady, że na cele kliniczne wydziałów lekarskich lokal­
ności szpitalnych (sal chorych itp.) ma dostarczyć od ­
powiedni szpital miejscowy, a adm inistracya naukowa 
pokryw a tylko taką część kosztów  budowy, jaka wypa­
da na lokale ściśle naukowa (sale wykładowe, praco- 
wmie itp.). Przytem  okazało s.ę, że skarb państw a fun­
dusz naukow y pokrywał w takich przypadkach co naj­
wyżej V* kosztów  budow y, a na odpowiedni fundusz 
szpitalny przypadały pozostające 2/3 kosztów  budowli 
klinicznych. Tej normy trzym a się więc rząd.

W W iedniu i w P radze właścicielami, utrzym ują­
cymi szpitale pow szechne są osobne „fundusze szpital­
ne", znajdujące się w rękach rządu ; szpitalami tam tej­
szymi zarządzają nam iestnictwa. T o te ż  koszta budowy 
klinik tam  pokryw a w całości skarb państw a, a m iano­
wicie w jednej trzeciej z funduszu naukow ego w dwócn 
trzecich z funduszu szpitalnego. Sprawy idą gładko, bez 
rokow ań i sporów .

W Insbruku kliniki są  pom ieszczone przy szpitalu 
miejskim, więc m iasto lnsbruk musiało ponosić dwie 
trzecie kosztów  budowy klinik. —  W Krakowie za wol­
nego m iasta kliniki były w całości w łasnością uniwersy­
tetu. Rząd austryacki w r. 1848 zabrał fundusze uni­
wersyteckie, a razem  z niemi obowiązek co dn utrzy­
mywania i adm inistracyi klinik. Tylko w Gracu stosunki 
są takie sam e jak we Lw uwie: kliniki są pom ieszczone 
przy powszechnych szpitalach krajowych.
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Pow ieść w spółczesna 
(Ciąg dalszy.)

S tan ą w szy  z n o w u  p rzed  m u zy k ą ,  nie nam yśla  
s ię  d łu g o  i ś m ia ło  p a ra f ra z u ją c  p o e tę ,  z a c z y n a : 

„G dybym  ja w tutejszej ziemi 
Białe znalazł kwiecie,

Byłbym między wszyściutkiemi 
N ajszczęśliwszy w świecie.

Krew nie w oda ludźmi włada,
Bo któż sercem  rządzi?

Człowiek pragnie i układa,
A wszystko Bóg sądzi.“

S tac h n a ,  u s ły szaw sz y  o  „b ia łem  kw ieciu" i o  
c z ł o w i e k u ,  k tó ry  p r a g n i e ,  ucieka rącza  
i zw inna ,  jak  fig lu jąca s a re n k a .  Ale i Z y g m u n t g o ­
nić um ie .  W p rę d ce  też ją  d o g a n ia  i w o b e c  m uzyk i, 
z a p o w ia d a  jej s t a n o w c z o :

„N ie uciekaj, ptaszku luby,
Moje sto  tysięcy!

D ogonię ia mojej zguby 
I nie puszczę więcej.

Krąży słowik w szumnym lesie,
G ałązek się czepia,

Aż dognany, piórka niesie,
Gniazdeczko ulepia".

S tąd więc spada pewien ciężar w ponoszeniu ko ­
sztów  budowy klinik na fundusz krajowy.

To też aktywow anie wydziału lekarskiego we Lwo­
wie między innemi było także zależne od tego, czy do 
budowy klinik fundusz krajowy przyczyni się kwotą, wy­
noszącą około dwie trzecie całości kosztów . Kraj przy­
jął ten obow iązek i przed założeniem wydziału lekar­
skiego we Lwowie adm inistracya państw owa w sprawie 
klinik zaw arła z W ydziałem krajowym  umowę w dniu 2 
października 1892.

Kliniki uniwersyteckie we Lwowie są więc właści­
wie oddziałam i szpitalnymi, oddanym i adm inistracyi nau­
kowej na cele wydziału lekarskiego i różnią się od zwy­
kłych oddziałów  szmtalnych tem, że przy nich są sale 
wykładowe, pracownie, am bulatorya itp. lokale potrzebne 
na cele naukowe i dydaktyczne.

Uposażenie więc lwowskiego W ydziału lekarskiego 
w nowe budynki kliniczne jest zależne nietylko od do­
brych chęci rządu, lecz także i to  jeszcze w wyższej 
mierze od ofiarności W ydziału krajow ego, a względnie 
Seimu.

Krytyczne po*ożenie finansów zarów no krajowych 
jak i państw owych tłum aczy, dlaczego spraw a ta  tak 
leniwie postępuje i ciągnie się przez długie lata —  lecz 
nie usprawiedliwia tego stanu i przebiegu spraw y. N a 
tem bowiem cierpi instytucya naukow a, cierpi w ykształ­
cenie przyszłycłi lekarzy, których dla kraju przedewszyst- 
kiem kształci W ydział lekarski. Dalsza zw łoka zagraża 
po prostu upadkiem Wydziału lekarskiego, niedawno 
pow ołanego do życia.

N a założenie wydziału lekarskiego we Lwowie 
czyli na uzupełnienie lwowskiego Uniwersytetu wydzia­
łem lekarskim  wpłynął niewątpliwie wzgląd na zapewnie­
nie rozwoju nauki polskiej, k tórego warunkiem jak naj­
w iększa liczba ognisk nauki. W szakżeż np. N iem cy, tak 
wysoce ożywiony ruch naukowy i świetne zdobycze na 
polu swoich badań naukowych zawdzięczają przede- 
wszystkiem tej okoliczności, że m ają tak wielką liczbę 
uniw ersytetów  i nie skąpią grosza na ich jak najlepsze 
uposażenie. Zanim Japonia na widowni dziejowej znala­
zła się w szeregu pierwszorzędnych m ocarstw , japońscy 
badacze znani byli zaszczytnie w szeregu uczonych spól- 
czesnych , a nauki zakw.tly w uniwersytetach ja­
pońskich.

W obecnej dobie mamy tylko dwie wszechnice 
polskie —  niechże te przynajmniej będą zupełne i n a le ­
życie w yposażone.

Zapewnienie w arunków  pom yślnego rozwoju lwoskie- 
go W ydziału lekarskiego i postaw ienie go na takiej wy- 
żyni-’ , iżby mógł w ytrzym ać konkurencyę z obcym i wy­
działami lekarskimi Austryi, Niem iec i Rosyi —  przed­
staw ia nie wyłącznie ty lko lokalny interes Uniwersytetu 
lwowskiego, lecz jest spraw ą doniosłości ogólno-na­
rodowej.

W ydatki na cele nauki polskiej w naszym krajU 
w chwili obecnej m ają znaczenie, sięgające daleko poza 
obręb Galicyi. N asz kraj powinien w tym względzie 
poniekąd w yręczać inne dzielnice Polski, gdzie w dobie 
obecnej polskie uniwersytety nie m ogą istnieć. Ten 
wzgląd w ystarcza do usprawiedliwienia wydatków nawet 
stosunkow o większych, niż zdają się dozwolonym i 
ze względu na chwilowe kłopoty finansowe kraju.

Z drugiej zaś strony z całą stanow czością na­
leży się dom agać od rz ą d u , aby w tej spraw ie 
uczynił wszystko, co do niego należy po słuszności 
i sprawiedliwości.

Przywódca Rusinów.
W iedeń , 14 października.

(A.) W padła mi w ręce książeczka o bardzo ż a ' 
łobnej pow ierzchow ności: okiadka czarna, litery srebrne* 
Pod ow ą grobow ą okładką p. Mikołaj W assilko bron* 
swego dobrego imienia przeciwKo dr. Janowi Flondoro- 
wi, posłowi Sejmu bukowińskiego.

Dr. F londor zarzucił Mikołajowi W assilce na po­
siedzeniu sejmowem w dniu 20 grudnia 1900, że kazał 
sobie zapłacić za pośrednictwo u rządu, aby tenże od­
dał budow ę tunelu M estikanesteńskiego firmie Tauber 
i Rabas. W yzwania Mikołaja Wassilki dr. Flondor nie 
przyjął, motywując, iż tenże nie zasługuje na otrzym anie 
zadosyćuczynienia honorowego.

W d. 8 października 1903 (?) r td ak to r  Max Rei­
ner w „Bukowinaer Journal '' podniósł przeciwko W assil­
ce szereg dostarczonych mu przez dra Flondora zarzu­
tów  bardzo ciężkiej natury. Mikołaj W assilko zasięgną­
wszy zdania prawników wiedeńskich, dowiedział się, że 
sądy uwolnią dra Flondora od kary i winy. D latego 
też przywódca Rusinów uznał za stosowne przezornie 
cofnąć skargę, zwłaszcza, że adw okaci dr. Max Fok- 
schaner i dr. Wilhelm Rosenberg, o raz trzej adwokaci 
wiedeńscy zwrócili jego uwagę, że dr. Flondor chce 
przeprow adzić dowód prawdy.

Pokazuje się też z owej książeczki, że dr, Flon­
dor ma liczny zbiór rozm aitych dokum entów, nie świad­
czących dodatnio o działalności publicznej p. Mikoiaja 
W assilki, zbiór iiczny, skoro  ów wyżej wspomniany 
Reiner tylko cząstkę ow ego zbioru zużytkował do arty ­
kułu w „Bukow inaer JournalN  Pokazuje się dalej, że 
p. Mikołaj W assilko dostarczył owemu Reinerowi środ­
ków do opuszczenia Czerniowiec, zam iast przeprowadzić 
proces. Św.adczy to , że przywódca Rusinów posunął 
przezorność, doradzaną mu przez adw okatów , bardzo 
a bardzo daleko. B a ! Mikołaj W assilko przyrzekł Rei­
nerowi „w ten albo ów sposób w spom agać go w przy­
szłości" (srr. 22).

Komisya, wybrana przez sejm bukowiński celem 
zbadania spraw y, uznała postępow anie Flondora za nie­
naganne, czyli tem samem potępiła Mikołaja Wassilkę, 
przyw ódcę Rusinów. Dr. Emil Frischauer zapow iada 
z góry panu Mikołajowi W assilce w swej „ocenie pra­
w niczej", że w erdykt sędziów  nrzysięgłych brzmiałby 
podobnie, jak w erdykt kontisyi sejmowej.

Co zarzucił Reiner Mikołajowi W assilce?
Że skutkiem  jego skandalicznego zachow ania się 

w latach 1887 i 1888 w iększość dom ów  ziemiańskich 
na Bukowinie przestała go przyjm ować. Stow arzyszenie 
akadem ickie rum uńskie „Junim ea" nie przyjęło go 
w poczet członków. S tow arzyszenie polityczne rum uń­
skie „K onkordia" oojkotow ało go stale. W przeciągu 
lat kilku Mikołaj W assilko puścił m ajątek bardzo zna­
czny. wzięty po ojcu, znaczny m ajątek żony, dalej te ­
ściowej i ciotki. Nie płacił długów karcianych, zaciągał 
długi, niby to  dla przyjaciół, bez ich upoważnienia i wy­
dawał te  pieniądze dla siebie. Jego operacye z lasami 
m ają nie być  bez zarzutu.

W ykluczony z tow arzystw a Rumunów i bez m a­
jątku, staje się nagle Rusinem i p cś* ięc a  się polityce. 
N ie ma majątku, a przecież wydaje tak dużo, że dyety 
poselskie nie m ogą pokryć naw et dziesiątej części w y­
datków. Skąd zatem  bierze p ien iądze? W 1899 r. ode­
brano mu na wniosek kom itetu zaproszenie na bal „Ju­
nim ea", bal w yborow y i jeden pierwszy w Czerniow- 
cach, pierw sze rodziny bukowińskie bowiem groziły, że 
nie staw ią się na bal, jeżeli przyjdzie Mikołaj W assilko. 
Sąd honorowy (między innymi 2 oficerów) orzekł wte-

I jak b y  p rz e s t r a sz o n y  ś m ia ło ś c ią  sw o ic h  z a m ia ­
rów , u s u w a  się p rzed  g o n ią c ą  g o  ta n ce rk ą ,  wy­
m y k a  s ię  jej, ró w n ie  zręcznie ,  jak  bezsku teczn ie ,  b o  
n ie b a w e m  d o g o n io n y  z n o w u ,  Drzed m u z y k ą  się  z a ­
t rzy m u je  i cho c ia ż  kaw a le rsk im  p ło n ie  afek tem , nie 
d o  p a n n y  z w ra c a  się tym  ra z e m  z a p o s t r o f ą :

„Pani m atko, dzięki tobie,
W dzięczne córki liczko,

Nie w zamorskiej lśni ozdobie,
Lecz strojne pszeniczką...“

T  i, w c h o d z ą c  w  ro lę  wiejskiej dziew uchy, z a ­
jm ie  p o p r a w ia  S ta c h n a  w pię ty  w e  w ło s y  bukiecik  

b ła w a tk ó w ,  p o m ię d z y  k tó ry m i z łoc i  się  k ło s  p sz e ­
niczny, a Z y g m u n t  ś p ie w a  d a l e j :

„G raj ta skrzypki! Swojskie ptaszę 
Tańcem si£ nie strudzi,

Pokochało śpiewki nasze 
Pokochało ludzi.“

-  py ta  
p o p r o -

—  W sza k  p raw d a ,  p a n n o  S ta n i s ł a w o ?  
p o d a ją c  jej rękę, aby  jeszcze w  tan iec  ją  
w adzić.

A S ta c h n a  p o d n o s i  n a  n ieg o  ś m ia ło  czyste  oczy  
dziew częce  i o d p o w ia d a  k r ó t k o ;

—  Z  całej d uszy  i n a  zaw sze .
P o c z e m  tańczy  z ca łym  z a p a łe m  sw o ich  lat 

o ś m n a s tu ,  d o p ó k i  „ sk rzypk i" ,  g o d n ie  r e p r e z e n to w a ­
ne  p rze z  L ucyana .  n ie u d erz ą  o s ta tn ie g o  ak o rd u .

P o  s k o ń c z o n y m  k ra k o w ia k u ,  p. W ilgoszow a 
zbliża s ię  d o  Z y g m u n ta  i dz iękuje  m u ,  że ta k  ła d n ie  
p o p ro w a d z i ł .

—  1 to ,  c o  z „W ie s ław a "  p r z y p o m n ia ł  pan  
S tachn ie ,  k tó ra  g o  m o ż e  nie pam ię ta ,  i to ,  co  od 
s ieb ie  p a r  do.dał, s p r a w iło  mi na jżyw szą  p rz y je m ­

n o ś ć  —  m ów i,  z ręczn ie  m iesza jąc  o s t r o ż n o ś ć  ze  
szczerośc ią .

Z y g m u n t  s k ła n ia  p rzed  n ią  g ło w ę  z u s z a n o ­
w a n ie m ,  ale sp o jrze n ie ,  jak iem  w odzi za  uw ija jącą  
s ię  p o  p o k o ju  S tac h n a ,  u s p o k o ić b y  m o g ło  o b a w y  
najlękliwszej z m atek. . .

. . .G dy  naza ju trz ,  w y p o c z ę ta  i w e so ła ,  o p o w ia d a  
T ek lu iT a  o  za b aw ie  W iszn ick iem u, ten s łu c h a  n a ­
c h m u rz o n y  i niechę+ny.

_ —  Nie po jm u ję ,  ja k ą  p an i  m o ż e  z n a jd o w ać  
p rz y je m n o ść  w  p o d o b n e m  tow arzys tw ie  ? —  o d zy ­
w a  się n a re szc ie  tym  to n e m ,  p raw ie  n ieg rzecznym , 
k tó ry  —  w pew n y c h  sferach  —  o zn a c z a ć  m a  d o ­
pusz cz en ie  kob ie ty  d o  r ó w n o u p r a w n ie n ia .

T ek lu n ia  o b r a ż a  s ię  nie za  ton ,  b o  do  n iego  
p rzy w y k n ąć  już  n ieco  zdążyła ,  lecz za  w yrażen ie  
„w  p o d o b n e m " .

—  Nie u w a ż a m  wcale, aby  by ło  g o r sz e m  od  
in n e g o  —  o d c in a  —  a  dla m n ie  m a  tę  w ie lką  z a ­
letę, że...

C hce  pow iedzieć ,  „że jest to w a rz y s tw e m  r o d a ­
k ó w " ,  ale p r z y p o m in a  soLie, jak  n ie jedno li tem  b y ło  
w czo ra jsze  i u ryw a , z ła  n a  s ieb ie  i na  Wiszuł- 
ckiego.

—  M nie jsza  o  je g o  za le ty  —  zrzędzi oaiej Wi- 
sznicki —  pan i w y s ta rc z a ć b y  p o w in n o  to w a rz y s tw o  
nasze .. .  to ,  d o  k tó r e g o  pan i w esz ła .

—  Ż yję  z n i e m , ‘ale nie w idzę racyi, dla k tórej 
m ia ła b y m  się  w yrzec  raz  n a  zaw sze  innego .

—  T o  jest m iłych  b u rż u jó w  ? Ł a d n y  gust,  n ie­
m a  co  m ów ić .  A w a r to b y  się  g o  raz  pozbyć .. .  N ie  
będzie  już  pan i  żyć z nimi.. .

C. d. n -

1

polecam mój magazyn tow arów  blawatnych, wełnianych m ateryi na suknie dam skie, flaneii i barchanów 
francuskich, sz irtngów , płótna i stołowej bielizny, iakoteż chustek zimowych, kap, kołder, dywanów, 
v chodników i m ateryi na meble, o raz okmpietnych wypraw ślubnych jak najtaniej

M a je r  Wiekr.tellB, L w ó w , ul. Ż e łte ie w sk a  i. 15.
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dy, że Mikołaj W assilko nie ma praw a żądania satys- 
fakcyi Honorowej W ładza w ojskow a uznała postępow a­
nie obu oficerów  za słuszne.

T e zarzuty usiłował zbić p. Mikołaj W assilko 
w mowie, w ygłoszonej dnia 8 października 1903 r. na 
posiedzeniu sejmowem . Zam iast mówić o spraw ach 
ogólnych, musiał mówić o sobie. Kto musi siebie b ro ­
nić, ten służbie publicznej nie powinien się poświęcać. 
Musiał się przyznać publicznie w sejmie, że się upił do 
nieprzytom ności, musiał przyznać, iż ma synekurę w to ­
w arzystw ie przemysłu drzewnego Leopolda Poppera, 
musiał przyznać, iż m ateryalnie zależy od Jerzego b a­
rona W assilki.

Ta broszurka w brew  woli au tora ośw ietla rodo­
wód dzisiejszych walk partyjnych na Bukowinie i rządy 
księcia H oheniohego. Trzeba też ją mieć stale na oku, 
ile razy będzie mowa o dalszych losach t. zw. „stron­
nictwa wolnom yślnych" na Bukowanie i rządów  dr. Bley- 
lebena. Tę broszurę powinni też i Rusini czytać uważnie 
i nie raz jeden. Musi ona bowiem  sktonić ich do rozm y­
ślań, i ro poważnych 1

Zjazd lekarzy okręgowych,
W sali posiedzeń Izby lekarskiej odbyto się wczo­

raj posiedzenie Zjazdu lekarzy okręgow ych. Przew odni­
czył dr. N atter, przewodniczący stałego kom itetu w yko­
nawczego lekarzy okręgow ych, p rotokołow ał sekretarz 
kom itetu dr Ustrzycki. Na zjazd przybyli lekarze ok rę­
gowi ze wszystkich stron kraju, ponadto wzięli udział 
w obradach posłowie prof. dr. M ars i dr. Bednarski, 
przewodniczący Izby lekarskiej dr. Festenburg, proto- 
medyk dr. Merunowicz, inspektor szpitali krajowych, dr. 
Stella Sawicki, krajowi inspektorowie sanitarni dr. Ba- 
rzycki i dr. Lachowicz i i.

O godzinie 5 Dr. N atter otw orzył obrady wie­
cowe, następnie zaś, po odczytaniu protokołu osta tn ie­
go zjazdu przedłożył spraw ozdanie z działalności kom i­
tetu w spraw ie uzyskania em erytur dla lekarzy okręgo 
wych i zaopatrzenia wdów i siero t po nich.

Spraw ę tę  w dłuższym referacie przedstaw ił na­
stępnie dr. Zasadzki. O d lat czterech kołaczą o to  le­
karze okręgowi do Sejmu, a wynikiem tych wszystkich 
usiłowań jest projekt W ydziału krajow ego, przedłożony 
obecnie Sejmowi, aby przeznaczyć z funduszów krajo­
wych kredyt w sumie 10 .000  koron na zapom ogi dla 
wdów i sierot, pozostałych po lekarzach okręgovvych, 
zm arłych w czynnej służbie i wstawić tę kw otę do p re­
liminarza budżetu na rok 1906. Za to  choć częściowe 
tylko spełnienie życzeń lekarzy okręgow ych należy się 
wydziałowi wdzięczność, szkoda tylko, że zaopatrzeniu 
femu nie nadano charakteru stałej pensyi. Co się tyczy 
innych postulatów , nie zrobiono nic. Lekarze zatem  p o ­
winni się oprzeć na własnych silach i sam oistnie stw orzyć 
własny fundusz em erytalny. M ówca wykazuje cyfrowo, 
że pod względem finansowym byłoby to  możliwe.

Nad wnioskiem tym wyłoniła się obszerna, b ar­
dzo ożywiona dyskusya, w której zabierali głos drowie: 
Górski, Merunowicz, Festenburg, W rópiewski, Ferensie- 
wicz, N atter, S tanow ski i M ars i i. Wyłoniły się z niej 
rozm aite projekty uskutecznienia tej myśli. Podnoszono, 
że spraw a ta  jest ogrom nej doniosłości nietylko dla le­
karzy okręgow ych, ale dla kraiu, dzisiejsze bowiem 
warunki pow odują, że z roku na rok spada liczba siu 
chaczy medycyny i coraz mniej lekarzy stara się o po 
sady lekarzy okręgow ych.

W reszcie postanow iono wnieść jeszcze raz pety 
cyę do Sejmu z prośbą, aby polecił W ydziałowi krajo­
wemu opracowanie zmian ustawy w kierunku stworzenia 
funduszu em erytalnego na tychsam ych zasadach, na ja­
kich istnieje fundusz em erytalny urzędników krajow ych, 
niezależnie zaś od tego  postanow iono na wniosek dra 
Ustrzyckiego polecić stałem u kom itetowi, aby wdrożył 
prace przygotow aw cze około opracow ania projektu wła 
snego sam oistnego funduszu em erytalnego, m ającego 
utw orzyć się d rogą dobrowolnych wkładek lekarzy 
i przedłożyć go następnie ogólnemu zgrom adzeniu. Fun­
dusz ten pozostaw ałby w zarządzie którejś z istnieją­
cych instytucyi lekarskich.

Uchwalono dalej odnieść się do Sejmu, aby wy­
znaczona na zapom ogi dla wdów i siero t kw ota 10.000 
koron, była w stawioną już w budżet roku 1905 a nie 
dopiero 1906, a wreszcie, aby ew entualna nie wydana 
na zapom ogi pozostałość z tej kw oty zostaia oddaną 
na zaw iązek projektow enego przez lekarzy funduszu em e­
rytalnego.

Bardzo gorąca również dyskusya wywiązała się 
nad przedłożonym  przez W ydział krajowy Sejmowi 
projektem  noweli do ustawy o lekarzach okręgowych, 
wprowadzającej liczne i zasadnicze zmiany. Przew oanią 
myślą tego projektu jest przeniesienie władzy m ianow a­
nia, tudzież pewnych atrybucyj, które mogły sobie przy­
pisywać wydziały powiatowe, na Wydział krajowy. P ro ­
jekt zawaera dalej pewne obostrzenia dyscyplinarne pe­
wne ukrócenia i nowe obowiązki dla lekarzy

P ro jek to w an e  zm iany  p rzed y sk u to w an o  p a rag ra f 
za parag rafem , poczem  uchw alono  uprosić  posłów , na­
leżących do  sejm ow ej kom isy i san ita rn e j, aby  p o sta ra li 
się o  uzyskanie  kilku p o p raw ek , o d nośn ie  uo  z a s trz e ­
żen ia  nabytych  p raw  przy przen iesien iach , tudzież co  J o  
projeK tow anego  nałożen ia  na lekarzy  okręgow ych  o b o ­
w iązku oględzin  bydła  i m ięsa.

Z powodu spóźnionej pory reszta referatów  spa­
dła z porządku dziennego i o godzinie pół do 11 zarn-

knął przewodniczący obrady wiecowe, składając podzię­
kowanie obecnym  gościom  za udział w zjeździe i zaj­
m owanie się spraw am i lekarzy okręgowych.

w o jn y*
Li Hung Czang o k w esty i m andżurskiej.

(n) Reakcya „T im esa" otrzym ała przez swojego 
korespondenta pekińskiego z zupełnie pewnej strony 
treść listu, napisanego przez Li Hung Czanga 30 w rze­
śnia 1901 — więc kilka tygodni przed zgonem słynnego 
wicekróla Peczili i dyplom aty —  do Jung Lu, który był 
podów czas najzaufańszym powiernikiem i do iadcą cesa­
rzom ej-wdowy. Był to  czas, kiedy rząd rosyjski nalegał 
usilnie na Chiny o podpisanie konwencyi, mającej ure­
gulować sytuacyę w prowincyach mandżurskich, zajętych 
przez Rosyę od jesieni poprzedniego roku z powodu 
ruchu bokserów . Konwencya, wówczas proponow ana, 
spotykała się —  tak  sam o, jak poprzednia —  z opozycyą 
ze strony Japonii i wielkich wicekróiów prowincyi poiu- 
dniowych, zwłaszcza Jangtse. Cesarzow a była w pow ro­
cie do Pekinu z Singanfu, dokąd się była schroniła po 
okupacyi stolicy przez w ojska sprzym ierzone. Li Hung 
Czang, szybko już podupadający na siłach, napisał ten 
list do sw ego kolegi przy boku cesarzowej, ażeby tern 
łatwiej nakłonić go do przyspieszenia decyzyi cesarzo­
wej na korzyść Rosyi. T reść

ciek aw ego dokum entu  
jest następująca: „Wielu cninskich dygnitarzy jest zdania, 
iż M andżurya nie powinna być pod żadnym  w arun­
kiem wydana Rosyi. Ci, którzy tak  m yślą, nie rozum ieją 
dzisiejszych okoliczności i nie umieją patrzeć w przyszłość. 
Jeżeli zostawim y Rosyanom M andżuryę, nic się złego 
nie stanie, bo w tym razie

pow stan ie zatarg m iędzy R osyą i Japonią  
na granicy korejskiej, w alka stąd wyniknie niechybnie 
między współzawodniczącem i m ocarstw am i. W razie 
wujny, jeżeli losy będą nieprzychylne dla Japonii, to  my 
się złączym y z Rosyanami, pom ożem y im zgnieść Ja ­
pończyków —  i w ten sposób zdobędziem y sobie p ra­
wo do

w dzięczn ości Rosyan,
którzy, zatrzym uiąc sobie Koreę, zw rócą M andżuryę 
Chinom. Jeżeli zaś Rosyanie nie zdołają staw ić czoła 
Japończykom , to  będziem y musieli połączyć się z Ja ­
pończykam i i pom ódz im wypędzić Rosyan z Mandżu- 
ryi. W ten sposób odzyskam y Mandżuryę, nie ryzyku­
jąc wielce niczego —  podczas gdy w obecnych okoli­
cznościach może nam odzyskanie prowincyi przyjść 
z wielka, trudnością. Anglia, co praw da, przywiązuje 
wielką wagę do kwestyi m andżurskiej, aie to  nas nie 
potrzebuje tak bardzo obchodzić, gdyż Anglia nie może 
użyć przeciw nam czy komu innemu sil wojskowych. N iem ­
cy są neutralne, Francya patrzy tylko na to  co się dzieje, 
a Am eryka zachowuje się milcząco. Nasi wicekrólowie 
południowi, będący innego zdania w całej tej spraw ie, 
nie wiedzą nic zgoła o położeniu dypiom atycznem . P ro ­
szę więc usilnie niedopuszczać ich głosu uo uszu cesa- 
rzowej-wdowy. Ja długo już żyć nie oędę, m ogę więc 
prosić tylko, aby się chciano trzym ać moich zasad i na­
dal. W tein zaś wielce wam będzie pom ocny Juan 
Szi Kai".

Myśmy onegdaj wyrazili na tern miejscu domysł, 
że Japończycy dlatego opuścili Bentsiaputse bez w'alki, 
skoro  tylko K uropatkin zapowiedział tak szumnie ofen- 
zywę,
ażeby ściągnąć Rosyan czernprędzej i jak najdalej na 

południe,
ku Liaojangowi i rzece T aitse. Dziś czytam y w „P etit 
Parisicn" telegram  petersburskiego korespondenta, do ­
noszący, że wr sztabie carskim  pow stała zaraz po wy­
ruszeniu K uropatkina obawrn, aby odw rót Japończyków  
nie był podstępem  i by Rosyanie nie wpadli w zasadzkę. 
Dziś już wiemy, ze Japończykom  ofenzywa K uropatkina 
była ogrom nie na rękę, bo czekali na stanowiskach 
bardzo starannie przygotow anych. O kazuje się to  nt). 
z telegraficznej w iadom ości o szykach artyleryi japoń­
skiej, ustawionej w grupach po 100 dział, k tóre w ten 
sposob wyrywały z kolumn rosyjskich cale kom panie. 
Rosyanie po niedzielnych i poniedziałkowych drobnych 
pow odzeniach, zostali już we w torek zmuszeni do czę­
ściow ego odw rotu, wrócili jednak do ataku we środę i 
onegdaj, zw łaszcza w tródcącie wschodnim. Że wrojska 
rosyjskie biły się dzielnie, dowodzi rapo rt japoński o trzy­
m any w Tokio, a głoszący, że w kilku miejscach walka 
była tak straszna i rozpaczliw a, jak jeszcze nigdy w obe­
cnej wojnie. S tra ty  obustronne są olbrzym ie, z górą 
20  000  zabitych i. rannych —  o jeńcach raporty  nie 
mówią.

Jeżeli więc K uropatkin miał zeszłej niedzieli —  
jak głosiły źródła rosyjskie —  przynajmniej 250 a może 
3 0 0 .0 0 0  wojska, to  zwycięstwo Japończyków jest d o ­
prawdy świetne i chluone. M arszałek O jam a nie miał 
bowiem więcej jak 220 .000  wojska, arm ia jego miała 
się bronić, nie m ogła prawie do ostatni ;j chwili wie­
dzieć, z której strony i jaka. silą zostanie zaatakow aną, 
a nadto  nic miała podniety, jaką

pam iętny rozkaz Kuropatkina 
m usiał p rzecież  w zbudzić  i n iew ątp liw ie w zbudził w w oj­
skach  a taku jących .

Cóż te raz  będzie? N ie wiemy, czy walka zakori-

czyla s ię ; sądzim y, że do końca daleko jeszcze, bo, do­
praw dy... trudno pogodzić zaczepne wyruszenie Rosyan 
z następstwem  tak upokarzającem , jakiem byłby pono­
wny, tak  prędki odw rót na całej lin ii! Jeżeli kaw alerya 
Miszczenki została rozproszona pod Jentajem  i, jak g ło ­
szą, dwa oddziały, (m oże dywizye ?) rosyjskie, odcięte 
od głównej armii w trójkącie wschodnim —  to K uro­
patkin wyrzekł się może nadziei oskrzydlenia Japończy­
ków na wschodzie, ale jeszcze nie dał za wygrane na 
głównym froncie. Cóż się dzieje w trójkącie zachodnim, 
między rzekam i Hun i T a itse , gdzie onegdaj Japończy­
cy zdawali się być w bardzo krytycznem  położeniu ? 
Telegram y dzisiejsze przyniosą nam zapew ne .wyraźniej­
sze w iadom ości. Na razie atoli mniemamy, że 

zw ycięstw o Japończyków  pod Jentajem  
nie kończy jeszcze walki, spowodowanej arcyrozgłosną 
ofenzywą Rosyan. Koniec jej może nastąpić dopiero 
w Mukdenie. Ufamy, że wodzowie japońscy tym razem, 
ociągać się nie będą,

Paryscy korespondenci są  zdania, że ofenzywa Ku­
ropatkina została spow odow aną przez

w ieści, jakie car otrzym ał z  Portu Artura, 
a jakie są  trzym ane w ścisłej tajem nicy. P o  wyjściu 
z tw ierdzy Radziwiłła, gen. Stóssel utrzym ywał załogę 
w nadziei niechybnej i blizkiej odsieczy. Ta nadzieja do­
daw ała i może jeszcze dodaje otucny nielicznej już 
garstce żołnierzy istotnie zdolnych do walki. Jeden z pa­
ryskich’ korespondentów  (w iarygodny zaw sze M arceli 
hu tin ) podaje w przekładzie list, jaki o trzym ał od syna 
dzielnego kom endanta tw ierdzy i jaki zaw iera 

ciek aw e szczegó ły  o gen . S tSsslu .

Stóssel pochodzi z rodziny wojskowej. Dziad jego, 
szwedzki generał, osiedlił się w Rosyi za cara Paw ia 
i miał dwóch synów —  obu już praw osław nych i obu 
w służbie wojskowej. D ow ódzca P ortu  A rtura urodził 
się w r. 1848, w 10 roku życia w stąpił do korpusu 
kadetów , akadem ię Paw łow ską opuścił, jako oficer w r. 
1866 —  równocześnie z K uropatkinem . Służył w woj­
nie tureckiej, dowodził kom panią armii bułgarskiej i do­
szedł w niej do rangi m ajora. P o  wojnie podróżow ał 
po wszystkich prowincyach carstw a w Europie i Azyi, 
potem  został wysłany do Syberyi, gdzie był kom endan­
tem  w różnych m iastach. W r. 1899 został mianowany 
generałem  i objął kom endę nad trzecią brygadą w scho­
dnio - syberyjsKich strzelców  w P orcie A rtura. Z tą  bry­
gadą odbył kam panię bokserską i wrócił do P ortu  —  
którego iuż nie opuścił.

Teiegram y, jakie jeszcze otrzym aliśm y do południa, 
jak nas z jednej strony utrw alają w przekonaniu, że 
Rosyanie staw ią jeszcze energiczny opór, zapew ne n a­
w et ponow ią ataki w centrum i na zachodzie, zanim 
się cofną do obronnych pozycyi swoich między rzeką 
Hun i Mukdenein —  tak, z drugiej strony, dowodzą, 
iż Japończycy posuw ają się naprzód z niewzruszoną 
pewnością zupełnego zwycięstwa. Uporali się z ofen- 
zywną akcyą nieprzyjaciela jeszcze prędzej, niż z po- 
ptzedniem i akcyam i defenzywnem i. Kuropatkinow i od p o ­
wiadała najlepiej rola defensyw na; do niej przedewszyst- 
kiem uzdolniła go cala jego zaw odow a przeszłość. Z tej 
roli wyrzucony, zm uszony petersburskim i rozkazam i 
podjąć sam odzielną akcyę strategiczną, do której nie 
posiada odpowiedniej techniki wojennej, ani nie ma 
szczególnego pociągu, poniósł na całej linii szereg 
klęsk —  dopraw dy srom otnych. Są one srom otne, bo 
przyszły po owym pom patycznym  rozkazie, k tórego 
najważniejszy ustęp zapow iadał i radykalną zm ianę 
taktyki i niewątpliwy tryum f —  uzasaum al, lub miał 
uzasadniać bezustanne odw roty armii od Julu do Liao- 
jangu jakąś w ytyczną m yślą głęboką. Niewątpliwy 
tryum f miał nastąpić teraz, gdy siły rosyjskie nietylko 
się zrów nały z japońskiem i, lecz je naw et przewyższy­
ły i gdy się ogłosiło św iatu, że w szystko, co się d o ­
tychczas stało, stało  się według z góry obm yślanego 
planu.

Po tak  srom otnem  fiasku w każdej innej armii 
nastąpiłaby natychm iast

zm iana naczelnego w odza.
Anglicy w wojnie boerskiej nie zawanali się oa 

wołać generała Wr#te’a, po nim Bullera, zm odyfikować 
następnie naczelną wodzę sam ego nawet lorda Robertsa. 
Czy Rosya postąpi, jak postąpić powinna z K uropa­
tkinem ?

W ątpimy. Bo i któryżby z generałów  carskich 
m ógł dziś po K uropatkinie objąć naczelne dow ództw o 
w Mandżuryi —  któryżby z nich... chc ia ł?  Nie brak 
rosyjskiemu żołnierzowi dzielności i odwagi; ale na woj­
nie, zwłaszcza w akcyi zaczepnej, nie w ystarcza sam a 
dzielność i odw aga szeregów , potrzeba nadew szystko 
indywidualnej siły i umiejętności wodzów, ich w ypróbo­
wanego doświadczenia. Kuropatkin ze swoimi generałam i 
rzucił się na takich mężów, jak O yam a, Kuroki, Oku 
i Nodzu — którzy lata swoje nie spędzali, jak słusznie 
choć sarkastycznie zauw aża w iedeńska „Z eit", na po­
znawaniu m arek szam pańskiego w'ina.

Jakie wrażenie spraw i ten ... nieprzewidziany od ­
wrót w Porcie A rtura (a Japończycy postarają się, aby 
o nim w iedziano!) ła tw o wnioskować z następujących 
zdań depeszy korespondenta „h im esa" w Weihaiwc-i : 
„G enerał Stóssel pisze w raporcie do cara o w ybor­
nym duchu, ożywiającym  załogę. Nie wspom ina, 

ilu podżegaczy  i u czestn ik ów  w  żołnierskich  
buntach rozstrzelano  

W' zasiekach i reciutaeh twierdzy. Ale istotne powody

M W

Się*fZ1ts.9i Ol1Q
L w ó w ,  ul .  S o b ie sk ie g o  l.

Mat-nryr> n a i n o w s 7 i m  w i r - r 7 r h v  iv  n a j w i ę k s z y m  w y h n r z e

poieca na sezon zimowy t a t r a  m ę s tc ic  I C l:ssuskie, ż a r y
e ł f i p f e  d a n a s -a le  i  nsśySiliit* według najnowszych fasonów. M agazyn zaopa­
trzony we wśaelkie gatunki skór, oraz -we wierzchy do futer uamskich i mfeki-sh. 
Na miarę: ula Pań wystarczy przysłanie stanika, zaś dla Panów surduta z poda­
niem całej długości. Naprawa i przerabianie futer uskutecznia się jak najdokładniej.
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buntów, zniechęcenia i oziębienia zapału trw ają nadal 
i wzmagają się. „Paryski „Journal" pisze, iż dwaj k o ­
respondenci francuscy zostali tymi dniami odstawieni 
z rozkazu S tóssla do lmii japońskich, ponieważ ich „pa­
piery nie były w porządku".

TO i O W O .
List do nieznajomego.

Szanowny Panie ! W którąś niedzielę, bo w ro ­
boczy dzień tw ardzi panowie, którym  służyć muszę, 
nie udzieliliby mi urlopu —  wsiadłem do tego sam ego 
wagonu, w którym  już poprzednio zajęli miejsca trzej 
„rajzenderzy".

N ie lubię tej k lasy  ludzi, bo  za au zo  zab ie ra ją  
m iejsca w' w agonach  drugiej k lasy , ro zp ie ra ją  się sz e ­
ro k o , p a lą  m ocne cy g ara , p lu ją  na p o d łogę , już na dru­
gim k ilom etrze  zdejm ują obuw ie i leK cew aząco w y raża ­
ją się o kraju , do  k tó reg o  p rzy jeżdżają  rob ić  św ietne 
in teresy .

Ale czasami i od nich czegoś pożytecznego do ­
wiedzieć się i czegoś dobrego nauczyć się można.

Siedząc sk rom nie  w Kącie, w który mnie w e ­
pchnęli, przysłuchiwałem się z zajęciem  ich rozm ow ie.

Dwu z nich w ładało jako tako językiem polskim, 
trzeci chlubił się tern, że go nie zna wcale, a mimo to 
już d-ugi rok zaiatw ia swoje spraw y pomyślnie.

—  Było to tak, ale już tak nie jest i ażeby pa­
nów przekonać, opowiem , co mi się wydarzyło nie- 
dawmo : Po długich pertraktacyach pisemnych fabryka, 
k tórą reprezentuję, otrzym ała zamówienie od pewnego 
pieskiego szlachcica X. w Y. (nazwisk niemożliwie prze­
kręconych nie dosłyszałem ) na garnitur m łocarniany 
wraz z lokom obilą w cenie dwudziestu czterech tysięcy 
koron. „Schónes G eld !"  N atychm iast wysłano mnie do 
ostatecznego załatw ienia sprawy, k tóra —  wyznać mu­
szę —  poszła bardzo łatw o. P o  zawarciu ustnej umowy 
wyciągam drukow aną, go tow ą już deklaracyę i proszę
0 podpisanie, w skutek czego jednak taka się między 
nami wywiązała rozm ow a:

—  JaK to? pan śmiesz żądać, abym się tutaj na 
niemieckiej deklaracyi podpisał —  o nie mój panie, pro- 
izę  o formularz w polskim języku...

—  A leż my ta k :ch fo rm u larzy  nie mam> N ik t 
'szcze  nie p ro te s to w a ł p rzec iw ko  tem u , n ik t nam  z te ­

go  pow 'odu żadnych  tru d n o śc i nie czynił. Z re sz tą  pan 
Tak A-ybornie w łada  językiem  niem ieckim , że  m u to  p o ­
w inno być zupełnie obo ję tnem , na jakim  fo rm ularzu  
hodp isze  sw'oje szanow ne  nazw isko .

—  O ... Za pozw oleniem ... M ówię z panem po 
niemiecku, bo przekonałem  się, ze za tę  sam ą cenę gdzie 
indziej tej m aszyny nie dostanę (ein pfiffiger Schlach- 
zizze !), ale nie wynika z tego, abym się na niemieckiej 
deklaracyi miał podpisywać.

—  Cóż więc ?...
—  Dam panu konie do m iasteczka, jedź, daj so ­

bie polski skrypt ułożyć i wracaj czem prędzej do pod­
pisania...

—  Czy to  pańskie ostatnie słow o ?
— N ajostateczniejsze...
W pół godziny potem  siedziałem na wózku, w czte­

ry byłem z pow rotem , a w dziesięć minut później m ia­
łem skrypt podpisany w kieszeni.

—- Dwanaście tysięcy guldenów —  „scnones G eld", 
w arto  się było potrudzić i potrząść na wózku, ale to  
jeszcze nie w szystko...

—  Uprzedzam pana z góry —  mówi mi „der 
frecne und pfiffige Schlachzicze" po podpisaniu —  że 
wszystkie następne listy i deklaracye muszą być pisane
1 drukow ane w moim języku, inaczej ani na nie odpo ­
wiadać, ani dalszych rat płacić nie będę...

—  Ależ rny tego języka nie znam y... K tóż nam 
to  napisze?

—  Zatrudnijcie w swojem biurze Polaka, dość 
się ich, nędzą wygonionych z ojczyzny wałęsa po ca­
łym świecie’ niech j  on, biedak bezdomny, zarobi coś 
przy tern, co wy z naszego wyciągacie kraju...

Cóż było robić ? Dwanaście tysięcy guldenów' 
„schones G eld", zgodziłem się, posyłam y mu teraz listy 
i rachunki po polsku i zatrudniam y „eiuen Polaken" 
w naszem biurze...

O to  dosłowny prawie opis podsłucnanej rozmowy.
Szanowny nieznajomy 1

Nie znając am nazwiska pańskiego, ani adresu, 
tu na tern miejscu publicznie dziękuję Ci za to ... aby 
się tacy, jak Ty —  na kamieniu rodzili i... vivat se- 
ąuens... czego serdecznie i oby nie bez skutku życzy

(ąż .) =

M A Ł Y  F E J L E T O N .

„Nieraz w te prochy iskrę myśli kładłem, 
„Budziłem królów, serca ich odgadłem — 

(„Kordvan“.)
Tłum plakat śpiewem pełnym skargi.
Od sklepień starej świątyni wawelskiej rozsnuwały 

się ećha pajęczyną po ścianach zadum anych, zwieszały 
się nad trum ną św. Stanisława, pełzały po stopniach do 
grobów  wiodących i staw ały wieńcem wokoło grobu 
Jego - -  Bohatera...

A każdej zwrotki echo konające najcichszym sze­
ptem przed grobem  je g o  pow tarzało skargę żałosną:

—  Racz nam wrócić Panie!...
A od szeptu tego  poruszał się głaz, kryjący zwło­

ki Jego, niekoronow anego wśród koronowanych i s ta ­
wa! się wilgotny rosą łez długo p łakanych; a od po ­
wtarzanych p ró śb : w róć nam P an ie !... budziły się g ro ­
by śpiących i łkały bólem nad śm ierć cięższym...

Świątynia pełna po brzegi. O d osiwiałych w etera­
nów począwszy, aż do najmłodszych zastępów  m łodzie­
ży szkolnej, wszystkie stany, warstwy, generacye, zebra­
ły się razem . Bo w rocznicę śmierci bonatera  narodo 
wego Wawel staje się ogniskiem płonącem , u którego 
rozpalają się serca, budzą uczucia, ożywiają myśli i le­
czą rany...

Tłum płaKat śpiewem pełnym skargi, a wśród g ro­
bowców ciszy duch Jego sta ł biały, chłopską św itą osło­
niony i py ta ł:

—  O co błagacie śpiewem tym  żałosnym ?
—  W olności chcecie? sław y? o ręża?  spraw iedli­

w ości? wielkości narodu?  O  ludzie wielkich pragnień 
a małych dusz, czy wiecie, czem się to wszystko zdo­
byw a? iskrę myśli kładnijcie w prochy przeszłości, se r­
ca królewsKie odgadujcie, króiów  budźcie... królów 
budźcie!...

W szak śpią i nie w staną —  odzywam  się pe­
łen niepokoju.

—  1 dla mnie spali, gdym szedł z hasłem w olno­
ści —  szepcze duch Hetm ana —  a jednak zbudziłem 
ich. Ci, wśród których śpię i ja lat tyle, nie wstaną, to  
praw da. Nie podniesie swej prawicy król chłopków, nie 
wyciągnie miecza na Grunwałd nowy Jagiełło, nie w sta­
nie Batory do rozpraw y z północy m ocarzem , nie pój 
dzie w taniec rycerski Sobieski... Lecz ja budziłem no­
wych królów , w narodzie ich szuKałem i na tron wiel­
kiej władzy wzywałem... czyż nie rozumiecie teg o ? ...

—  Racz nam wrócić P anie!... jeszcze ostatniem  
echem pieśni przez tłum płakanej spadają te  słow a na 
wieko trum ny... Wpijają się kolcami cierni w me czoio, 
krwawią serce bólem ...

—  I Jego nam w róć —  poczynam  szeptać bła­
galną skargę —  P an ie!... w róć Jego, który umiał bu­
dzić nowych królów w narodzie i wywyższał ich nad 
trony królewskie...

Lecz duch jego płoszy tej myśli lot śmiały, a pio­
rąc me serce w swej świty osłonę, pow iada:

—  Serca ich odgadnijcie, serca ich zrozumiejcie, 
serca ich ogrzejcie... iskrę myśli rzucajcie w popioły... 
a będziecie budzić królów i nowych orłów  ujrzycie w nie­
bo bijących... Królewskich macie przed sobą olbrzym ów, 

Hecz ich karłami widzicie... dlatego, iżeście niego serca 
nie wzięli w piersi wasze...

Pieśń umilkła...
Tłum począł rozchodzić się.
Zaledwie garstka drobna zstąpiła w grobow ce.
Jedni pochylali swe czoła i łzy tłumili. Inni szli 

szepcząc o wieńcach powiędłych. Ci ze śmiechem roz­
mawiali o wczorajszej plotce, tamci szukali grobów 
droższych.

Ja w kątku ukryty zaciskałem  pięści w gniewie 
i niecierpliwości...

Radbym by ł wszystkich zmusić do uciszenia się, 
do uszanowania miejsca i chwili, do rozwagi nad tern, 
czem są groby przeszłości... Lecz oni szli, budząc k ró ­
lów gwarem , szeptem , śmiechem i bezdusznością, tak, 
iż zdaw ało mi się groby, te odpuw iadaią im gnie­
wem i złorzeczeniem ...

—  Idźcie s tą d ! —  chciałem wołać i w yciągnięte­
mu dłońmi wyjście im wskazywać —  idźcie s tąd !... Nie 
tych królów  budzić trzeba, którzy spoczyw ają po tru ­
dach i m ozołach, bojach i walkach, ale tam  trzeba bu­
dzić królew skie dusze i serca, tam, gdzie życie wre 
i kipi, gdzie niedola Izy palące wyciska, a niewola ob ro ­
że zakłada co raz świeże .. N ie tu trzeba szeptać 
o imionach tych, które na sarkofagach ryte, ale tam 
trzeba mówić o czynach, które ryć będą nowe daty 
w życiu Polski... Idźcie tam !... Tam idźcie budzić kró­
lów z ducha, z myśli, z wiary, z serca  i czynu... czy 
rozum iecie? czy w iecie?

I tłum się wracał...
A z niego, jak złote liście opadały na bok, do 

trum ny B ohatera przylegając, tylko niektóre jednostki 
ciche i smutne, k tóre szepcąc modlitwę za wolność, spo­
wiadały się zarazem ...

—  K ościuszko!... —  mówił w eteran białow łosy...—  
siałem w iarę, iż jeszcze ten duch w narodzie żyje, duch 
ten, k tóry  nas pod G rochow em  rozjaśniał...

A z grobu Tadeusza szept szedł cichy:
—  Budziłeś królów —  tyś mój...
—  Naczelniku! —  wymawia z pokorną prośbą 

wieśniak ogorzały —  jeno chcemy ojcowiznę zachować, 
jeno dzieci nauczyć poznania, co to  O jczyzna...

—  Budzicie królów  —  pow iada naczelnik —  wy­
trw aj!...

—  T ad eu szu !... —  spow iada się biedna m atka 
łzami zalana... Przekradłam  syna przez kordon, aby tu 
go woda chrztu św . obmyła, żeby praw osławia uszedł... 
czy ty  go widzieć będziesz?...

—  Budzisz króla w narodzie, bo  wielki i możny 
ten, k to  za wiarę i ojczyznę cierpi.

—  Hetm anie! —  wymawia trw ożnie mężczyzna 
m łody —  tys.ąc kar przeciw nam wytoczono, tysiąc

ustaw napisano, ażeby pracę złam ać jMjednak przebojem 
idziemy. Nauczyliśmy lud śląski po polsku czytać, m y­
śleć, działać...

—  Królów budzicie... błogosław ię im i wam —  
odpow iada szept z grobow ca...

—  Jam biedna, uboga, trw ożna i bojaźliwa... —  
szepce młode dziewczę —  tylko czasem uczę czytać 
sąsiada, który nigdy nie miał czasu na naukę...

—  Bądź błogosław iona i za to  ziarenko...
Pochylił się kapłan m łoay z garstką sierot przy­

garniętych w opiekę...
S tanął nauczyciel ludowy z grom adką pacholąt.
Przyszła wieśniaczka, w iodąca syna do szkól, do 

m iasta...
A Kościuszki głaz staw ał się od łez coraz wilgo­

tniejszy i od serc zbliżanych co raz cieplejszy...
Ukrcłem oczy w dłoniach.

Zaw arły się drzwi grobow ca, z wawelskiej św iąty­
ni wyszli i ci, którzy ostam i byli —  Kraków' widniał 
w blasku dnia pogodnego.

Z św iata wspomnień i dumań wracałem  ku ży
wym.

A myśl ma rozpięte miała jakieś ogrom ne słone­
czne skrzydła i niosła duszę w przestrzeń bezmiernie 
daleną..

Ślązk, Poznańskie, M azowsze, Podlasie, Litwa, 
Wołyń, Podole, K arpaty, T atry, wszystkie biizkie i dro 
gie sercu, a wszędzie on —  lud nasz, król śpiący, k tó­
rego trzeba budzić i unieść do berła, do tronu, do ko­
rony ducha, czynu i m iłości...

O  T adeuszu!... Zbudziłeś króla wielkiego w O j­
czyźnie P iastów ... dźwignąłeś lud, bądźże i dziś wzorem 
dla prac naszych, byśm y nie słowy lecz czynem b ła­
gali —  „racz nam wrócić Panie... królów , nie z berła 
i korony, lecz z ducha i czynów

JAN ŚWIERK

Juliusz German: "YY 1PCZ01\
Gaj zielony. Ginie słońce 
w krwią barw iony ton, 
idzie słodkie szczęście śpiące 
bije nad niem dzwon.
Rusałeczka w gaju płacze, 
gwiżdże nad nią kos.
Drzewo rąbią smutni tracze, 
zaw odzący w glos.

Z mchów wyłazi Faun omszały 
i perliste łzy
chowa w leśnych ros kryształy, 
w otęczone mgły.

P łyną w ciszę, w m rok upiorny 
bańki z krasnych chmur, 
pieśń im śpiewa w iatr wieczorny 
od pól idzie wtór.

D rogą btądzi topolow ą 
niebotyczny cień, 
obręcz nosi ponad głow ą 
z mgławicowych drżeń.

Z łez rusałki barwne tęcze 
ziskrzyły mu skroń 
1 zagasły. W mgły pajęcze, 
w czarną wpadły toń.

Krzyk się zerwał w mrocznym borze, 
w ciszy iękiem grał.
W niebie, w gwiezdnym rozhow orze 
księżyc ze snu wstał.

Przy grach i zabawach, przy uroczystościach  

publicznych, narodowych i rodzinnych, przy zakładach  

i zapisach —  w szędzie i zaw sze pamiętajmy o fundu 

szach T ow arzystw a S zkoły  Ludowej.

Wiadomości bieżące.4.

—  D o num eru d zisiejszego dołączamy 6 arkusz 
powieści J. Blichera-CIausena z życia duńskiego pt. „Stryj 
F ranio" w przekładzie p. Felicyi Popławskiej.

—  T. S. L. A dam ow i M ickiew iczow i. W uroczysto­
ści odsłonięcia pomnika Mickiewicza weźmie między 
innemi gi einialny udział Tow arzystwo Szkoły Ludowej. 
O d Zarządu głównego po,awi się w dniach najbliższych 
odezw a do wszystkich członków T. S. L., aby jak naj­
liczniej przybyli na dzień uroczystości do Lwowa. Z a­
rząd główny złoży w imieniu całego Tow arzystw a ol­
brzymi, wspaniały i oryginalny wieniec z szarfam i od 
wszystkich Kół w kraju. Oznaczenie miejsca dla T. S. 
L. w uroczystym  pochodzie i podanie punktu zbornego 
nastąpi później.

—  Ks. arcyb. T eodorow icz nie wyjechał, jak mylnie 
doniosły dzienniki do Kaczyki, natom iast będzie miał 
konferencye religijne podczas czterdziestogodzinnego na­
bożeństw a w kościele orm iańskim  w Stanisław ow ie przez 
dnie 20, 21 i 22 października b r. o godzinie 6 wie­
czorem.

—  Aktorzy teatru ludow ego grają na własny dochód 
dziś (w sobotę) w esołą a cieszącą się od kilku lat nie- 
zwykłem powodzeniem sztukę Krum łowskiego poa tyt.

t m
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Eu to w a r ó w  m odsiyeąt i  b la w a in y c m

L w d w ,  n i .

o poleca na  sezon obecny

najświeższe nowość! w materyach angielskich 
trasa jk o « s < iy u B » ^ >  

o r a z  n a j n o w s z e  SUksS- 
Próbki na żądanie w y sy k c j  odwrotnie. 9362
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„Królowa Przedm ieścia", zaś w niedzielę popołudniu 
„Trójkę hultajską". W obec ciężkich warunków bytu, na 
jakie u nas skazanym  jest tea tr  ludowy, nie wątpimy, 
że sym patyczna saia „G w iazdy" zapełni się po brzegi 
publicznością żądną spędzić wesoło wieczór i podeprzeć 
byt dzieci M elpomeny

—  Z  życia m łodzieży . Posiedzenie komisyi czytel- 
niano - odczytowej akadem ickiego Koła 7'. S. L. odbę­
dzie się w poniedziałek dnia 17 b. m. w Czytelni aka­
demickiej. Mówić będzie akad. Marcinek , 0  prasie lu ­
dowej w G alicyi". O  najliczniejszy współudział, zw ła­
szcza wstępujących na uniwersytet, upraszam y zarząd 
Koła. Początek o g. 7 wieczorem.

—  W ieczork i i zabaw y. Kółko zabaw ow e drukarzy 
lwowskich urządza jutro, w niedzielę w sali „Gw iazdy" 
przedstawienie am atorskie („Bzy kw itną" Przybylskiego 
i „Posażna jedynaczka F redry"), połączone z produk- 
cyami „Chóru drukarzy". Po przedstawieniu tańce.

W Kasynie miejskiem odbędzie się w poniedziałek 
17 b. m. od godziny 8 wieczorem zebranie tow arzyskie, 
a na sobotę 22 bm. zapow iedziano przedstawienie am a­
torskie. Bilety na nie do nabycia od wtorku.

—  Z  p o litech n ik i. P . W itołd Dziędzielewicz złożył 
na w ydziale inżynieryi drugi egzam in państw owy.

—- O m yłk i d ru k a rsk ie . W fejletonie dr. Kazimierza 
W róblewskiego o książce p. M. Manna o Polu („S łow o 
Polskie" nr. 480), w kradły się następujące omyłki dru­
k a rsk ie : str. 1, szpalta 1, w. 7 dzielił zam iast d z i e ­
l i ł o ,  str. 1, szpalta 3, w. 27 narodowej solidarności 
zam iast n a ł o g o w e j  solidarności, s tr  2, szpalta 3, 
wr. 20 nie posłużą zam iast n i e c h  posłużą, dud wy 
smukły zam iast 1 u d wysmukły.

—  T e a try . T e a tr  m ie jsk i:
W so b o tę  15-go bm. po raz trzec i: „Konsul g enera l­

ny", op e re tk a  w 3 aktach H enryka R einhardta.
W niedzielę 16 b. m. o  godzinie 3 popo łudniu : „K o­

ściuszko  pod  R acław icam i", ob raz  historyczny ze śpiew am i 
w 5 aktach (7 odsłonach) W. A. Lasoty.

W niedzielę o  godzinie 7V2 w ieczór po raz dziesiąty: 
„D ziew czyna z fio łkam i", o p ere tka  w 3 aktach J. H ełłm es- 
bergera.

W poniedziałek  17 bm. po raz 23: „E ros i Psyche", 
fantazyc d iam atyczna w 7 obrazach  J. Ż uław skiego.

We w to rek  18 bm. po raz czw arty: „K onsul genera l­
ny", o p ere tka  w trzech  aktach A. L andesberga i L. S teina; 
p rzek ład  A. Kiczmana. M uzyka H. R einhardta.

We śro d ę  19 b. m. po raz f z e c i :  „N itka jeaw abiu" 
(Les fem m es fortes), kom edya w tak tach  Wikt. Sardou.

We czw artek  20 bm. po raz piąty: „Konsul genera l­
ny", o pere tka  w 3 ak tach  H en. R einharda (kom pozy to ra  
„Słodkiej dziew czyny").

W piątek  21 bm. po iaz  pierw szy (now ość): „Lilith", 
bajka w 3 aktach przez Ju liusza  G erm ana. N ow a w ystaw a. 
W przedstaw ien iu  o iorą uazia ł pan ie: B ednarzew ska, So l­
ska, S tachow icz, L eńska, O gińska, Paw ińska, ZieMńska, 
S ław ińska; pp Solski, Chm ieliński, F elJm an , H ierow ski, 
Jaw orsk i, Now acki, K wiaikiewicz, W ysocki, A ntoniew ski, Ra- 
ńński, B rzozow ski. W roli „studenta" w ystąpi gościnnie p. 
T arasiew icz. W roli „w ielkiego górala" w ystąpi po raz 
p ierw szy p. Janusz.

W oborę 22 b. m. po raz drugi: „Lilith", bajka w 3 
aktach przez J jliu s z a  G erm ana.

W niedzielę 23 b m. o godzinie 3Va p o p o łu d n iu , po 
raz 25: „S łodka dziew czyna", op e re tk a  w 3 aktach H enry­
ka R einhardta.

W n iedzielę o godzinie 7*/s w ieczór po raz trzec i:
„Lilith", bajka w 3 aktach Ju liusza  G erm ana,

T e a tr  lu f lo w y :
W so b o tę  lo  Dm. p ierw sze w ieczorne przedstaw ienie, 

początek  o godzinie 7 V2: „K rólow a przedm ieścia", w odewil 
w 5 aktach ze śpiew am i i tańcam i K rum łow skiego, m uzyka 
Pow iadow skiego.

W niedzielę 16 bm. o godzinie 3 popołudniu: „T ró]ka 
hu lta jska", sz tuka  w 3 aktach a 4 ob razach  ze śpiew am i 
i tańcam i J. N estro ja , m uzyka A. M ullera.

—  S. p. C zes ław  U hm a. Zgon dr. Lhm y odbił się
żalobnem echem w szerokich k o ła c h ; znany był i ce­
niony nietylko jako lekarz, ale także jako wybitny oby­
watel, biorący do serca wszystko, co było spraw ą do ­
bra społecznego i narodow ego.

Urodzony w W adowicach w r. 1862, kształcił się 
w Krakowie, gdzie otrzym a! dok to ia t medycyny w ro ­
ku 1891. Jako  lekarz był uczniem prof. v egoty Krów- 
czyńskiego, k tórego „Syfilido 'ogię“ przerobił na nowo 
i wydał we Lwowie w r. 1900. W r. 1901 ogłosił d ru­
kiem pracę p. t. „Popęd płciowy i niektóre jego zbo­
czen ia ' (str. VII. i 151). O ba te dzieła wydał w iwo- 
wskiem Tow arzystw ie W ydawniczem , którego czynnym 
był członkiem.

Dr. Uhma brał czynny udział w wielu stow arzy­
szeniach, w Tow . lekarsk:em, w Kole literacko-artysty- 
cznym, w Związku naukowo-literackim , a zw łaszcza 
w „Sokole" lwowskim, gdzie parę łat temu widzieliśmy 
go na stanowisku wiceprezesa. O  jego stanow isku oby- 
watelskiem i kierunku dążeń św iadczy to , że należał do 
założycieli cieszącego się dzisiaj szerokiem  wzięciem ty ­
godnika lwowskiego „O jczyzna", obecnie był prezesem  
Rady nadzorczej Związku W ydawniczego, w ydającego to  
pismo. Dr. Uhma podpisywał dziennik „W iek X X “, ja­
ko wydawca, a czynił to  z przywiązania do idei, przez 
ten dziennik reprezentow anej.

Wiele pracow ał jako lekarz, ale znajdował czas
na akcyę filantropijną, był n. p. lekarzem  bezpłatnym
Tow. „Bratniej Pom ocy" młodzieży uniwersyteckiej.

Za ciasno mu było w Irę g u  zajęć lekarskich. Je ­
szcze przed złożeniem doktoratu  wy jechał do A m ery­
ki, aby tam  zbadać stosunki naszych em igrantów ; tutaj
we Lwowie, gdzie mieszkał od lat trzynastu, zajm ował
się wielu spraw am i publicznemi.

Ożeniony w r. 1891 w Kraków.e z panną Barty- 
nowską, córką znanego archeologa, dochow ał się trojga 
dzieci.

Z w ią z e k  k a ta ! ,  k r a w c ó wc
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O sieroconej przez niego tak przedwcześnie rodzi­
nie składam y wyrazy serdecznego współczucia, wyraża- 
ląc zarazem  żał powszechny po stracie uczciwego, dziel­
nego, pożytecznego członka społeczeństwa.

Zwłoki dra Uhmy pochow ane będą na cmentarzu 
krakowskim . O dprow adzenie zwłok we Lwowie z domu 
żałoby (w pasażu M ikolascha) na dw orzec kolejow y na­
stąpi jutro, w niedzielę o g. 3 popołudniu. Pogrzeb 
w  Krakowie odbędzie się w  poniedziałek.

—  W ykłady  języka i lite ra tu ry  po lsk ie j w  U n iw ersy ­
te c ie  lw ow sk im . G rono osób wykładających język i li­
tera turę polską w Uniwersytecie lwowskim mnoży się. 
O bok prof. dr. Rom ana Piłata, który wykłady i semi- 
naryum  prowadzi od ustąpienia z katedry prof. M ałe­
ckiego, zajął w tym roku, jak wiadom o, katedrę Jpo ś.p. 
Chmielowskim prof. dr. J. Kallenbach, a nadto zam ia­
now any został protesorem  nadzwyczajnym, znany uczony, 
urzędnik Biblioteki O ssolińskich, dr. Wilhelm Bruchnal- 
ski, pracownik cichy, ale niestrudzony, wydawca m nó­
stwa pomników literatury naszej z w. XVI., au to r wie­
lu rozpraw , rozjaśniających dzieje literatury naszej w d o ­
bie Mickiewiczowskiej i jeden z filarów tow arzystw a li­
terackiego im. Mickiewicza. O becnie do grona tego 
przybyw a nowy docent —  odpow iednią uchwałę w ydzia­
łu filozoficznego ministeryum oświaty, jak doniosły te ­
legram y, zatw ierdziło w dniach ostatnich —  w osobie 
prof. gimnazyum VI. we Lwowie, dra K onstantego W oj­
ciechowskiego Ur. w r. 1872 dr. W. jest wychowan­
kiem Uniwersytetu lw ow skiego; był tu  w r. 1894 p re­
zesem „Czytelni akadem ickiej". Już na ławie uniw ersy­
teckiej jako członek sem inaryum  Drof. d ra P iłata og ło ­
sił cenną rozpraw ę p. n. „M łodość Stanisław a K onar­
sk iego", (Czasopism o akadem ickie, Lwów, 1895). N ie­
długo potem  w „Rocznikach Poznańskiego Tow arzystw a 
P rz jjació ł nauk wyszło obszerne studyum dr. W. p. n. 
„Kajetan Koźmian, życie i dzieła" (przedruk osobny, 
Lwów 1897 8° mai. str. 232), dalej interesujące zesta­
wienie p. n. „Pan Tadeusz i Don K iszot" (Stryj 1401), 
a wreszcie, pom ijając m nóstwo artykułów  drobniejszych, 
spraw ozdań i reccnzyi (w „M uzeum ", w „Kwartalniku 
historycznym ", w „Pam iętniku literackim " i t. d.). p ra­
cę większych rozm iarów  p. n. „W erter w P olsce" (8o 
str. 176, Lwów, 1904), z której w najbliższym czasie 
zdam y spraw ę w piśmie naszem. Dr. W. jest też sekre­
tarzem  „M acierzy polskiej" i bierze gorliwy udział w re- 
dakcyi jej wydawnictw.

Podnosząc z radością mnożenie się liczby osób, 
wykładających literaturę polską, nie m ożem y tu atoli 
nie zaznaczyć, że Uniwersytet lwowski, jak to  już nieraz 
zaznaczano (czyniła to  przedewszystkiem  młodzież), cze­
ka dotychczas napróżno na utworzenie osobnej katedry, 
poświęconej wyłącznie nauce języka polskiego, jego g ra ­
matyki i historycznego rozwoju W ykład gram atyki sp o ­
czywa obecnie na barkach prof. d ra Piłata, który nadto 
w ykłada historyę literatury. Tak być nie po w in n o ,—  
ten bowiem  dział nauki polskiej powinien mieć już da­
wno katedrę osobną, jak to  się stało  w Uniwersytecie 
Jagiellońskim.

—  P ara le lk i n iem ieck ie . P rojekt utw orzenia parałe- 
lek niemieckich w seminaryum nauczycielskiem żeńskiem 
we Lwowie, wywołał przykre zdziwienie i oburzenie 
w różnych warstwach naszego społeczeństwa, które nie­
cierpliwie oczekuje zawiadom ienia, jak się na tę spraw ę 
zapatruje Rada szkolna krajow a i Sejm krajowy.

D ochodzą nas liczne zapytania, czy posłowie polscy 
godzą się na to , żeby zakład kształcący nauczycielki ludo­
we, oddaw ał najwięcej czasu i pracy językowi niemiec­
kiemu, zaniedbując naukę języka ojczystego, którem u po­
święcają bardzo m ało godzin.

Nie wątpimy, że posłowie nasi poruszą te  spraw ę 
jak najprędzej, dla uspokojenia ogólnego wzburzenia i 
obaw y, że czynniki pow ołane za m ało zajmują się 
w obecnej chwili spraw ą tak  żyw otną, jak obrona praw  
języka polskiego.

—  Z a s trz e le n i na gran icy . Z  Mysłowic donoszą, że 
rosyjscy żołnierze graniczni zastrzelili onegdaj z zrana 
po pruskiej granicy przechadzającego się poddanego pru­
skiego Scholza. Z Katowic zaś, iż w pobliżu Kuźnicy 
zastrzelił żołnierz rosyjski straży pogranicznej dwóch 
dezerterów , którzy przekradali się do Austryi.

—  P rz ec iw  w yzysk iw aczom  p ru sk im . S tarostw o po­
w iatow e w Cieszynie ogłosiło ostrzeżenie dla publicz­
ności tam tejszej, ostrzeżenie, k tóre może także przyda 
się i w Gaiicyi. O to  tekst tego  ostrzeżenia w sk róce­
niu : Cały szereg biur pośredniczących w zawieraniu 
zw iązków  małżeńskich, jak „R eform ", „R eell", „F o rtu ­
na",' „H era", „G liickstern", „Liebesgliick", „Juno“ i 
inne przyozdobione nazwami mitologicznem i, lub sym ­
bolicznemu, usiłują zarzucać sieci działalności swojej i 
na inne kraje. C zęsto pow tarzające się skargi na owe 
biura skłaniają starostw o do ostrzeżenia publiczności 
przed szwindlerską działalnością tych zakładów . U pra­
wiają one proceder swój w taki sposób, że zam ieszczają 
w pism ach ogłoszenia z charakterystycznym  dop isk iem : 
„K obiety są uwolnione od wszelkich kosztów " i w ten 
sposób  zdobyw ają fotografie, listy i oferty  rozm aitych 
kobiet. Zgłasza się tedy do biura wielka liczba kobiet, 
które radeby na tej drodze wyjść za m ą ż ; przesyłają 
one swoje fotografie i szczegóły biograficzne —  zgta 
sza się też dosyć mężczyzn. Dla tych ostatnich spo­
rządza się długą listę kandydatek do stanu m ałżeńskie­
go, listę, w której kilkanaście nazwisk jest prawdzi 
wych, kilkaset zm yślonych, i tę  przesyła się niecierpli-— rW *  ii— a—— — a— —mammamm mm— ki
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wym interesantom  w raz z mnóstwem  reklam  i podzię­
kowań ze strony  byłych klientów, którzy pożenili się 
z pupilkami biura. Posyłkę tę  uskutecznia się za po ­
braniem  pocztow em , przyczem  ad resa t płaci od 10 do  
50 m arek. O dbio rca kosztownej posyłki rozpoczyna te ­
raz Korespondencyę z kobietam i, chcącem i wyjść za 
mąż i odsyła list do biura z p rośbą o doręczenie go 
adresatce, jednej z listy. Ale tu już działalność biura 
się urywa i listy pozostają bez odpow iedzi. N atrętnym  
zarząd biura tłum aczy, że w ybrana przez nich już wy­
szła za mąż, lub wyjechała do Ameryki, a o zwrocie 
m arek pobranych za listę i druki reklam ow e, niema na­
turalnie mowy.

—  T o y n b ee h a la  jest instytucyą, założoną przed 3 laty 
przez syonistów  w celu szerzenia ośw iaty wśród ludno­
ści żydowskiej i usunięcia „głębokiej przepaści kasto ­
w ej", k tóra się wytworzyła między inteligencyą ży­
dow ską a ciemną m asą. W ciągu ubiegłego roku, który 
był trzecim istnienia, Tow arzystw o urządziło 38 odczy­
tów  płatnych, na których bywało przecięciowo 182 oso ­
by i 4 bezpłatne, na których było Drzeciętnie po 753 
osoby. Z ogólnej liczby 42 wykładów 8 dotyczyło hi- 
storyi żydowskiej, 14 było z dziedziny hygieny, 5 z nauk 
przyrodniczych, 5 z literatury i 10 z praw a i nauk sp o ­
łecznych. Rzeczom polskim poświęcony był 1 odczyt 
(O  Mickiewiczu), i  j. tyleż co angielskim. N a 42 o d ­
czytach było ogółem  9 .917  osób, gdy w poprzednim  
6.186  na 45. Poza wykładami Toynbeehala urządziła 
w r. z. 23 zabaw y dla dzieci i w ydała broszurę w ję­
zyku żydowskim (dr. W aldmana „O  handlu dziew częta­
mi) w 7 .000  egz., oraz tablicę z przepisam i o spo ­
sobach ustrzeżenia się przed suchotam i, po żydowsku 
i polsku w 2 .000  egz.

—  T u tk i „ P ro m ie ń 11 n a  dochód  T . S. L. Dzienniki 
podały parę dni temu lakoniczną wzmiankę, że fabryka 
tu tek  i bibułek cygaretow ych „Prom ień" odesłała do 
Tow arzystw a Szkoły Ludowej tytułem  umówionych 
5 proc. od sprzedaży w yrobów  kw otę 1 .6 0 0  koron. 
Cyfra ta , sam a w sobie znaczna, w ym aga jednak ko ­
m entarza. P rzedew szystkiem  stw ierdzić wypada, ż e 
j e s t t o  d o c h ó d ,  u z y s k a n y  w c i ą g u  n i e s p e ł  
n a  10 m i e s i ę c y .  Pow tóre należy zauważyć, że T o ­
w a r z y s t w o  S z k o ł y  L u d o w e j  b y ł o o y  j u ż  
d o t y c h c z a s  u z y s k a ł o  z t e g o  t y t u ł u  d o ­
c h ó d  o w i e l e  w y ż s z y ,  gdyby —  nie nasza przy­
słowiowa niestety w ada narodow a, k tóra spraw ia, że 
dla każdej nowości mamy tylko o g i e ń  s ł o m i a n y ,  
że każda rzecz nowa pociąga nas tylko tak  długc, do ­
póki Jest nowa.

Fabryka tutek „P rom ień" objawiła uznania godną 
gotow ość ofiarow ania 5 proc. zysków Tow arzystwu 
Szkoły Ludowej. Społeczeństw o ofertę tę  przyjęło sym ­
patycznie, m arka T . S. L. na bibułkach i tutkach cy­
garetow ych „Prom ień" znalazła w krótkim  czasie licznych 
odbiorców , zdobyła wzięcie, na k tóre w zupełności za­
sługiwała.

T ak było w pierwszych paru miesiącach. Później 
coś się popsuło. Winy tego, jak stw ierdziliśm y, nie po ­
nosi fabryka W yroby jej. odznaczone pochlebnemi a te ­
stam i urzędowego instytutu chemicznego, dobrocią ma- 
teryału i wykonania nietylko nie ustępują innym tego 
rodzaju produktom  krajowym  i zagranicznym , lecz ow ­
szem w ytrzym ują pod każdym względem porównanie, 
z w yrobam i konkurencyjnymi, fabryka ruchliwą reklam ą 
i popularyzowaniem  marki, czyni co może, a wobec 
Tow arzystw a Szkoły ludowej wywiązuje się z przyjętych 
zobow iązań bez zarzutu, a przecież, jak nas Zarząd g łó ­
wny T. S. L. objaśnia, dochody instytucyi z tego  źró ­
dła zam iast stale zwiększać się i wzrastać, widocznie 
słabną i maleją.

Jestto  objaw tern bardziej ubolewania godny, że 
nie chodzi tu już o ofiarność żadną, aie o łatw e, nic 
nie kosztujące spełnienie obowiązku obyw atelskiego,
0 poparcie krajow ego w yrobu, który poza sobą zasilić 
m oże finansowo największą w kraju, a tak już zasłużo­
ną, tak popularną instytucyę ośw iatow ą.

Zarząd główny —  jak nam w iadom o —  uchwalił 
osobną odezwą do wszystkich Kół T. S. L. przypomnieć 
tutki i bibułki cygaretow e „Prom ień" i zalecić tę  m arkę 
ponownie członkom Tow arzystw a. Mamy nadzieję, że 
apel ten nie będzie bezskuteczny, a jest on tern bar­
dziej pożądany, że w czasach najświeższych pojawiły się 
w handlu inne tutki cygaretow e pt. „Z orza", które rze­
kom o odrzucać mają część zysków sprzedażnych na 
rzecz ruskiego funduszu narodow ego, a zatem  na cele 
wyraźnie polityczne, a znowuż pewna fabryka drohoby- 
cka produkow ać zaczęła tutki z przeznaczeniem części 
dochodu na cele syonistyczne. Rusini i Syoniści —  
wiemy o tern napewne —  rozw ijają na rzecz „sw oich" 
tutek w ytężoną agitacyę, niechżeż nasze polsk:e spo łe­
czeństw o nie pozostaje w tyle, niech da dowód, że po ­
ważnie pojmuje obow iązek popierania przem ysłu krajo­
wego i że dba napraw dę o ośw iatę ludu.

—  P om ysłow y  h an d la rz . Handlarz bydłem p. Szrnul 
Fuchs z K om arna przywiózł wczoraj na ta rg  cielęta. 
Cielęta mizerne, w ygłodzone, nie obiecywały dobrego 
zarobku, więc p. Szmul zaprow adził je pod studnię
1 p oczą ł im w lew ać silą  w o d ę  d o  pyska , by pow iększyć  
ich w ag ę , a  w raz  z n ią  i sw ój za ro b ek . M an ipu lacyę tę  
d o p a trzy ł s trażn ik  m iejski i o d d a ł p o m ysłow ego  hand la­
rza  p o licy i, k tó ra  u k a ra ła  go  za  to  g rzyw ną.

—  Z n alez io n o . W ul. Krakowskiej znaleziono metry- 
kę i trzy  św iadectw a Michała Józefa Łopatyńskiego.
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i —  Z gu b io n o . P. Henryka Hiltner zgubiła czarny pu­
gilares, zawierający 2 kor. i kilka halerzy.

—  K ro n iczk a  po licyjna. W ul. K róla LeszczyńsKiego 
P°d 1. 25, o tw arto  wytrychem drzwi stajni p. Jana Ka­
rasińskiego i skradziono mu 16 tuczonych gęsi. — W o­
źnica M ichał Szewczyński pozostawił konia swego bez 
dozoru w ulicy Trzeciego Maja, nadeszła muzyka woj­
skowa, a koń spłoszony począł uciekać, schwytano go 
i pociągnięto woźnicę do odpowiedzialności. —  W La­
szkach m urowanych skradz.ono Aleksandrowi Sm okowi 
kilka kur, Smok stanął rano na rogatce Żółkiewskiej 
i oglądając pilnie niesiony drób do m iasta, poznał kury 
swe w rękach handlarza AKimy Flischera. W hotelu 
N arodowym  skradziono p. Człowiekowskiemu z Przył­
bic palto zimowe i ubranie. — W sklepie p. Sayfarta i 
Dydynskiego aresztow ano trzynastoletniego Bronisława 
Czarneckiego za kradzież kasetki z papierem  listowym. 
Mały złodziej już był k a rn y m  za kradzież.

□  P rzem yśl. W i z y t  a c y a. Ks. biskup Pelczar 
v,yjechał 12 bm. na pracę pasterską do Jasła, Cieklina, 
Starej wsi i Sanoka. Wróci do Przem yśla 24 bm. przed 
południem, poczem  26 bież. m., uda się na Sejm do 
Lwowa.

□  S tan is ław ó w . Z a p o w i e d ź  s t r a j k u ,  P om o­
cnicy handlów ' korzennych rozlepili olbrzym ie plakaty 
po mieście z zapowiedzią rozpoczęcia z dniem 15 bm. 
strajku. Pow odem  strajku jest odrzucenie przez pryncy- 
palów żądania pom ocników skrócenia dnia roboczego 
i zam ykania sklepów o g. 8 wieczorem . Handle niektó­
re są dalej otw arte do późnej godziny w nocy, bywają 
i takie, które zam ykają dopiero po północy.

W obec w yczerpującej, 17— 18 godzin  na d o b ę  
trw ającej służDy, hand low cy  w zyw ają pom ocy  w szystk ich  
m ieszkańców , u p rasza jąc  ich, ażeby  sk lepy  po godz. 8 
w ieczorem  o tw arte , b o jko tow ali. Jak  w iadom o , z p o w o ­
du o p o rn eg o  s tanow iska  n iek tó rych  ko rzenn ików , w obec 
żądań  pom ocn ików  handlow ych , odby ły  się n iedaw no  
dem o n s tracy e  uliczne, przy  k tó rych  po licya b ru ta ln ie  kil­
ku d em o n stran tó w  zm asak ro w ała .

0  R zeszów  I l e  k o s z t u j e  p. S z a j e r a  p o ­
s e l s t w o ?  D onoszą, że przed sądem  pow. rzeszow ­
skim odbyła się rozpraw a cywilna Franciszka Szalet a 
przeciw bratu Tom aszow i, posłowi, o 465 Kor. Tom asz 
Szajer, w ybrany w 1897 r. postem , powierzył prow a­
dzenie sw ego gospodarstw a bratu, Franciszkow i, o b o ­
wiązując się płacić mu za to  20  kor. m iesięcznie prócz 
utrzym ania. Franciszek pracow ał 2 lata, a nie o trzym a­
wszy przyrzeczonego wynagrodzenia, zaskarżył b rata  o 
465 k., k tóre mu też sąd przyznat.

f i  T a rn o p o l. „ P r z y j a ź ń " ,  stow arzyszenie ro b o ­
tników katolickich odbyło dwa zgrom adzenia walne 
w ostatnich dniach, k tóre jednak mimo nader ważnych 
spraw' na porządku dziennym, z powodu braku kom ple­
tu nie doszły do skutku. Jest to  rzeczą bardzo zna­
mienna, że o iganizacya rzemieślników i robotników' 
w mieście naszem nietylko postępów  nie robi, ale ra 
czej cofa się. I „P rzyjaźń" i „G w iazda" czasy swego 
rozkwitu zaliczają do przeszłości. Brak ludzi chętnych 
do pracy jest tego głów ną przycz) ną, iak dotąd bo­
wiem, S tow arzyszenia te  bez kierownictwa ze strony 
inteiigencyi obejść się nie mogą.

K orzysta ze stanu dezorganizacyi partya socyali 
styczna, która od pewnego czasu wszczęła system aty­
czną akcyę, skierow aną do zdobycia sobie posterunku 
silnego w T arnopolu. Urządzenie kilku strajków w cza­
sie wakacyjnym i walka podjazdow a z Kasą chorych 
są poszczególnym i etapam i tej akcyi.

N o w y  s t r a j k  zapuw iadają obecnie stolarze 
'żydow scy . D rukow ane ultimatum (po n iem iecku!!) żąda 

od m ajstrów  podwyższenia olać dziennych o 15 p ro­
cent, skrócenia czasu pracy i przerw y półtoragodzinnej 
na obiad i śniadanie, tudzież J lepszego wynagrodzenia 
za akordow e roboty  wedle tabeli ułożonego.

if: P rocent żydów  przyjm owanych do uniwersytetów  
w Rosyi ma być, jak donosi żargonow y „Frajnd" pod­
niesiony i już w tym  roku przyjęto pew ną ilość ponad 
oznaczoną norm ę.

£(: Upadłość. W W arszawie ogłoszono upadłość han­
dlu kolonialnego, połączonego z re s ta u rac /ą  firmy „An­
toni S tępkow ski". „S tepek" przez cały szereg lat byt 
najbardziej znaną jadłodajnią dla wykwintnej publiczności. 
Podczas uroczystości mickiewiczowskich w r. 1898 
w salonach S tępka odbył się ogrom ny bankiet, w k tó­
rym wzięli udział wybitniejsi przedstaw iciele wszystkich 
trzech zaborów , przybyli na odsionięcie pom nika.

Q  P odróż króla Piotra serbskiego do Bułgaryi, jak 
w kolach kom petentnych zapewniają, nte przyjdzie p ra­
wdopodobnie do skutku. Bułgarski agent dyplom atyczny 
pow rócił już Jo  Belgradu.

O  P roces M urri-Bonm artini. Rozpraw a sądow a za­
częła się we w torek. W ezwano 383 św iadków, 17 rze­
czoznawców i 21 adw okatów . O broną kieruje w icepre­
zydent Izby deputowanych Palberti z Turynu na czele dwu­
nastu adw okatów . W yszły na jaw nowe szczegóły m or­
derstw a. N a użycie uo zabójstw a sztyletu a nie trucizny

wpłynąć miała sam a hrabina Bonm artini. Gdy hrabia 
przybył do Bolonii, aby w tam tejszym  banku zdepono­
wać sum ę 1500 lirów, czekali już na niego m ordercy: 
TulUo Murri, Maldi i Bonetti. H rabia wpadł szybko do 
mieszkania i zam ierzał już je opuścić, gdy wtem rzu­
cił się nań Tullio. N iezręczny, zadał hrabiemu kilka ran 
lekkich, ale i sam się przytem  pokaleczył. W tedy je- 
dnem cięciem w szyję Naldi przeciął hrabiem arteryę, 
a Bonetti dla zm ylenia śladów policyi uczynna własną 
zbroczoną ręką krwawy odcisK na ścianie. P raw dopo­
dobnie również dla zm ylenia śladów zabrali m ordercy 
ofierze pieniądze i ustawili na stole kieliszki z szam ­
panem.

Na ślad potw ornej zbrodni wpadt pierw szyj stryj 
Tulliego, dośw iadczony praw nik Riccardo Murri, którem u 
Tullio nie m ógł się usprawiedliwić z niespokojności 
przed zDrodmą i z rany po jej dokonaniu. Ojciec Tulliego 
dowiedziawszy się o występku i o ucieczce syna, sam 
zgłosi) oskarżenie do sądu.

Rozpraw a odbyw a się nie w Bolonii, miejscu zbrodni, 
lecz w Turynie, a to  dla tej przyczyny, ze silnie ro z­
budzone w Bolonii osobiste i polityczne nam iętności 
mogłyby niekorzystnie oddziałać na przebieg procesu. 
Du rozpraw y pow ołano 383 św iadków, a 21 sławnych 
adw okatów  podjęło się obrony i oskarżenia. Niem ała 
atrakcya dla publiczności włoskiej, lubującej się w popi­
sach krasom ówczych.

Pierw sze w torkow e posiedzenie przed sądem  przy­
sięgłych zajęły przeważnie spraw y natury formalnej. P u­
bliczności zjawiło się mniej, aniżeli się spodziew ano. 
O czy wszystkich skierow ane były na oskarżonych; na 
obw inioną o m ężobójstw o hrabinę, spokojną, wykwintną, 
w idkośw iatow ą dam ę w czarnym stroju, zasłoniętą skrzy­
dłami dużego, czarnego kapelusza, na niespokojnego, 
nerw ow o rozglądającego się na praw o i lewo dra Nal- 
di’ego, obw inionego o pom oc w zbrodni dla zysku, a- 
patycznego i jakby już w yczerpanego dra Secchi'ego; 
na potężnie zbudow anego, zim nego Tullia i jego ko­
chankę Rosettę Bonetti, dziewczynę z ludu.

O brona stara ła  się o odwleczenie procesu.
Jeden z ad w o k a tó w  zap rzeczy ł sądow i tu ryńsk ie- 

m u kom petencyi; d rug i w yw odził, że  nie do  op iekuna 
dzieci B onm artin ich  na leża ło  w yznaczać  im ro lę  o sk a r­
życieli —  b o  są  one zaw .słe  raczej od  m atk i, n iep o d o ­
bna, ażeby  one  m iały skarżyć  m atkę , a  nie m o g ą  sk a r­
żyć innych z w yjątk iem  m atk i, bo  sp raw a  ta  łączy się 
ściśle ze  sp ra w ą  innych obw in ionych .

Zdaje się, że istotnie proces pociągnie się bardzo
długo.

O  B anda  rozbójników  serbskich  zam ordow ała oneg- 
daj kolo Mijonicy poborcę podatkow ego i zrabow ała 
12.000 franków ściągniętych podatków .

Zwracam y uw agę na dział ogłoszeń „Popierajm y 
przem ysł krajow y", na str. 11 niniejszego num eru (pier­
wsza potow a.)

f c c z p f e o  w o t a  jro p n o w a iifij zmiany ustaw y
‘ etci

Ze sfer nauczycieiskicli otrzym ujem y mniejszy głos, 
który bez zmian zam ieszczam y, aby dać wyraz zapa­
tryw ań interesowanych na proponow ane zmiany.

Spraw ozdanie W ydz.ału krajow ego o wniosku po­
sła Tom aszew skiego w przedm iocie zm iany niektórych 
postanow ień ustawy krajowej o stosunkach prawnych 
stanu nauczycielskiego, przedłożone obradującem u obe­
cnie Sejmowi, proponuje zm ianę 36 artykułów  obow ią­
zującej dotychczas ustawy. Zmiany te  w małej części 
polepszają dolę nauczycieli, w łaściwie wdów i sie ro t po 
nauczycielach, w większej części obliczone są na w ygo­
dę i korzyści Rady szkolnej krajowej. N.e będę prze 
chodził zm iany wszystkich artykułów ; w spom nę tylko
0 t r z e c h ,  k tóre wywołają słuszne o b u r z e n i e
1 pro test wśród nauczycielstwa, w spom nę w nadziei, że 
posłow ie przychylni nauczycielstwu do uchwały tych 
zmian w Seimie nie dopuszczą.

Art. 10. o p iew a: „Przeniesienie nauczyciela tym ­
czasow ego w inny okręg  szkolny m oże nastąpić tylko 
za zezwoleniem Rady szkolnej krajow ej." Jest to  za­
mach na sw obodę nauczycieli tym czasow ych. D otych­
czas m ógł się sw obodnie przenieść z początkiem  roku 
—  obecnie ma zostać  przykutym  do lednego okręgu, 
względnie oddany na łaskę lub niełaskę jedynego inspe­
ktora szkolnego. Zm ianę tę  motywuje W ydział krajowy 
tern, że nauczyciele tym czasow i przenosili się często do 
innego okręgu jedynie „dla ucnylenia się z pod nadzo­
ru niesym patycznego im inspektora szkolnego". —  Czy 
w tern było co zdrożnego?

Art. 13 opiewa „Za lata służby tym czasowej 
przyznany być może co najwięcej jeden dodatek  pięcio­
letni, następujące aodatk i liczą się od dnia otrzym anej 
stałej posady".

T o  znaczy, jeżeli nauczyciel służył pięć lub wię­
cej lat (ustaw a nie określa, czy od m atury czy kwalifi- 
kacyi) a nie otrzym ał stałej posady, otrzym a dodatek 
pięcioletni, jeżeli służył cztery, a naw et cztery i pół ro- 
ku i w tym  czasie uzyska posadę s ta łą  —  4 i pół latzy

służby do dodatku nie liczą mu się i dodatek otrzym a 
zam iast za pói roku, dopiero za lat pięć od dnia m ia­
nowania.

Ustawa ra spowoduje, że nauczyciele o  stałą po­
sadę ubiegać się będą dopiero po pięciu latach służby 
tym czasowej, czyli po uzyskaniu pierwszego dodatku 
pięcioletniego. D odatek pięcioletni liczyć się winien bez 
względu na posadę stałą od diw ih uzyskania patentu 
kwalifikacyjnego, wtedy miałby znaczenie przyznany ob e­
cnie dodatek szósty, którego w obecnych stosunkach 
rzadko który nauczyciel doczekać zdoła

Art. 36 opiew a: „Jeżeli nauczycielka zamężna 
przez czas dłuższy nie może pełnić służby w szkole, 
będą koszta jej zastępstw a pokrywane z jej płacy". 
Z reguły tej wyięte być powinny nauczycielki zam ężne 
za nauczycielem. Wiemy o tern, że obecnie nauczyciel. 
Który pragnie ożenić się, a przytem  nie przyumierać 
z rocziną z głodu, żeni się z nauczycielką Dwie sk ro ­
mne, ciężko zapracow ane pensye starczą zaledwie na 
jakie takie utrzymanie. W razie, gdy choroba zagości 
do domu, nietylko że wydatki zwiększają się, zam ykają 
jeszcze w dodatku chorej nauczycielce a żonie nauczy­
ciela płacę. Gdzie litość i se rce?  Dziś zakładają T ow a­
rzystw a, które Drzyjść mają chorym z pom ocą, a zda­
wałoby się, że i Rada krajowa przyjdzie jeszcze wtedy 
nauczycielowi w pomoc, lecz niestety, jak długo cią­
gniesz, m asz! —  choryś, giń z głodu.

W wielu miastach II. klasy są nauczyciele, których 
żony są nauczycielkami. W spó'na piaca (oo 33 zł.) mie­
sięcznie 66 zl. starczy zaledwie na skrom ne utrzym anie 
rodziny. W razie, gdy żona nauczyciela zachoruje, od­
pada 33  zl. jej piacy, a pozostaie 33 zl. mają zastąpić 
dotychczasow ą kw otę 66 zł., a nadto pokrywać koszta 
choroby.

N auczycielstw o spodziew a się, że ten o r y g i ­
n a l n y  a o s z c z ę d n o ś c i o w y  pomysł Wydziału 
krajow ego juz dia samej ludzkości Sejm odrzuci, bo 
przecież przy otwarciu Sejmu słyszało nauczycielstwo 
z ust m arszałka kraju i nanrestn ika, że proponowane 
zmiany ustawy mają na celu p o l e p s z e n i e  a nie 
p o g o r s z e n i e  bytu nauczycieli.

BEKA.
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M A D E S Ł A 1 E .
Za tę rubrykę R edakcya nie odpowiada.

ertold Harziy
otw orzył kanceiaryę a d w o K u c k ą

w Fraeayślu. 10155

Specyalista chorób nerwowych
^  10143

D i*. i i .  Ś w i t a l s k i
ordynuje Akademicka 1. 11 od 3—5.

Zakład lekarsko - kosmetyczny 83
DjpJ L E O S A  B A P P A

ul. Ja g ie l lo ń s k a  nr. 7, u suw a się w ło sy  z  tw a r z y  za  
pom ocą e le k tro l i z y ,  w ą g ry ,  piegi, z m a r s z c z k i , p la /n T  

t. ci.’ M a s a ż  t w a r z y . '  O r d y n u je  od 9— 12 i od 3-6~.

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych
m \  . 1 .  M E S C I I K f f . K S

pow rócili ordyn. ul. Słowackiego 3 od godz. 10— 12 przed 
południem i 3—5 popołudniu, 9151

NADWORNY LEKARZ DENTYSTA

2h\ Zygmunt SltinRold
powrócił i ordynuje 

—  przy  ul. S y k stu sk ie j I. 29. 10102

Powróciłem z Krynicy!Dr' z» ;
J  J  Karmenna 3. 9916

S pecya lis ta  w  c h o r o b a c h  uszu, n o sa ,  g a rd ła  i k r ta n i

Bp. Teofil Zalewski 9837
o rd y n u je  o d  11-12 i 3-4 p o p o ł .  ulica S y k s tu sk a  35. 

Leczenie zboczeń mowy.

D o ra  S p iro
Dr. O iton R o th

w Samborze
z a r ę c z e n i .

Y finio jszera mam zaszczyt donieść Szan. P. Publiczności, iż z dniem  dzisiejszym  otw orzyłem  z kom fortem  urządzona
jo J łi*  . o s o  1. t* I obok sk lep u  W P D itm aral. Lokal m ój zaopatrzy łem  tylko w d o o o ro 'e  zim ne i gorące pr _ 

owadzi kuchnię domową w osobistym  zarządzie i to ty tko  na  ś ..ieżem  maśle. Przyjm uję też abonam ent n a  obiady. R ownocześnu zaprśwadstfłaci słynne zuw sze o w łaściw ej tem pera-
‘    -  1     — ■ .  r .  T>t A  W . O a L  a  O  T> TT o l l l  rt* f l  n L m r t  O 1 W  O *D O  TtuTortstRwianifinh wiflp.7.nrnvf*h z a w s z e  św ieża kuchnia . Lokal otw arty do

  i . P i e r w s z a  R e s t a u r a c j ę  P i U m  u s n ą  “B B  p r z y  nk.
zim ne i gorące przekąski. Jako  fachow iec w zaw odzie w szechstronni, w ykształcony,

turzo Piwo P ilzneńskie, z b row aru  m ieszczańskiego w  P iizn ia  marka B. B. — U sługa strrzę-na i uprzejm a. Po p rzedstaw ien iach  w ieczornych zaw sze swieza kuchn ia  
1 w nocy Poleeaiąc sio łaskaw ym  w zględom  Szan. P. T. Publiczności upraszam  o liczne odw iedziny. Z szacunkiem  Jakób  Menach. 70101

Jan" allach i Syn 'SK ŁAD SUKNA i TOWAROW W EŁ­
N IA N Y C H  MODNYCH, poleca się n a  

sezon bieżący. 8876
P ró b k i na żąd an ie  w ysyła Się o d w ro tn ie .
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egram y .S łow a Polskiej
(

J e r z y  II,
f  JS&fzy sa sk i.

D re zn o . (Tel. wł.). K r ó l  s a s k i  
z m a r ł  d z i ś  o g o d z i n i e  2 ', '2  w n o c y.

(Zm arły król urodził się 5 sierpnia r. 1832 jako 
drugi syn króla Jana i królowej Amelii. W bardzo m ło­
dym wieku wstąDił do służby w ojskow ej, najpierw 
w artyleryi, poczem  przeniósł się do konnicy. W woj­
nie roku 1866 był generałem -m ajorem  i dow odził 1-szą 
saską brygadą jazdy, w wojnie zaś francusko-pruskiej 
w roku 1870 ]71 całym korpusem  saskim i na jego cze­
le brał udział w potyczkach pod N ouart i Beaum ont, 
następnie w bitwie pod Sedanem  i w oblężeniu Paryża. 
W r. 1888 został m arszałkiem  polnym i generalnym  
inspektorem  armii Rzeszy niemieckiej.

N a tronie saskim zasiadał wszystkiego dwa lata. 
W stąpił nań po bezpotom nej śmierci b rata sw ego A lber­
ta, zm arłego dnia 19 czerwca 1902. O żeniony był od 
r. 1859 ze zm arłą w r. 1884 infantką portugalską Ma- 
ryą Anną.

N ajstarszym  synem zm arłego, który obejm uje po 
tron  saski, jest urodzony w r. 1865 książę Frycie- 
August).

nim
ryk

w o n i .
W alusa fettwa.
(TBK.) B. Reutera donosi pod

now o się zaczęła.
datą
Ka-

M ukden.
14 b. m.: Nad ranem walka na 
nonada jest nadzwyczaj silna.

P aryż . (Tel. wł.) W spraw ie otoczenia korpusów  
rosyjskich przez arm ię japońską, dzienniki tutejsze do ­
noszą z Tokio, że pod Jentaj Japończycy zdołali o to ­
czyć ros. dyw. i że kapitulacya tego znacznego oddziału 
rosyjskiego jest spodziew aną lada chwili.

Londyn. (Tel. wł.) „D aily M ail" donosi z Tokio, 
że w edług najnowszych informacyj również i lewa arm ia 
japońska pod Mukdenern robi wielkie postępy. P raw e 
skrzydło tejże lewej armii japońskiej obsadziło  dnia 
14 bm. m iejscowość P iao tse, k tó ra  jest tylko o 12 mil 
angielskich oddaloną od M ukdenu. N astępnie to  skrzy­
dło lewej armii japońskiej zaatakow ało  rosyjską dywi- 
zyę pod w sią H oangw atsien i zm usiło ją do cofnięcia 
się. Centrum lewej aim ii posunęło się również naprzód. 
R o s y a n i e  c o f a j ą  s i ę  u s t a w i c z n i e  coraz to  
bardziej i m ają na karku entuzyastycznie atakujących 
Japończyków . Pod P ensihu są znaczne korpusy rosyj­
skie o toczone przez Japończyków , a o losie tych ko r­
pusów do tej pory jeszcze nic nie wiadom o.

T okio. (TBK.) M arszalek O y a m a  przesyła dal­
sze szczegóły o walkach w dniach 12 i 13 b. m.: 
W okolicy Pensihu odparliśm y wszystkie kontrataki 
nieprzyjaciela. Poniew aż nieprzyjaciel najwidoczniej za­
brał się w ieczorem  do odw rotu, zaczęliśm y d. 13 rano 
ponowny atak. Ruch naszych skrzydeł, złożonych z kon­
nicy, pod w odzą księcia Kanina w znacznej m ierze 
przyczynił się do polepszenia położenia. O peracye środ ­
kowej armii udały się. Lewa arm ia obsadziła kilka 
punktów  w okolicy Szaopu. C o d z i e ń  o t r z y m u j e ­
m y  p o s i ł k i  z Jentai.

Londyn. (TBK) K orespondent biura Reutera 
z armii K uropatkina donosi pod datą 12 bm. Zacięta 
rozstrzygająca walka, k tóra najbardziej szalała wzdłuż 
linii kolejowej, doszła dziś do Kulminacyjnego punktu. 
Rosyanie po 3 dniowym śmiałym aiaku rozpoczęli od ­
w rót i cofnęli się o 5 mil. Setki rannych Rosyan poaą- 
żają do lazaretów  polowych. O bserw ow ałem  walkę 
z pagórka. Ogień był straszny. Ponieważ zboże iest 
już zżęte, baterye nie są tak m askow ane, jak pod Lia- 
ojangiem. W czoraj w ieczór Rosyanie odebrali w walce 
na bagnety pewną pozycyę, przedtem  już utraconą. 
Dziś podjęto bitwę na całym froncie z w ielką gw ałto­
wnością na nowo. Dym granatów  tw orzy gęste chmury 
na przestrzeni kilkunastu mil i zakrywa zupełnie pochód.

W ałka artyleryi trw ała cały dzień. Pewien pułk 
dostał się pod tak silny ogień nieprzyjacielski, że zda­
wało się, iż w ciągu kilku minut doszczętnie wyginie. 
Koło pozycyj Fusam pu walka trw ała do p o łu d n ia ; puł­
kownik Takowicz, który przez 4 dni w podziwienia go ­
dny sposób bronił się, straciw szy 20 swych oficerów, 
cofnął się przed strasznym  atakiem  nieprzyjacielskim.

O  g. 11 przed południem walka była na całej 
linii jeszcze gwałtowniejsza, aniżeli w dniu poprzednim. 
G ęste m asy wojska wypełniały luki, pow stałe na fron­
cie i utrudniały oryentow anie się w operacyach. Japoń­
czycy natychm iast spostrzegli, że Rosyanie przygotow u­
ją się do odwrotu.

O  godz. 2 ’20 armia rosyjska była w odwrocie na 
północ ku rzece Szak, w porządku,

O  godz. 4 '1 5  kolej żelazna i drogi były wypeł­
nione cofającą się arm ią. Japończycy wykonywali gw ał­
towne ataki z południa i z południowego zachodu. G ra­
naty padały równom iernie na przestrzeni póltoram ilowej 
od stacyi Siuiindzu.

Pociąg kolei, k tóry chciał zabrać ostatnich żołnie­
rzy, musiał zaniechać tego zam iaru i odjechać na pół­

noc. P ociąg  sanitarny był na tej stacyi cały dzień czyn­
ny. T akże inne pociągi wiozły ciągle w ozy, pełne ran- 
nycn. Stacyi Siuiindzu bronili Rosyanie do chwili, poki 
wszystkie pakunki i ranni nie byli przewiezieni, przy- 
czem trzym ali się Rosyanie odmiennej taktyki jak pod 
Liaojanem. japończycy atakow ali wzdłuż rzeki Liao, tak 
jakby mieli zam iar obejść rosyjskie praw e skrzydło. Ja ■ 
poiiczyey przeszli już przez rzekę Hun.

B e rlin . (Teł. wł.) „Beri. ła g e b la tt"  donosi dziś 
ra ro  na poastaw ie depeszy z P etersburga, że a t a k  
R o s y a n  p o d  M u k d e n e r n  z u p e ł n i e  s i ę  n i e  
p o w i ó d ł .  P raw e i lewe skrzydło armii rosyjskiej 
zostały zm uszone do szybkiego odw rotu.

W nocy ze środy na czw artek Rosyanie uciekli 
straciw szy 30 dział, jak to  już wczoraj donoszono. Na 
lewem skrzydle przeciw Kurokiem u walczyli Rennen- 
kam pf i Kasztaliński, którzy zostali zuoetnie odcięci.

Londyn. (Tel. wł.) S t r a t y  r o s y j s k i e  w do ­
tychczasow ych bitw ach od niedzieli do czwartku w łą­
cznie oceniają na 37 t y s i ę c y z a b i t y c h  i r a n ­
n y c h .

lo r .d y n . (TBK.) „S tandard" donosi z Tokio  
w depeszy wysłanej wczoraj wieczór: 2  dobrego  źródła 
donoszą, że plan Japończyków o d c i ę c i a  trzech albo 
czterech dywizyj rosyjskich koło Pensinu —  udał się.

Uv,ażają za możliwe, ż e  t a k ż e  K u r o p a t k i n  
z n a j d u j e  s i ę  n a  o b s z a r z e  o d c i ę t y m  p r z e z  
J a p o ń c z yk ó w.

O b lężen ie Portu Artura.
T okio . (TBK.) Podług urzędowych obliczeń, 

w walkach pud Portem  A rtura w czasie od 26 czer­
wca do 31 lipca zostało  27 oficerów  zabitych, a 133 
rannych. p

N adeszła tu już pierw sza czę.ść listy stra t w o b e­
cnych wałkach pod Mukdenern, w edług tej listy część 
środkow ej kolum ny lewej armii strac iła  we środę 
1 oficera zabitego, 6 rannych i około 300  żołnierzy 
zabitych i rannych.

L ondyn . (Tel. wł.) „D aily  M ail" donosi z Czifu 
na podstaw ie jak najdokładniejszych informacyj, że j a ­
pończycy pod Portem  A rtura coraz to  ściślej zam ykają 
tw ierdzę i już dotarli i do t. zw. „G óry  św iętej", gdzie 
ustawili ciężk;° działa oblężnicze, sprow adzone z ok rę­
tów . „D aily  M ail" powołuje się, ze te  inform acye p o ­
chodzą z D alnego i że wedle nich statki wojenne ro ­
syjskie poniosły niesłychane uszkodzenia.

LondyR (Tel. wł.) Z pod P ortu  A rtura nadeszła 
w iadom ość, że Japończycy zdobyli iuż część fortów  
wewnętrznych i sto ją  na przedm ieściach P ortu  A rtura.

W iadom ości krak ow sk ie .
K raków . (Tel. pry w.) W ydział Tow arzystw a T a - 

trzańskiego w ybrał p W alerego Eliasza-Radzikow skiego 
sekretarzem  T ow arzystw a na 3 lata, o raz polecił sw e­
mu członkowi Zapałow iczow i poczynić kroki celem 
utw orzenia osobnego oddziału T ow arzystw a, obejm ują­
cego o k o lice  Babiej Góry.

K raków. (Tel. pryw.) D ziś przedpołudniem  odbyło 
się w katedrze na W awelu uroczyste nabożeństw o z po­
wodu rocznicy zgonu Kościuszki. N a nabożeństw ie ob e­
cny był w ydział T ow arzystw a imienia Kościuszki, m a­
gistrat, liczna publiczność i m łodzież.

O paralelki śląsk ie.
W iedeń. (Tel. wł.) Dzienniki opaw skie 

że zastępca m arszałka krajow ego w sejmie 
kardynał dr. K o p p wczorai po  południu 
z O paw y do W iednia, aby uzyskać posłuchanie 
r z a  i przedstaw ić mu zaniepokojenie i 
ludności niemieckiej na Ślązku z racyi

donoszą, 
śląskim , 

udał się 
u c e s a -  

m ezadowolenie 
założenia klas

równoległych słowiańskich. Ks. Kopd postanow ił przed­
łożyć cesarzowi wniosek, uchw alony przez w iększość 
niem iecką w sejmie, wniosek, żądający usunięcia klas 
równoległych, a oprócz tego  w niosek nagły, w którym  
rząd jest wezwany, aoy jak najszybciej załatw ił tę  kwe- 
styę, w sposób dodatni dla N iem ców . (Od siebie do­
dam y, że tego rodzaju w trącanie się w spraw y czysto 
w ew nętrzne poddanego pruskiego, jest niesłychanym  wy­
padkiem w dziejach politycznych Austryi i że dr. Koer- 
ber, jako prezes ministrów, nie powinien pozwolić na 
o, aby ks. K opp w tej spraw ie g los zab iera ł).

Po za?iakniec’u numeru.
Z K oła sejm ow ego. D ziś o godzinie 11 rano roz 

poczęły się obrady Koła sejm ow ego pod przew odni­
ctwem A polinarego Jaw orskiego.

W dyskusyi nad s jtu a c y ą  polityczną w państw ie 
i nad polityką naszej delegacyi parlam entarnej zabrał 
najpierw głos prezes Klubu lewicy sejmowej p. Albin 
R a y s k i ,  który krytycznie ośw ietlił podróż prezydenta 
m inistrów  dr. K oerbera do Gaiicyi. Dr. k o e rb e r  nazwał 
się kuratorem  parlam entu —  mówił między inneini p. 
Rayski —  gdzie istnieje kurator, tam  istnieje chyba 
upadłość, a więc słow a p. prezydenta m inistrów  nał3 lv  
chyba rozum ieć jako stw ierdzenie bankructw a parlam en­
taryzm u austryackiego. Tym czasem  do tej m asy upa­
dłości my P olacy  m amy liczne pretensye. Poczyniono 
nam m nóstwo obietnic, w ystawiono wiele bezterm ino­
wych weksli, chcielibyśm y dowiedzieć się od naszej_ d

legacyi parlam entarnej, kiedy zostaną te  weksle zreali­
zow ane.

W szczególności chodzi mówcy o to :  1) kiedy 
zostanie upaństw owiona kolej Północna, 2) kiedy rząd 
przystąpi do Ludowy kanałów, 3) kiedy zostanie w pro­
wadzony język polski w urzędowaniu kolei, poczty, 
w prokuratoryi i żandarm eryi. Po trzeba również, aby 
rząd centralny zrozem iał należycie i zajął wyraźne s ta ­
now isko w spraw ach ruskich, które należą do kompe- 
tencyi Sejmu a nie Rady państw a. Prócz tego mówca 
poruszył cały szereg spraw , których załatw ienia od sze­
regu lat darem nie wyczekujemy.

P o  przemówieniu p. Rayskiego zabrał głos prezes 
Koła polskiego Apolinary J a w o r s k i ,  który narzekał 
na obstrukcyę w parlam encie i przedstaw ił dzieje zabie­
gów Kola polskiego o pogodzenie Czechów z N iem ca­
mi i o zm ianę regulaminu obrad parlam entu. Obydwie 
spraw y nie udały się jednak z pow odów  bliżej przez 
m ówcę niewyłuszczonych. •

Bronił rządu centralnego p. Dawid A b r a h a m o -  
w i c z, który podniósł szczególną uprzejm ość dr. K oer­
bera podczas pobytu jego w Gaiicyi, zapewniał, że 
„weksle term inow e" zostaną niebawem zrealizowane, że 
upaństwowienie kolei Północnej niebawem  nastąpi i t. d.

Zabrał teraz glos p. W łodzim ierz K o z ł o w s k i ,  
który podniusł, że do uprzejm ości dr. K o erb rra  w Ga- 
licyi nie wielką m ożna przywiązywać wagę, trudno 
przecież, aby prem ier był niegrzeczny, gdy jako gość 
przyjechał do nas. Ale istotna w artość tej grzeczności 
okazała sią zaraz, gdy prem ier znalazł się poza grani­
cami G a iic y i: na Bukowinie kokietow ał on z ruskimi 
radykałam i i z Niem cami, a pom inął praw ie zupełnie 
Polaków  i Rumunów.

M ówca wyliczył dalej cały szereg  spraw  nieza- 
łatw ionych przez rząd centralny i podniósł ze szczegól­
ny m naciskiem , że rząd ten toleruje w granicach 
Austryi agitacyę, k ierow aną przez obce państw o ped 
hasłem „Los vom R om ".

W Ausiryi pracuje dlatego hasła tysiące agentów, 
a kierownicy, agitacyi nie kryją się z tem bynajmniei, 
że skierow ana jest ona ,,zur herabsetzung der kathoii- 
schen K jrche". Że tolerow anie podobnej agitacyi jest 
niepożądanem i dla nas i dla państw a, tego nie trzeba 
bliżej uzasadniać.

O  godzinie 1 obrady Kola sejm ow ego trw ają d a­
lej, zabrat głos p. ks. S t o j a ł o w s k i, który również 
krytykuje postępow anie rządu centralnego.

Rocznica K ościuszkow ska. Dziś rar.o o .lbylo < ę 
w kościele A rchikatedrainym  nabożeństw o żałobne za 
duszę Tadeusza Kościuszki. N a środku kościoła stał 
o 'brzym i katafalk, ozdobiony kosam i i chorągwiam i na- 
rodowem i, tonący w setkach świec i kwiatów. Nawę 
kościoła zapełnili reprezentanci rozm aitych tow arzystw , 
kom oracye ze sztandaram i, prez. dr. M ałachowski z obo­
ma w iceprezydentam i i licznym gronem  radnych, pen- 
syonaty żeńskie i liczna publiczność. P odczas mszy św. 
k tó rą  odpraw ił ks. p rała t Lenkiewicz w asystencyi trzech 
księży, odśpiew ał chór .„Lutni" mszę żałobną, na za­
kończenie zaś mszy, wykonał po raz pierw szy „Z dy­
mem poża iów ". P o  odprawieniu egzekwii, zebrana pu­
bliczność odśpiew ała „Boże coś P o lskę" . Z pierw szego 
balkonu ratusza, jakoteź z kopca, powiewają na znak 
żałoby czarne chorągwie.

Drugi obić‘d p oselsk i u m arszałka kraju hr. Ba- 
iM tejfo odbędzie się w poniedziałek.

7V spraw ie klinik. N a dzisiejszej konferencyi re- 
9 —-“'•unci rządu zgodzili się dać na poczet zaległości 
■» jWczniu 1905 —  100 .000  kor., zaś na przyszłość 
na bieżące potrzeby rząd płacić będzie kwartalnie po 
25 .000  kor. Rachunki dotychczasow e zostały uznane 
i do końca b ieżącego roku m ają być obliczane koszta 
szpitalne na dotychczasow ych zasadach, od 1 stycznia 
1905 maią być obliczenia zmienione, nie podług taksy, 
lecz podług rzeczywistych wydatków.

Co do żądań profesorów , którzy się sprzeciwili 
redukcyi łóżek i oszczędnościom  w prowadzeniu klinik, 
oświadczyli reprezentanci rządu, że przedłożą te  życze­
nia ministerstwu.

K iadziez. Ubiegłej nocy dostali się złodzieje do 
składu Braci Kapelusz na Zniesieniu i rozbiwszy kasę 
zabrali 388 kor. gotów ką, 3 losy T ow arzystw a Kred. 
Ziemsk. na 1000 kor. i książeczkę Kasy Oszczędności 
na 36 kor.

O gień pokojow y wybuchł dziś w południe w za­
budowań u żandarm eryi przy ul. Leona Sapiehy z po ­
wodu wadliwego urządzenia komina. O gień nie w yrzą­
dził żadnej szkody.
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Si KRAJ?! M agazyn i pracow nia obuw ia w ł 
„KRAJ“ w e  L w ow ie przeniesion  
1. 2, naprzeciw  Hotelu G eo rg e’a.

trw a łe

Ł X T E S A T V B A  i S Z iT U E J L  

0  M uzyka.
L e o  11 c a v a 1 1 o, znany kom pozytor „Pajaców ", 

po wykończeniu opery „Roland z B erlina", napisanej, 
jak w iadom o na życzenie cesarza Wilhelma, uspraw ie­
dliwiać się musi z zarzutów , czynionych mu ze s>"ony 
W łochów, że tak łatw o podjął się skom ponow ania opery 
o przedm iocie zupełnie mu obcym . W liście swym 
otw artym , wskazuje na Rossiniego. M eyerbeera, Ver- 

M u te ry e  w e łn ian e  i jed w ab n e  na su k n ie  d am saie . M odne su k n a  
( s o r ty m e n t w  250 k o lo rac h ), F lan e le , B a rc h an y  itp. Z kon fekcy i 
d a m sk ie j: K ostyum y, P a le to ty , P ła sz cz e , H aw clok i, S z la fro k i, 
M a lin ę , H alki iio P a ra so le  d am sk ie , B o a , Z a rę k a w k i fu trz a n e  
i ze  s tru s ic h  p iór, S zale , P ledy . C h u stk i z im o w e. P o ń czo ch y  itp

nego  w y ro b u  S p ó łk i szew có w  lw ow sk ich  poci f irm ą
zo s ta ły  z ui. A k ad em ick ie j 12, na 

P olecam y ob u w ie w sze lk iego  
um iarkow anych cenach.

ul. SIENKIEWICZA 
rodzaju nadzwyczaj
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diego i G ounoda, którzy przecież] kom ponow ali swoich 
W ilhelmów Tellów , Don Carlosów  i Faustów , bez spo ­
tykania się z zarzutam i, jakich on musi słuchać. W końcu 
ostrzega w ogóle przed „szow in:zm em “ w sztuce, który 
Krępować tylko m oże tw órczość artystyczną i sprow a­
dzać ją na ścieżki partykularne. Zapom ina jednak Leon- 
ca^ailo, że przedm ioty takie, jak Wilhelm Tell, Don 
Carlos, lub Faust, należą do literatury europejskiej, że 
postacie te stały się własnością całego cywilizowanego 
św iata i że jeżeli Verdi pisał „Aide" na zam ówienie 
khedywa i o tw arcie opery w Kairo, to  działo się to  
w zupełnie odmiennych w arunkach. „Roland z B erlina11 
jest bohaterem  nieznanym, wynalezionym na życzenie 
cesarza W ilhelma, który znowu ze swojej strony, jako 
„kom pozytor11 i znawca sztuki, zaznaczał się zaw sze tak 
bardzo niefortunnie, iż jego protekcya przynieść może 
co najwięcej pow odzenie m ateryalne w Berlinie, lecz do 
sławy artystycznej Leoncavalla ani jednego listka nie 
dorzuci —  oczywiście, o ile w artość utworu sam a tego 
nie uczyni, czego zresztą św iat muzykalny nie p rze­
powiada.

0  P iśm ien n ic tw o .
A d a m  S t o d o r .  D r o b n e  p o e z y e  K a ­

z i m i e r z a  B r o d z i ń s k i e g o  (Sianislaw 'ó\\. Albin 
S taudacher i Sp. W arszawa. Jan T iger 1905). Mala 
broszurka, nie mająca chyba pretensyi do wyczerpania 
tem atu. N a 44  stronniczkach autor zajmuje się, z za- 
tm arem  dania „przyczynku do charakterystyki poety, 
młodzieńczymi utw oram i Brodzińskiego i to  w okresie 
pom iędzy 1815 a 1818, tj. aż do chwili, kiedy pojawi­
ła się w literaturze naszej przełom ow a rzecz o „klasy- 
czności i rom antyczności11. „C harakterystykę" utworów 
Brodzińskiego poprzedza rozpraw ka biograficzna, przy­
pom inająca nam skąd inąd szczegóły z działalności 
poety.

W okresie om awianym  przez p. S todora, Brodziń­
ski wyrobionych przekonań literackich nie miał wahał 
się pom iędzy kierunkiem  pseudoklasycznym  a rom anty­
cznym, tw orząc pseudoklasyczne bajki i (dodajm y od 
sieb!e) pseudo rom antyczne sielanki. W bajkach, w kió- 
rych „m elancholijny11 Brodziński nie wielki okazał talent, 
niema, slusznem zdaniem autora ani „zwięzłości i przej­
rzystości Krasickiego, ani potoczystości form y T rem be­
ckiego, ani aluzyj politycznych, będących cechą bajek 
z czasów Księstwa W arszawskiego i K rólestwa K ongreso­
wego, ani w końcu zbyt świetnych pom ysłów ". Do 
rzędu pseudoklasycznych wylewów zalicza p. S todor tak- 
że"i znany wiersz „D o poezyi", jakkolwiek w utw orze 
tym  znajdują się już myśli śmielsze, (według Bełcikow'- 
skiego „rew olucyjne"), rozwinięte później w rozpraw ie o 
„Klasyczności i rom antyczności11.

Ckliwy sentym entalizm  to główna cecha sielanek 
Biodzińskiego, tw orzonych głównie pod wpływem nie­
mieckiego G essnera; ta  sam a nienaturalność i płytkość 
przejawia się także w pieśniach potrącających o ów cze­
sne wypadki dziejowe (w'ojny napoleońskie), a mających 
analogię (szczersze i potężniejsze) w patryotycznych, du- 

, chem wolności przenikniętych poezyach Koernera.
Książeczka p. S todora nie wiele przynosi nowego, 

rozb iór om awianych utw orów  jest często dość pobie­
żny i powierzchowny. (§)

P . K a z i m i e r z  S t r y j e ń s k i ,  historyk, P o ­
lak, zam ieszkały wr P a ry ż u , wydał w Paryżu dzitło  
o „zięciu Ludwika XV. “ (Le gendre de Louis XV). —  
Idzie o D on F ilip a , infanta hiszpańskiego, który poślu­
bił Ludwikę E lżbietę , córkę Maryi Leszczyńskiej. Przez 
cale życie pozostał jednostką bez znaczenia, chociaż m a­
tka jego Elżbieta Farnese i żona rade by były widzieć 
go okrytym  chwalą i potężnym . Teść popierał ich p ra­
gnienia i w pckoju akwizgrańskirn uzyskał dlań księ­
stw o Parm y.

I na tern stanow isku okazał się jednakow o ogra 
niczonym i próżnym . O ś jego życia stanow iło naślado­
wanie w Parniie dworu paryskiego.

O  wiele sympatyczniej przedstaw ia się Ludwika 
Elżbieta, kobieta inteligentna, energiczna, ruchliwa. Była 
to  urodzona dyplom atka i wdaściwne ona to  ugruntowała 
losy sw ego po tom stw a; rządziła w Parm ie aż do chwili 
unifikacyi włoskiej,

Książka p. S tryjeńskiego obfituje w wiele nowych, 
nieznanych szczegółów  i posiada dużo w’dzięku w wy­
konaniu.

L i s t y  Q u i n e t a ,  kolegi Mickiewicza z czasów 
jego wykładów w College de France, drukuje paryska 
„La Revue“ .

Jeden ustęp z tych listów może zainteresow ać 
Polaków.

Dnia 13 maja 1860, otrzym aw szy książkę „Hi- 
stoire politiąue de la revolution de H ongrie", Q uinet pi­
sze do jej autora D. Izanyi’ego:

„P rócz zain teresow ania, jakie wzbudziła we mnie 
ta  książka, winienem jej jeszcze przypom nienie mi mego 
przyjaciela, generała Dem bińskiego. Co za nieszczęście, 
że nie m ógł on rozw inąć swoich głównych przymiotów. 
Ten nie byłby zdradził sprawy. Z jego szczegółu, który 
pan podajesz, mianowicie z jego projektu usunięcia kor­
pusów' armii i zastąpienia ich dywizyami, wywniosko­
wałem , że jego zam iarem  było prow adzić partyzantkę, 
która byłaby nieskończenie lepszą dla spraw y narodo­
wej. Zam iast w szystko stracić w jednej głównej bitwie, 
W ęgrzy mogli byli utw orzyć cały zastęp małych oddziS- 
R w , nękających arm ię austryacką..

„G oergey wydaje mi się nie tylko zdrajcą, ale 
człowiekiem bez zdolności wojskowych. Dembiński i 
Bem oto dwaj w odzow ie, którzy wiedzieli, jaki rodzaj 
wojny może zapewnić W ęgrom zw ycięstw o11.

Z k r  a j  n,
□  T u ch ó w . W r a ż e n i a  z u r o c z y s t o ś c i  k o ­

r o n a c y j n e j .  Osiefili od lat kilkunasto przy opu­
szczonym kośc.ele O Ó . Redem ptoryści zainaugurow ali 
2 b. m. uroczystość koronacyi obrazu Matki Buskiej, 
uznanego za cudowny od połow y XVII wieku. W edług 
podania, obraz poprzednio byt na ziemi słowackiej, 
skąd przybył do Tuchowa i objaw ił się na drzewie. 
Tu też corocznie ciągną tłum y W ęgrów i Słow aków  do 
Tuchow a na odpust, kilka dni trw ający w lipcu. Po 
uroczystości koronacyjnej w Dzikowie, p c  kongresie 
m aryańskim  we Lwowie, uroczystość duchow ska jest 
jednym dow od tm  więcej g łęboko w narodzie zakorze­
nionego kultu ku Boga-Rodzicy. N iebywała ilość pątni 
ków, obliczana na przeszło 100 tysięcy osób, kilKu 
biskupów, kilkuset księży świeckich i zakonnych, o to  
masy, jakie przybyły na tę uroczystość. Miejsca naokoło 
kościoła w olnego nie Dyło, ścisk panow ał nie do opi­
sania, do w nętrza kościoła dostać się w prost nie było 
można.

Sum ę celebrow ał ks. arcybiskup Bilczewski w asy- 
stencyi licznego kleru, kazanie podczas sumy wygtosii 
biskup tarnow ski ks. dr. W ałęga. W rażenie gorącej jego 
mowy udzieliło się zebranym  tłum om . Po sumie nastą­
pił ak t samej koronacyi, doKonanej przez A rcypasterza. 
P o  koronacyi przemówi! do ludzi, w glosie jego czuć 
było drżenie... T o w zruszenie jako następstw o przebiegu 
uroczystości i pobożności tłum ów. N iezatartą  w pamięci 
pozostała chwila, kiedy stoiysięczny tłum zaintonował 
staropolską pieśń „Boga-Rodzica dziew ica11, [a po prze­
brzmiałych salwach podniesiono obraz i pobłogosław io­
no mm zebranych. T ak  serdecznie śpiew ać potrafią ty l­
ko Polacy.

Po południu druga część uroczystości, nieszpory 
z kazaniem  ks. biskupa Pelczara a potem  procesya.

Przez cały dzień konfesyonaly były w prost w oblę­
żeniu, zw łaszcza przez mężczyzn. N a całej uroczystości 
przeważają mężczyźni. Licznie zebrane duchowieństwo 
nie m ogło podołać spowiedzi. Nie obeszło się i bez 
wypadku pod koniec uroczystości. Od puszczanych ogni 
sztucznych zajął się w jednem miejscu dach kościelny, 
okrzyk „kościoł pali s ię 11 napełnił tłum y. N ikt nie uspo­
kajał, strach opanow ał wszystkich. O gień zaraz zgaszono, 
lud się uspokoił.

W ieczorem  rozjeżdżały się tłum y; i tu panow ały 
sceny praw ie nie do opisania. N iezaradność i skąpstw o 
organów  kolejowych w ystąpiły w całej okazałości. 
W siadano bez biletów , zdopyw ano miejsca przem ocą, 
urzędnicy p r z y  j e d n e j  k a s i e  na tysiące ludzi nie 
mogli sobie dać rady. D ał się odczuw ać brak służby 
bezpieczeństw a tak na placu uroczystości jak i na dw or­
cu kolejowym.

Uroczystości koronacyjne zakończą się w niedzielę. 
Przez cały tydzień celebrowali nabożeństw a dostojnicy 
kościelni ze wszystkich dyecczyi, kazania wypowiadali 
najznakom itsi kaznodzieje.

□  R adziechów . P o ż a r  M i c z o w a .  W piątek 
7 b. m. spłonęła cała kolonia Miczów, zam ieszkała 
przez Niem ców protestantów . P ożar, podsycany wi­
chrem, ogarnął w przeciągu kilku minut cala osadę. 
Spłonął zbór, szKoła i kilkadziesiąt budynków na szkodę 
przeszło 100 tysięcy kor., z czego było jbezpieczone 
w K rakow skiem  Tow . praw ie 8 0 .000  kor.

□  S tan is ław ó w . K a r c i a r z e .  M iasto nasze nie od 
dzisiaj cieszy się sm utną sław ą fałszywych bankructw  
i karciarskich m eetingów. P ierwszem i zajmuje się sąd, 
działalność arugich uchyla się, po największej części, 
z pod oka władzy, pom im o, że nie jest jej tajnem , iż 
hazard karciarski u nas kwitnie w najlepsze. P rzed kilku 
laty polieya przyłapała w jednej z tutejszych kawiarń 
w nocy graczy „przy ro b o cie11. N a karciarzy i na ka- 
w iarza nałożono grzywny, kawiarzowi w razie pow tór­
nego udzielenia przytułku graczom  obiecano „ in teres11 
zam knąć. N a tern się skończyło. Jak  dawniej, tak  i pó­
źniej, karciarze dalej oddaw ali swój podatek znanemu 
obergraczow i „Fruziow i", który zebrany tutaj oci fryców 
grosz wywoził następnie do W iednia i do M onte Carlo. 
O d kilku miesięcy wyniósł się stąd jednak ten ober- 
gracz zupełnie, odwiedzali go jednak tam  wierni ucznio­
wie, naa m odrym  Dunajem. Jedna z takich wizyt, za­
kończyła się riiedau no strzałem  sam obójczym  Echo tego 
strzału odezw ało się tutaj. O budziło się sumienie pu­
bliczne i postanow iono z bandą karciarską zrobić raz 
porządek. Rozgoniono jej członków, o ile należeli do 
składu jednej i tej sam ej instytucyi, na wsze strony 
i poprzenoszono na inne stacye. Na razie oczyszczono 
plac. Zostało  jeszcze kilka sierot, melancholijnie b łąka­
jących się po zakątkach kawiarnianych i oczekujących 
pocieszenia. W obec udoskonalonych środków  kom unika­
cyjnych, nie pozostaną jednak, jak się wydaje, na długo 
»pogrążonym i w sm utku".

R a u t  „ p a n i e ń s k i 11, na dochód opuszczonych 
dzieci, nie zgrom adzi! w sobotę w salach K asyna m iej­
skiego zbyt wiele publiczność’ Bawiono się jednak 
dobrze, a w ykonanie program u zupełnie słuchaczy za­
dowoliło.

Z w i ę z i e ń  tutejszych na D ąbrow ie zbiegł w ubie- 
głym tygodniu, skazany na 5-letnie więzienie, Stanisław  
M ęsko, chłopak 21 -letni.

N i e w y p ł a c a l n o ś ć  handlarza tow aram i bła- 
watnym i, M aurycego T ittm ana, ogłasza wiedeński Zwią­
zek wierzycieli.

T e a t r  l u d o w y ,  o którego  zawiazaniu donio­
słem, przedstaw ił onegdaj „Tw ardow skiego na Krze­
m ionkach11. Trupa am atorska przedstaw iła się bardzo 
korzystnie. Przedstaw ienie poszło bardzo gładko. Role, 
szczególnie męskie, obsadzone były prawne wszystkie 
wybornie, Kilku am atorów  wykazało szczery talent

C hóry  w yćw iczone były  d o sk o n a le , na leża łoby  je jednak  
w zm ocnić g ło sam i kob iecym i T e a tr  by ł w yprzedany , 
publiczność od ch o d ziła  od  kasy  bez  biletów '. P o w o d ze ­
nie te g o  p rzedstaw ien ia  będzie  n iew ątp liw ie dla tea tru  
te g o  zach ę tą  do  dalsze j, w ytrw ałej p racy  i d o sk o n a le ­
nia się  w tern poży tecznem  dziele.

K o n c e s y e  na antykw arnie^szkolne otrzym ali 
oddzielnie: p. Roman Jasielski, utrzym ujący tutaj znaną 
agencyę dzienników, oraz p. N . E isenstein, k tórego da 
wniejszą koncesye rozszerzono na wszelki rodzaj książek 
szkolnych. Utworzenie tych antykw arń szkolnych było 
dla m iasta naszego pożądane.

□  Tarnobrzeg. S . p. W ł. G r y g l e w s k i .  Piszą 
n a m : Dnia 7 b. m. zm arł tutaj W ładysław  Gryg!ew'ski, 
były poczm istrz w 67 roku życia. Był to  obywatel 
wielu najlepszych przym iotów . Pracow ity, cicny a sk ro ­
mny i bezinteresow ny. Długoletni członek wydziału po- 
Wiato wago; dwukrotnie burm istrz m iasta T arnobrzega, 
po pewnej przerwie objął znowu rządy miasta jako ko ­
m isarz rządow y, pełniąc je przez pięć lat, po upływie 
których po raz trzeci burm istrzem  obrany został jedno­
myślnie. Za jego to  rządów  ostatnich przybrało miasto 
postępow y wygląd. —  Już schorzałego zaszczyciła re- 
prezeniacya m iasta honorowem  obyw atelstwem . D ługo­
letni prezes rady szkolnej miejscowej i członek rady 
szkolnej okręgowej i wielu innych instytucyj, o raz dy- 
rekcyi powiatowej Kasy oszczędności, zaw sze chętny 
i uczynny, cieszył się, że mógł swoim współudziałem 
przyczynić się do dobra publicznego, choć nawet z na­
rażeniem sw ego zdrowia, Które właśnie z tego powodu 
m ocno ucierpiało i co mu życie skróciło. Cześć jego 
pamięci.

LI P ilzno . D o  w y d z i a ł u  p o w i a t o w e g o  wy­
brano prezesem  dra Józefa Kadena z DoDrkowa, a wi­
ceprezesem  lir. M ikołaja Reya z P rzyborow ie.

Sprawozdanie z czynności lekarza
zakładu w Drohcwyżu.

„Difficile est satiram  non scribere11. O to  m otto 
dwuarkuszowej broszurki, wydanej pod przytoczonym  
w nagłówku napisem przez dra Czesława W aligórskiego. 
Jeżeli m otto już uprzedza niekorzystnie, a wspomni się 
na um ieszczony przed paru tygodniam i tv „G losie le­
karsk im 11 artykuł tegoż sam ego au tora „E ldorado leka­
rza zakładow ego w D rohow yżu", nasuwa się mimowoli 
pytanie, czy ustępujący z zakładu drohowyzkiego, po 
roku tam że pobytu, dr. W. już z natury rzeczy pesy­
mistycznie względem zarządu zakładu usposobiony, nie 
zapatruje się zDyt ponuro na stosunki panujące w tej 
pożytecznej i powszechną sym patyą cieszącej się insty­
tucyi. Krótki wstęp, poprzedzający właściwe spraw ozda­
nie utw ierdza Jeszcze w tern mniemaniu. G to  kilka zdań 
na próbkę ,,Na wstępie jednak zaznaczyć muszę, iż pi­
sanie jakichkolwiek recenzyj o Zakładzie należy do czyn­
ności, co najmniej niewdzięcznych, a każdy, kto wypo­
wiada ujemną krytykę, staje się tu niewygodnym i zo­
staje za jakąkolwiek cenę usunięty. S tało  się tu dogm a­
tem, że wyrażając się o Zakładzie i jego władzach na­
leży używać tylko superlatyw ów  dodatnich.,." „N ie 
chlujstwo tu (rozumiem oddział chłopców) panuje do 
dziś bezprzykładne11. „Zakład wogóle, w czasie wizyt 
wybitnych osób przypom ina m ałom iasteczkową żydów kę 
w szabas, w jedwabnej sukni, a brudnej spódnicy i p o ­
dartych pończochach —  w dnie zaś, w które wizyty nie 
zapowiedziano, jest jak ta żydówka na codzień już 
wszędzie brudna, bez sukni jedw abnej11.

W łaściw e sp raw o zd an ie , podzie lone  na: I sp raw y  
san itarno-hyg ien iczne  Z ak iadu  i II szp ita le  i apteK a w y­
kazuje , że  w yszło  z  pod  p ió ra  w y traw nego  kygienisty  
i człow ieka, k tó ry  zadan ie  sw oje po jm ow ał nie jak o  rz e ­
m iosło , d o s trzeg ł w iele b raków  i rzeczy  złych, chciał 
im , o  ile to  do  jeg o  kom petency i należało , zaradz ić , 
a le na każdym  kroku  chęci jego  rozb ija ły  się  o  u p rze­
dzen ia , n iechęć i z łą  w olę w ładz p rze łożonych  i to  
p raw d o p o d o b n ie  d o d a ło  tej g o ryczy , jak a  ze sp ra w o ­
zdan ia  p rzebija.

W  dw udziestu  jeden punktach  części p ierw szej w y­
kazu je  sp raw o zd aw ca  najK ardynalniejsze b rak i w  za k re ­
sie hygieny , a za rzu ty , k tó re  p o dnosi, są ta k  pow ażne, 
źe  gdyby  część ich sp raw d zo n o , pow innyby w ładze n ad ­
zo rcze  zak ładu  być po_iągniętem i d o  su row ej odpow ie- 
az ia lności.

C zy ta jąc  część d rugą , sk ład a jącą  się z  siedm nastu  
punk tów , o g arn ia  nas w p ro st zdziw ienie, jaK m oże is t­
n ieć coś p o d o b n eg o  w  zak ładzie , na  k tó reg o  u trzy m a­
nie p łyną dochody  z m agnackiej fortuny; jak  m ogą 
w ładze  nadzo rcze  Z ak ładu  cierp ieć i to le ro w ać  tak ie  po- 
p ro s tu  SKandaliczne b rak i i nadużycia. W kró tk iem  sp ra ­
w ozdan iu  z teg o  sp raw ozdan ia  nie m iejsce do  szerszeg o  
rozp isyw an ia  się  o  tej sm utnej sp raw ie . W  zakończen iu  
sw ej b ro szu rk i pisze dr. W aligórsk i: „dn ia  3 0  w rześnia 
Z ak ład  opuszczan i, m am  jed n ak  nadzie ję , iż p rzed tem  
jeszcze ula asanacy i fa ta lnych  sto su n k ó w  w Z akładzie , 
(ew entualn ie  pociągn ięc ia  m nie do  odpow iedzia lności) 
p rzep ro w ad zo n e  b ęd ą  docnodzen ia  —  dochodzen ia  d o ­
k ładne  i nie w ten  sp o só b , jak zw ykle, iż kom isya  tu  
z jeżdżająca  w tak ich  w ypadkach , z gó ry  już w szystko  
m a znaleźć • w po rząd k u , a  w y sta rcza  jej najzuDełniej, 
gdy  od in teresow anych  usłyszy  „ to  w szystko  n iep raw d a11.

Mamy również nadzieję, że władze nadzorcze za­
kładu zbadają dokładnie, o  ile prawdziwym jest ten 
cały szereg ciężkich zarzutów , już choćby dlatego, aby 
Sejmowi, jako najwyższej w łaazy nadzorczej fundacyi 
skarbkow'skiej, przedstawić prawdziwy stan rzeczy.

\
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Ż sali sądow ei.

Szajka złodziei.
Lwów, 14 paźdz.

Przed sądem przysięgłych rozpoczęła się dziś ro z­
praw a przeciwko szajce złodziejskiej, złożonej z trzech 
zn.anycn am atorów  cudzej w łasności, którzy niejedną 

i kradzież m aią na swem sumieniu, Franciszek Ulbrich, 
21 -letni „czeladnik m urarski", był juz karany 36 razy 
za kradzież, 11 razy za w łóczęgostwo i kilkakrotnie za 
opilstwo, grę hazardow ną i złośliwe uszkodzenie cudzej 
w lasnosci. Michał Skrzep znów,f 26-letni „czeladnik szew­
sk i", był karany 43 razy za kradziez, a 14 razy za 
zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała, gwałtu publiczne­
go  i t. p. Trzeci z tej „zacnej" spółki Józef M astelko 
był tylko „w ielokrotnie", jak mówi ak t oskarżenia, ka­
rany za zbrodnie kradzieży i inne zbrodnie.

Obecni są oskarżeni o to, że w dniu 6 sierpnia 
b. r. dostali się do m ieszkania p. Jozefa M entschla ul. 
Bernsteina 1. 7 i wyłam awszy drzwi od szaf, spakowali 
rozm aite części garderoby  w artości 850  k. Pech jednak 
chciał, że dobyw anie się złodziei spostrzegła dozorczyni 
dom u i pom im o, że jeden z nich przedstaw iał się jako 
„posłaniec od adw okata", ciekawa kobiecina zaczeja ich 
śledzić. Zobaczywszy, że złodzieje plądrują po pokojach, 
zam knęła bram ę domu, , a sam a udała się po pom oc 
policyjną. Zam iar ten kobieciny przeczuł jeden ze zlo- 
d.rei, stojący na czatach i udarem nił wykonanie planu, 
ułatw iając przez wyważenie bram y ucieczkę kolegów. 
N adto oskarżona jest ta  trójka złodziejska o uchylanie 
się z pod dozoru policyjnego i o przekroczenie zakazu 
pow rotu do Lwowa.

Rozpraw ę prowadzi r. C h a r a  k, bronią oskarżo­
nych dr. P a w ę c k i i dr. Jakób K o r  k i s

P o  przesłuchaniu kilku św iadków, sędziowie po ­
twierdzili postaw ione im pytania, wobec czego trybunał 
skazał Franciszka Ulbricha na 4 lata ciężkiego więzie­
nia z postem  co miesiąc, zaś Skrzepa i M astelkę na 6 
lat ciężkiego więzienia z postem  raz w miesiącu. N adto 
po odbyciu kary wszyscy m ają być oddani pod dozór 
policyjny.

Walka z gruźlicą
zaczyna przybierać i u nas wreszcie koriKretne formy 
w zawiązanem  tow arzystw ie, ntającem ria celu walkę 
z tą straszną, może nawet najstraszniejszą ze wszystkich 
trapiących ludzkość chorób.

W czoraj popołuaniu odbyło się w sali posiedzeń 
galicyjskiej Kasy oszczędności zgrom adzenie zwołane 
w tej spraw ie przez trzech wybitnych naszych lekarzy : 
profesora lwowskiego uniwersytetu dra Gluzińskiego, 
dra Janiszew skiego z Zakopanego i d ra Stroynow skiego 
ze Lwowa. W zgrom adzeniu wzięli udział między innymi 
arcybiskup ks. Teodorow icz, prezydent m iasta dr. Mała­
chowski i obaj w iceprezydenci Michalski i Ciuchciński, 
liczne grono radnych, profesorow ie uniwersytetu dr. Ka- 
dyi, dr. M ars, protom edyk, radca dworu dr. Merunowicz, 
radca nam iestnictwa Zaleski, dyrektorow ie galicyjskiej 
Kasy oszczędności dr. Śtroynow ski i N ikorowicz, v,ieiu 
lekarzy, delegaci Kasy chorych m. Lwowa z dyrektorem  
Hadecem na czele i in.

Zgrom adzenie zagaił dr Gluzinski, który, podzię­
kowawszy obecnym za tak 'iczne przybycie, podniósł, 
że w stosunku do innych państw , w których już są 
znane sanato rya ludowe, A ustrya pozostaje daleko.w  tyle, 
a z krajów  austryackich w Galicyi najwięcej jest' pod 
tym względem  do zrobienia. Spraw ę tę  poruszono już 
na zjeździe lekarzy w r. 1894, podniesiono-na nim ko­
nieczność walki z gruźlicą i starano  się od tego  cza^u 
bez przerw y o w prow adzenie w życie akcyi.

O becnie podniesiono myśl stw orzenia tow arzystw a 
łączącego w całym kraju wszystkich ola tego celu p ra­
gnących pracow ać. D la urzeczywistnienia, tej myśli zo- 
sialo  zwołane obecnie zgrom adzenie.

N astępnie na wniosek dra Gluzińskiego w ybrano 
p .ew odniczącym  dra M ałachowskiego, k tóry  powołał 
nB sekretarza dra Piaseckiego i w obec tego, że wszyscy 
zgrom adzeni zgłosili swe przystąpienie do zawiązującego 
się stow arzyszenia i jednogłośnie uznali potrzebę jego 
zawiązania, o tw orzył pierwsze walne zgrom adzenie.

P ierw szy zabrał głos dr. Gluziński w spraw ie wnie- 
siebia do Sejmu petycyi w kwestyi budowy sanatoryum  
ludowego dla gruźliczych. W spomniawszy krótko treść 
projektu petycyi, od k tórego  odczytywania zgrom adzenie 
m ówcę uwolniło, zaznaczył dr. Gluziński, że już wyka- 

m e zostały plany gmachu sanatoryum  i w ygotow ano 
kosztorysy, które zostaną dołączone do petycyi. Sprawę 
sanatoryów  już dokładnie obm yślano i poczyniono pe­
wne kroki. Koszty utrzym ania sanatoryum  wynosić będą
0 co ro 200 .000  koron rocznie. Chodziłoby zatem  o zy­
skanie potrzebnych na to  funduszów, do sanatonym  tego 
bowiem przyjm ować się będzie przedewsystkiem  ludzi 
ubogich nie mających m ożności płacić za utrzymanie. 
Zw rócono się  zatem do Kas. chorych, k tóre zgodzły się 
utrzym ywać pewną liczbę chorych w sanatoryum , w toku 
są  dalej pertraktacye z identycznem tow arzystw em  nau­
czycieli, zalożonem  niedawno w celu stw orzenia sanato ­
ryum dla nauczycie li; spodziew ać się również należy, że
1 rozm aite stow arzyszenia oticyalistów  przyczynią się do 
uiundow ania pewnej ilości łóżek. O prócz miejsc bez­
płatnych d!a ubogich będą w sanatoryum  miejsca płatne 
po 4 i 6 koron za dobę.

Zgrom adzenie uchwaliłop rzedłożyć Sejmowi pro­

jektow aną petycyę, opatrzoną podpisam i wszystkich obe­
cnych, poczerń przewodniczący oddał glos w sprawie 
statutu stow arzyszenia drowi O polskiem u, który posta­
wił wniosek przyjęcia statu tu  en błoc. D yskusya nad 
zmianami zabrałaby dużo czasu, m ów ca proponuje za­
tem, aby wnioski co do ewentualnych popraw ek przed­
łożyli członkowie na piśmie, a mający się w ybrać wy­
dział miałby się nad nimi zastanowić. N ad wnioskiem 
tym wywiązała się krótka dyskusya, w której zabierali 
głos pp.: dr. Gluziński, G edroyć i Fryling, poczem
uchwalono przyjąć projeKt statutu en oloc, dyskusyę zaś 
nad popraw kam i odroczyć do następnego walnego zgro­
m adzenia.

W końcu dokonano fryboru wydziału, w skład 
k tórego weszli pp.: Barwiński, dr. Gluziński, Hudec, 
dr. Janiszewski, dr. Jordan, dr. Lilien, dr. Legeżyński, 
dr. Piasecki, dr. Śtroynow ski i hr. Wodzicki.

Listy z Ameryki.
N ow y Jo rk , 24  września 1904. 

(Jeszcze o stosunkach w Buffalo N. Y — Komitet przed­
sejmowy Związku Nar. Polskiego. — Zebrania agitacyjne 
w imię haseł stronnictwa dem okratyczno-narodowego. — 

Organizacya polskich studentów.
W prawdzie od paru dni jestem  już w Nowym 

Jorku, ale zanim uporządkuję wrażenia i uzupełnię w ia­
dom ości o tutejszej kolonii, myślą wracam  ciągle jeszcze 
do Buffalo, w którem , jak już czytelnicy w iedzą z listu 
poprzedniego, zastałem  olbrzym ie zm iany i stw ierdzić 
mogłem  postęp na każdem  polu

Szczęście chciało, żc w term inie m ojego pobytu, 
odbyw ało się tam  właśnie posiedzenie kom itetu przed 
sejm ow ego zorganizow anego z racyi Sejmu XVI., który 
się odbędzie w Buffalo w roku przyszłym . N a zebraniu 
byli najwybitniejsi reprezentanci kolonii z czego korzy­
stając, podobnie jak i w innych koloniach zaorałem  po 
wyczerpaniu porządku dziennego głos w sprawach 
stronnictw a dem okratyczno-narodow ego, przedstaw iając 
przedew szystkiem  program y tegoż w Polsce i opisując 
w streszczeniu jego działalność w latach ostatnich. 
Przechodząc następnie do spraw y Skarbu N arodow ego, 
tak niesłusznie w ostatnich czasach spotw arzanego w na­
szej prasie tak klery kainej jak i socyahstycznej, udow o­
dniłem zupełną bezpodstaw ność zarzutów , wyświetliłem 
ich genezę, polegającą na pretensyach różnych stronnictw  
do pobierania subwencyi z procentów , podkreśliłem  zu­
pełne bezpieczeństw o funduszów gw arantow ane przez 
naszych mężów zaufania, a  w tej liczbie każdoczesnego 
cenzora Związku i z jak największym nacisi iem zw ra­
całem uwagę na obow iązek każdego szczerego naro­
dowca w Związku N arodow ym  Polskim  stałego płace­
nia podatku na ten cel. O pierając się na poprzednio od­
m alowanym  ogrom ie prac obywatelskich podejm owanych 
przez bardzo już szerokie koła w Polsce, k tóre nie 
szczędzą ni grosza, ni pracy, ni własnego bezpieczeń­
stw a, byle iść naprzód do w ytkniętego celu, zwracałem  
uw agę na fakt, że nie mając m ożności czynnego brania 
udziału w tej pracy, winniśmy, Ojczyźnie drobne choćby 
zadośćuczynienie, a tern m oże być jedy nie obow iązko­
we, regularne i staie płacenie podatku na Skarb N a­
rodow y.

Z drugiej strony wstydem byłoby kosztem  wyda­
nych kilkunastu centów rocznie, okupyw ać zupełną bez­
czynność i bardzo m arnym człowiekiem byłby ten, 
k toby sądził, że płacenie takiego podatku daje mu p ra­
wo do m ianowania się patryotą.

O pierając się na jednym z artykułów  „Przeglądu 
W szechpolskiego" (Polacy a Am eryka) w ykazałem , cze­
go się od nas spodziew a i jakiej pracy wym aga od nas 
Polska.

A Polska w myśl w spom nianego artykułu, wierzy, 
że dwumilionowa grom ada jej dzieci osiadła w Stanach 
Zjednoczonych zrobi w szystko, co będzie m ogła, aby 
pozyskać serce najpotężniejszej w świecie rzeczypospo- 
litej dla naszej spraw y narodow ej. Autor w m owie bę­
dącego artykułu, wyjaśniwszy ważne stanow isko Stanów  
Zjednoczonych w poiityce ogólno-św iatowej, pierwszy 
boaaj powiedział nam wyraźnie, dlaczego powinniśmy 
być jak najwierniejszymi obyw atelam i tego kraju, dla­
czego podjąć powinniśmy jak najszerszą aiccyę, aby p o ­
zyskać sym patye tutejszego obyw atelstw a.

Polska ma w szeregach wybitnych synów tej zie­
mi wielu przyjaciół, ale dzięki nizkiemu poziomowi 
ośw iaty naszego wychodźtwa, dzięki naszemu warchol- 
stwu i brakow i wszelkiej wyższej myśli w naszej poli­
tyce w tym  kraju, Polacy (nie Polska) m ają dotąd 
wielu wrogów .

O tóż tem u trzeba koniecznie zaradzić i trzeba 
rozpocząć akcyę w tym  kierunku, abyśm y takich w ro­
gów  nigdzie nie mieli. Rozwijając program  działalności, 
k tórąby  w tym  celu podjąć należało, z naciskiem pod­
nosiłem projekt ofiarow ania przez nas Stanom  Zjedno­
czonym pom nika T adeusza Kościuszki, jako podjęty 
w myśl tych właśnie haseł i prosiłem o jak najgorętsze 
poparcie go we wszystkich tow arzystw ach polskich 
w Buffalo. O  ile zdołałem  w ym iarkow ać, zrozum iano 
mię należycie i Buffalo, podobnie jak wszystkie poprze­
dnie kolonie przezem nie zwiedzone, spełni szczytnie swój 
obowiązek.

Kończąc moje spraw ozdanie z pobytu w „Bawo­
lim G rodzie", miło mi zanotow ać, że w znanem już 
czytelnikom sym patycznem  tow arzystw ie polskich stu ­
dentów  i studentek, ruch wzm aga się z ania na dzień.

N a posiedzeniu, odbytem  po uroczystości otw arcia So- 
kolni, postanow iono rozpocząć akcyę w tym  kierunku, 
aby tego rodzaju tow arzystw a wiązały się po -wszy­
stkich Koloniach, gdzie znajduje się większa grom adka 
polskich studentów . Młodzież w Buffalo zrozum iała już, 
że to skupienie się ratuje ją dla Polski i chce pom agać 
w skupianiu się innym. Nie należy wątpić, że to  się 
jej ud?. D obre, święte sprawy naszej ojczyzny znaj­
dują obecnie w Ameryce coraz rozum niejsze i se rde­
czniejsze poparcie.

STANISŁAW OSADA.

Dział  ekonomiczny.
=  Na w ystaw ie sadow niczo-ogrodniczej w Cieszy­

nie, odbytej w dniach 1 i 2 października udzielono 32 
nagrody i odznaczenia. G łówne z nich otrzym ali P a­
weł Cienciala, rolnik z M istrzowie, który wystawił 39  
odm ian jabiek i 22 gruszek; Jan Drozd, nauczyciel 
z Trzyńca, który w ystawił owoce, kwiaty, szczepKi, na­
siona warzywne, konserw y ow ocow e i td . ; Józef Farny, 
kierownik szkoły w Nawsiu 7 odm ian jabłek i 22. gru­
szek ; Józef Kajzar, rolnik z M istrzowie, 46 jabłek i 34 
g ruszek ; bracia S ikorow ie z N aw sia, 27 jabłek i 22  
gruszek ; Karol Tyrna 22 jabłek, 22 gruszek, 1 b rzo­
skw ini; T eresa Sznapkow a, żona nauczyciela ze S tarza- 
wy, konserw y ow ocow e w herm etycznie zamkniętych 
słojach, kociołek do w arzenia konserw  itd.

—  T o w arzy stw o  m elio racy jne  w  W arszaw ie  dociio- 
dzi do skutku. D ziałalność jego ma się skierow ać na 
dokonyw anie robó t i ułatwianie zaciągnięcia pożyczki 
na ich przeprow adzenie. Zam ierzony kapitał zakładowy 
ma wynosić 53 .000  rubli. P ostanow iono jednak, nie 
czekając na zebranie całego kapitału, rozpocząć działal­
ność z kapitałem  już zebranym  (10 .0 0 0  rubli). Zarząd 
tym czasow y m a się sfarać o zwiększenie kapitału, og ło ­
sić konkurs na posadę głównego inżyniera, opracow ać 
plan działania i budżet i wszystko to  przedłożyć w al­
nem u zgrom adzeniu w grudniu rb.

=  M iędzynarodowa konfereneya celna. Berliński 
zw iązek w spraw ie trak tatów  handlowych liczący 12.000 
członków, ma zam iar zwołać m iędzynaiodow ą konfe­
re n c ją  celną. W tym celu związek zwrócił się już do 
reprezentacyj ekonom icznych zagranicą z zapytaniem : 
1) o ile są  możliwe ułatwienia m iędzynarodow ego ob ro ­
tu tow arów  i o ile interesy krajów  poszczególnych zga­
dzają się z tern, lub są z tern sprzeczne i 2) o ile ze 
względu na wspóme interesy różnych krajów  pożąda- 
nem, lub niepożądanem  jest usunięcie, lub złagodzenie 
uciążliwych form alności i przepisów  i o  ile liczyć można 
na współdziałanie kół zainteresow anych.

Bank rolniczy w e L w ow ie.

Lwów unia 15 października.
D ziś notu jem y za 5u k ilogram ów  loco Lwów 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica go tow a od  3.&0 do 8'80, pszen ica n a te r -  

m m a 8'4P do 8'60 T yto go tow e ć'75 do T —, żvto na 
term ina  6'60 do 6'80. O w ies obroczny  gotow y 6'75 do 
T — , O w ies obrocznv  na  te rm iny  ó'40 do 6'70. Jęczm ień 
pastew ny 6.25 do ó\50, jęczm ień brow arn iany  6'75 do 
7'50. R zepak 10-25 go  10’50. L nianka 0 '— do &■— , G roch 
pastew ny 6'75 do 7-25, groch uo go tow an ia  8'25 do 10'—. 
W yka o — do o-50. B obik 6 'ź5 do 6'50. H reczka S'75 
do 9'25. K ukurudza now a 8 10 do 8'25, kukurudza stara 
7 80 do 8 -  . Chmiel now y za  50 kilo 210— ao 220'—, cnmiei 
sta ry  za  56 kilo — do —. K oniczyna czerw ona 70'— 
do 80'— , koniczyna b ia ła  55'— do 60, koniczyna szw edzka 
55'— do 65 '—. T ym otka  24 — do 28'—.

Spirytus paritas T arn o p o l za  50 litr. now y o d —'— 
do —'— , Spiry tus paritas T arnopo l na term iny 4b'50 do 
ą9 '— , sp iry tus paritas T arnopo l ekskoniyngernow any 35'50 
od  36-— .

W obec silnej podaży go tow ego  zboża , u sposob ien ie  
słabsze, a przy ograniczonym  ruchu  ceny więcej noim - 
nalne.

Kącik humorystyczny.
—  Cóż moja duszko zrozum iałaś?
—  Zrozum iałam , ale...
—  Pytaj śm iało, ja ci w szystko wytłum aczę...
—  O tóż myślałam właśnie, w jakiej sukni będzie 

mi więcej do tw arzy : w różowej czy w niebieskiej.. 
Jak ci się zdaje ?

1  naszej Administracji złożyli;
Na k olum nę M ickiew icza:
Suchołęska 10 kor.
Dla kom itetu  obrony k resów  w  M orawskiej 

O str a w ie :
J. O rzelski z N ow ego Sącza 5 kor.
Na czesn e  dla b iednego ucznia
W łodzim ierzowie O rscy zam iast wieńca na trum nę 

śp. H enryka S tahla 10 kor.

O d p o w i e d z i a l n y  r e d a k t o r  

Józef Ziem biński.

wy-teaedflt z  dr-ujkts. —  C e n a  ćjpg. a  p ló ta o  asagiel* I i .  1*30.

z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  w  o p a s c e  z w y k ł e j  1 * 4 ©  K .  
w  o p a s c e  p o l e c o n e j  1*6© K .  D o  n a b y c i a  w  k s i ę g a r ­
n i a c h ,  B i u r a c h  p i s m ,  l u b  w p r o s t  w  A d m i n i s t r a e y i

, Słowa Polskiego “ we Lwowie. 10114
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'vyia4n'tń dotyczących drobnvch ofłoszeA. 
udziela Ad  ninistraćya „Słowa Ćolskiego" po 
otrzymaniu marki pocztowe) lia odpowiedź.

Zgłoszenia wydano być mogą tylko za okaza­
niem kwitu na mserat.

Zgłoszeń rekomendowanych nie przyjmuje się.
Drobne ogłoszenia Polecam; .lasze „Korespondentki insem.owe"; 

nabywać je tno łna  we wszystkich biurach 
dziem ków : w większych trrfik  ch. Ogłoszenia 
nadesłane Korespondentkami inseratowemi, 

bezzwłocznie zostaną umieszczone.
A dm intstr. „Słowa Polskiego".

IgciiGwanie i nauka
N o w o ż y t n e  j ę z y k i  

c. i k. konc. szko ła

The Berlitz Sohool
ul. 3. M aja 2 

franc., ansl., niem ., polsk.
9713

1. KONCESYONOW ANA 
SZKOŁA MUZYCZNA 

Sisleny Ottawowej
rozpoczyna kurs gry r a  fo r te ­
pianie dnia 1 w rześn ia  1904 r 
W p i s y  przyjm uje się pom ię­
dzy 11— 1 i 4—6 w k ance ia ry i 

szkoły  
ul. T ea tra ln a  1. 16, 1. p, 

3279

jp r a k ty c z n y kurs obcych 
języków  niem., franc., 

ang. dla pań i panów  o tw ie­
rają. di. Feiicya N oss.g  i Ce­
lina S chatzkerów na. M iesię­
cznie 5 ko r. lnform acye, w pi­
sy od 4—6 g. ul. B ra jero ' ,'ska 
15. p a r te i .________  10116

Akademik, dobry m atem a­
tyk i filolog, poszukuje 

lekcyi w e Lw ow ie pud  przy­
stępnym i w arunkam i. Z g ło ­
szę n i a ^ Ś lp ! U niw ersytet:J 0 1 ^
S u m i e n n a  nauczycielka 
^  udziela lekcyi francusk ie­
go. Z g łoszen ia  Jo  Adm. S ło ­
wa poi. dia „lnstitu trice".

 10128

Gruntowna nauka kroju,
system u Schacka w ku r­

sach m iesięcz. i kursach  kró- 
k to trw ajacych w szko le  kroju 

LEONTYNY GELBHAUS, 
K opernika 9. ro rm y  podług 
m iary po um iarkow anych ce­
nach. '9146

Pcsady poszukiwać
o utynowany solicy tato r 
r’ poszukuje  posady u ad- 

woka*a lub no taryusza . Z g ło ­
szen ia  pod „so licy ta to * 1 Rze- 
szów  post.-rest. 101H
T l / r a g is te r  farm acyi dobrze 
a »a  no lecony  z pięcioleciem  
poszuku je  posady  od 1 lis to ­
pada w w iększem  m ieście. 
Z głoszen ia  pod ,,U ygyea“ po- 
s te -re s tan te , K raków  10042

Kucharki, służące, p oko jo ­
we, niańki, dochodzące 

oraz w szelką  służbę , d o s ta r­
cza w m iejscu i aa prow incyi 
biuro T arnaw skiego , Lwów, 
pi. B ernardyński 11. 10172

]_jierw sze cen tra lne  biuio 
pośredn ictw a B udyńskiej 

Lwów, R ynek, pasaż Anduo- 
icgo.____________________10162
• c oncypient ru tynow any po- 

szuku je  posady na p ro ­
wincyi. „R utynow any" Adm. 
Sło ca polskiego. 9865

Panna N iem ka poszukuje  
posady do zarządu  dom u 

u w dowca na prow incyi lub 
w m ieście. P ost r. „Ida M .“ 
_______________________ [013.;
p r a k t y k a n t  z dobrego  dom u 
• (izr.) bęuący w dom u k o ­
m isow ym  3 lata, radby zm ie­
nić posadę . P ost.-r. „P raco­
wity" Lwówc  10153

P anna z pardzo dobrego  
dom u z ukończoną 3 ki. 

w ydziałow ą, posiadająca ję ­
zyk niem iecki i tro ch ę  fran­
cuskiego poszuku je  posady 
nauczycielki lub tow arzyszki 
w kraju albo zagranicą. Ł a­
skaw e zg ło szen ia  do  Admin. 
ś io w a  poi, dla J. M. 10134

v/TagkSter farm acyi poszu- 
J-v -L ku je  posady. B liższa w ia­
dom ość- „M łodszy m agister" 
post.-rest. Lwów. 10138
jf^asyerka z 4-Jet. p rak tyką  

drogeryjną, poszu k u je  
odpow iedniej posady w h an ­
dlu lub d roguety i. "Łaskawe 
zg łoszen ia  p.-r. „T.W “ . 10157
& nco:u Dudek pow rócił z 
34 ,l r l 'sk awca i poleca się 

W Panstw u o łaskaw ą pam ięć 
egz. m asser. B a to re g o 30 l i p.

10029'

^ g ezp ła tn ie  joleca, dostar- 
® cza o fieyalistów , w szel-

Kiej kategoryi B iuro konc. 
E uropejsk ie , B atorego  I, 31 

10019

fiorzetn ik  z 18-letnią p rakty- 
” k ą i  teo re tycznem  w ykszta ł­
ceniem , poszuku je  zaraz  p o ­
sady. A dres: G orzeln ik  W. 
poste -re s tan te  R zeszów . 10046

O ta rsza  osoba, bezdzietna, 
poszukuje panienki do 

tow arzystw a na wieś. S ieroty  
miłej pow ierzchow ności m ają 
p ierw szeństw o. Z głoszen ia : 
Ludw ika K rościeńska poste- 
res tan te , Lwów 13. F o to g ra ­
fie, k tó re  zaraz zw rócę, po ­
żądane. 9421

p a n ie  poszuku jące  panien 
- do szycia p ryw atnie lub do 
pracow ni znajdą  odpow ie mie 
o so b j za  pośrednictw em  Sio- 
w arzyszen ia  Pracy kob ie t ul. 
W ałow a 25. 10129

Posady zaofiarowaou
HrtiKuty spożywcze

Oprzfcdam 300 korcy ziem- 
niaków  do jedzenia, szafi­

row e, po 3 zł. 50 ct. (7 kor.) 
z dostaw ą do Lw ow a zaraz 
p. Janów  ko ło  Lwow a, ozi- 
na. Z arzad dóbr. 10036

/C h ło p iec  . m ający chęć 
^  w yuczenia się kraw ieciw a 
m ęskiego, niech się  zgłosi do 
Vv"k tó ra  S tupnickiego w D ro ­
hobyczu. 10082 n p y lk o  20 koron za  100 kilo 

■^■jesiennych jab łek ; koszyk 
2 kor. 50 hal. franco  rozsy ła  
Zarząd ogrodu Babin nad 
Łomnicą. 10084

T T e  celarya adw okata  D ra 
-L*- W  Ihelm a G angberga w 
Przem yślu  poszuku je  ru tyn o ­
w anego koncypien ta . 1U081 OYRIUSZ, Lwów, ul. T rze- 

ciego M aja 2 poleca ty lko 
najlepsze ga tu n k i‘kaw y, h e r­
baty, kakao  i kon iaków  po 
cenach p.zy:;tępnj'ch. Kawa 
palona  pół klgr. 2‘40 k. 9718

F N w tJch  m łodycn ludzi lub 
'  dw ie par.ny z uko ń czo ­

ną  szko łą  handlow ą, w jęzj - 
ku polskim  i niem ieckim  w 
słow ie  i  piśm ie znajdzie um ie­
szczenie  w faorycc m aszyn i 
oaiew arn i że laza  L. B redta 
i Ski w O tiynii. Z najom ość 
stenografii pożądana. 10064

{Tteserowe winogrona kura-
cyjne, sło d k ie  (C hasselas) 

5 klg. k o r. 2‘50 wysyłam , Dr. 
H orvath  w Szen’endre-W ęgry.

y355T  »ia lekarza  je s t ko rzystne  
U  m iejsce w m iasteczku z 
d ob rą  okulicą, z siedzibą są ­
du pow iatow ego i innych 
urzędów . B liższe szczegóły 
zasięgnąć m ożna w kancela- 
i yi szp ita la  izraelickiego we 
Lw ow ie od 10 do 12 godziny 
przedpo ł. 9418

l^ iiak om ity  w ik t dom ow y 
^  także  do m enażek. A ka­
dem icka 15, parter. 9414

^ f js z c z ę d n e  F a n ie  używ ają 
do pieczyw a n iezrów na­

nego w dobroci, sku tku  i czy­
stości proszku  drożdżow 'ego, 
paczka 3 ct.. w ystarcza do 
pó ł kila mąki. N ajtańsza dro- 
gerya M enkesa, ul. Kaźm ie- 
rzow ska 19. 9134

ZDOLNE O SO BY
przyjm uje austryack ie  T o w a­
rzystw o do pozyskania  ubez­
pieczeń życiow ych i p o sag o ­
wych, za  sta łą  p łacą m iesię­
czną na cele podróży, p łatną 
z góry i o sobnem  "bezzwło- 
cznem  w ynagrodzeniem , za 
pozyskane ubezpieczenia.

Przyjm uje się tylko osoby  
rzu tne , k tó re  sw ą nienaganną 
p rzesz ło ść  w ykazać m ogą.

O ferty  z oreśleniem  v rieku 
i do tychczasow ego za trudn ie ­
nia pod nap isem : Z dolny i 
uczciw j" do Administracyi 
S łow a Polskiego 9410

T ^ a ito fii i j’arzyn w szel- 
-“-■■ k iego rodzaju  dostarcza  
w prost do piw nic po najn iż­
szych cenach „D OM  O G R O ­
DNICZY", A kadem icka 1. 14. 
N ajlepsze ow oce deserow e 1 

9835
TTTTyborny wikt domowy, 

»  » dla zamożnych, także 
do me nażek, K raszew skiegol.

9720
/"Ygród K ozłów  p. M ilatyn, 

J w ysyła najlepsze gruazki
1 jab łka 5-klg. koszykam i po
2 k. zO n. 10165

TT^aligraf-rysownik otrzym a 
4 kor. za. ła tw ą  pracę 

jednogodzinną , sk ry tka  5.
10163

S z y n k a
Szw ajcarska firm a im portow a 
szuka produktywm ych d o s ta ­
w ców  na ro k  całj'. O ferty  pod 
znakiem  Z. L. 8611 do RU­
D O LFA  M O SSE, W iedeń.

10141

T)oszuku.fe się p a n n y z fra n -  
J.’ cuzkiem  i f jrtep ian em d o  
rodziny  izr. W iadom . w P asa ­
żu M ikolascha w sk lep ie  Fin- 
k lera. 10144
TTlBisarza (n ieakadem ika) ru- 

tynow anego , piszącego 
m aszyną, przyjm ie zaraz adw o­
kat, ul. Sykstuska 2. 10131 Jsgso i sprzedaż
Ą  dwokat Dr. K ohlw Prze- 
ł *  myślanach poszukuje  
ru tynow anego  koncypienta!

i o p

T^ortepian Schw eighofera w 
■*■ dobrym  stan ie  z pow odu 
wyja; du zaraz  do sprzedania . 
W iadom ość: ul. 29 listopada 
1- 7 pa rte r na  praw o. 9428jlT cznia 14—15 lat 'iczącego 

z ukończoną I. lub II. 
k lasą  gim nazyalną .ub w ydzia­
łow ą, poszuku je  handel ko - 
rzenny  St. Jaśk iew icza w R ze­
szow ie. 10135

D atentow ane i n ag rodzone 
m edalem  na w ystaw ie P o ­

litechnicznej we Lw ow ie A pa­
ra ty  do m łócen ia  nasiennej 
koniczyny za jednym  razem  
tak  jak  zboże  bez u szk o d ze­
nia ziarna. A parat ten m ożna 
zaaplikow ać do  każdej p a ro ­
wej m łocarri. D o nabycia u 
w łaściciela paten tu , m echanika 
B. S tangreta , H orodenka. 9856

j H H H H k
71 pow odu częstych re- 
/i  klam acyj zm uszeni je ­

steśm y zw rócić uw agę 
o sób  nadsyłających do 
nas listy z ofertam i w od ­
pow iedzi na szyfrow ane 
(zaopa trzone  w znak a- 
dresew y) og łoszen ia  na­
szego pisma, że nadawcy 
odnośnych og łoszeń  n ie  
są  adm inistracyi z n a n i ,  
skutkiem  czego nie m oże 
ona być pom ocnąw  odzy­
skaniu  ew entualnych zgło-

T  ekka elegancka ka re tk a  
na gum ach, fab rykan t: 

„K ónigs Nachf" w W iedniu, 
bardzo  m ało  używ ana, jes t do 
sprzedan ia , Lwów, ul. Szym o­
now iczów  8. 10079

" ł l  PC r"\ sztuk  dębów  od 14A J  - a |j w go rę m a na
sp rzedaż  Z arząd uób r Rudki, 
poczta  loco. 10106

Z aleca się w ażniejsze do- 
kum enta, "świadectwa itp. 
dołączać do listów  nie 
w oryginale, lecz ty lk o  
w  o d p is a c h .---------- =
Poleconych listów  z o fer­
tam i n ie  m o ż e m y  p r z y j­
m o w ać  z tychże  sam ych 
pow odów  zarów no w in­
te re s ie  inserujących jak
i o fe re n tó w .-  - - ---------

Admin. S lo » a  Polskiego.

TlA' eblemiękfe sa lonow a i bu- 
■*■ duarow e. m aterace w ło ­
sienne, sprężynow e, w w iel­
kim w yborze poleca zak ład  
tap icersko-dekoracy jny  Kazi- 
m .erza T o czy sk ieg o , Lwów, 
ulica P ańska I. 11. — Ceny 
nizkie. 7969

rfl&brazy o!ej'ne, o leodruki, 
w  sztychj', grawuiry i o p ra ­
wę tjc h ż e , poleca najtaniej 
now ooi w orzony skład  ram  i 
obrazów ' ul. Batorego 1. 30.

9l3ó

Półroczny k ozioł osw ojony  
zaraz dó nabycia za 25 K. 

Z arząd  ogrodu Babin nad 
Łom nicą. 10085

■ p lo rtep ian  Schw eighotera 
k ró tk i, praw ie nuw y, ró ­

w nież pianino now e konc. ta ­
nio sp rzedam  P ańska  12. 9422
rt^oriepian krótk i, m ało uży- 

wany tan io  sprzedam . 
Karol M arecki, B atorego  34.

10169
i Tagrobki kam ienne duże 

p iękne, bardzo tan io  do 
nabycia, Lwów, ul. Ł yczako­
w ska 103. 10118

L ekarskie książki i instru- 
m enta  używ ane tanio

do sprzedania. 
1. p. od 3—5.

’ M ikołaja 20, 
10127

Na częściowe spłaty!
bielizną damską i mę­
ską. Kompletne wypra­

wy ślubne
dosta rcza  m agazyn w iedeński. 
O  listy uprasza się pod : Fach 

pocztowy, Lwów.
10150

I ?000 m o to ru  z szyn 5 i 7 
kg., k ik a  zw rotnic, tarcz 
obro tow ych  i 15 w ózków  

j(ew en t. częściow o) du 
sprzedania. 10121 

Z g łoszen ia  p isem ne:
I Admin. Słowa Polskiego  

pod K. P. 57.

Używane sztuczne zęby, 
platynę, z ło to , s reo ro , k le j­

noty, perły , kupu ję  po n a j­
w yższych cenach.
Ółastawione precyoza wryku- 
“ ■ puję, dopłacam  do najw yż­
szej w artości.

Używane oraz  now e w yro- 
b) z ło tn icze, jak o też  z 

chińskiego sreb ra , sp rzedaję  
zdum iew ająco  tan io . 

STRALŁH, jubiler, LW.OW 
ul. K arola L udw ika 29, (P a ­
saż  O ransza). 10152

Z pow odu zw inięcia han- 
9002 dlu

Zupełna wysprzeilaż
Sypialnie, jadaln ie, garn i­

tury  sa lonow e i t. p.
Magazyn Mebli

B .  B a s z c z y ń s k i  
Lwów, ul. Teatralna 1 .1.

lateresy handlowe
Jnteres, przynoszący rocznie 

czystego zysku do 20.000 
k o ro n , z pow odów  fam ilijnych 
sp rzedam  pod korzystnym i 
w arunkam i. Z głoszen ia  pod : 
„A. W. 37“ p o ste -re s tan te  
Lw'ówr. 9419

I f t O  in tratnego  p rzedsięb ior- 
Jl twa poszuku je  się sp ó j­

n ika z kap itałem  2500—3000 
złr. Ł askaw e zg łoszen ia  pod 
„Fachow iec 3000“ przyjm uje 
piuro  P lohna. Ś0u87

■poszukuje się K 10.000 na 
■L h ipo tekę  2 do loco dóbr 
ziem skich na 7 do 8 proc. 
Z g łoszen ia  pisem ne pod K. 
N. B. w Admin. S łow a poi.

10u09

tflAielka pralnia dobrze ren- 
* uijąca się, zaraz  do sp rz e ­
dania. Z głoszen ia  pod P. B. 
Adm S łow a P o lsk iego . 10117

K u p ię  m a ją te k  500 m orgów  
z rezydencyą p o d j.w o -  

went blisko kolei. \V. C. So- 
ko łów ka  k. Bobrki. 10021

T^~  ;ip ię kam ienicę jedno lub 
dw upiętrow ą w śródm ie­

ściu luo iv uknlicy między 
i-iicami O ssolińskich , S ło w ac­
k iego i K raszew skiego z jed ­
nej a  Pańską i Czarnieckiego 
z drugiej strony . O ferty z do- 
kładnem  podaniem  w arunków  
pod adresem . S. K. R. poste- 
res tan te  Lwów. 100G4

t e z M a  i sklepy
p en syon u i wiejsKi Tryńcza, 
r  ko lo  P rzew orska , przyj 
muje lokato rów  na jesień i 
zim ę. Cale u trzym anie 50 złr. 
m iesięcznie. A dres: T ryńcza 
dw ór. 9416

Cztery ładne  pokoje , p rzed­
pokó j, balkon, kuchnia i 

sp iżarka do najęcia ul. W oj­
ciecha 2. " 9417
D o k ó j dla kaw alerów  lub 
r  akadem ików ' z całem  utrzy­
m aniem  do w ynajęcia. Ł ycza­
ków  4, dozorca  w skaże. 10090

D la  pań i panienek, p rze­
jezdnych lub na stałe, 

w ygodne, "eleganckie pokoje 
z utrzym aniem . Św. M ikołaja 
nr. 19. U. p. 9971
TfejSIoda in teligentna pani, 

(żydów ka), otrzym a p o ­
m ieszkanie wraz z śniadaniem , 
jeżeli w w olnych godzinach 
popołudniow ych tow arzyszyć 
będzie in teligentnej pannie w 
dom u lub na przechadzce. 
O ferty  ad resow ać do biura 
dzienników  B uchstaba pod 
„Z goda". 10078

H o  w ynajęcia na sk lep , p ra­
wi cowmię lub m agazyn lokal. 
Przy ul. B oim ów  1. 1. W iado­
m ość u dozorcy  plac K apitul­
ny U ________  1UI"7!
T lA Y eszkania  aieganckei 5, 
" A  lub więcej pokoi, ła z ien ­
ki, gaz, ogród , zaraz ul. D ą- 
brow skiego 4.__________ 10119

K IO  PO T R Z E B U JE  
m ieszkania  lub p rzep row adze­

nia, raczy zgłosić się do

Pierwszej lwowskiej agencyi
wolnych mieszkań i lokali 

oraz
D om u spedycyjuo-przęw o-  
zow ego , Pasaż Hausmana 6.

10132

Doniesienia różne
C h o r o b y  w e n e r y c z n e

i zastarzałe, obojga płci cho ­
roby  skórns i kobiece, o s ła ­
bienie na tle  neurasthen ii 

leczy radykalnie 79

D r .  F B I S  C  I I
PASAŻ HAUSMANA 8

Zabiegi lecznicze odbyw ają 
się pou  osobistym  dozorem . 
Badania m ikroskopijne i en- 
doskopijric w godz. od 8— 10 

i od 2—5.

D aruję ch łopcr 8-m io m ie­
sięcznego relig. kato i. 

D ziecko radne i zdrow e. Post. 
res t. Lwów „C hłopczyk".

10148

że.iię się po uzyskaniu 
dok to ra iu , z panienką, 

k tó ra  mi dopom oże w yjechać 
na jeden rok za granicę. 
„U kończony filozof" p.-rest. 
Lwów. 10137

U i|d o \v a  in teligentna w śre- 
** dni m w ieku, nie m ająca 
żadnych krew nych, udaie się 
do łaskaw ych ofiarodaw ców  
o pożyczkę na mały procent 
V' celu o tw arcia  pracow ni. 
Ł askaw e porozum ienie  p roszę 
listow nie S M. 222 Post. rest. 
za okazaniem  k .ritu  inserat.

10120

A l f r e d  S c h w o r m
Lwów, ul. C za rneck iego  1,

urządza: 
k lozety, w odociągi, gazow e 

ośw ietlenie i łazienki.
10130

Zapuszczanie i fro terow an ie  
podłóg, oraz mycie i zao ­

patrzen ie  na zim ę ok iep ; wy­
konyw a szybko i najtaniej Za­
kład froterski Schaye:'a, K o­
pern ika 4. 9413

rjle legram ! U rzędnicy i ofi- 
■Ł cerow ie m ogą o trz jm ać  

za kondyktem  pożyczki clo 
w ysokości dw uletniej pensyi, 
am oriyzacya '15-‘ietn.. m niejsze 
pożyczki na 5 lat do sp łace­
nia bez kondykiu . O ferty  pod 
„Telegram " B iuro dzienników  
B uchstaba. Na odpow iedź 
marki pocztow e. 10154

D r. D ubanow icz specyalista 
w cierpieniach skórnych, 

w enerycznych i reum atyzm ie 
ordynuje we Lw ow ie ul. Ł y­
czakow ska 1. ‘ 1 przy stacyi 
tram w aju1 'gw . P io tra  1 Paw ła 
w godzinach rano 11—12, po ­
południu 2—5.

P anie  znajdą dyskretne 
um ieszczenie i lekarską  po ­
moc. 1Ó104

Od d am  p sa  m yśliw skiego 
iegaw ca, m„ści tygrysiej 

w dob-e  ręce. Bliższa w iado­
m ość Szym onow iczów  8.

101-19

N owość! w oldry na puchu, 
w ierzch i sp o a  jed n ak o ­

wy o b ustronn ie  do użytku, 
ieciu tk ie i ciepłe po zł. 16'50, 
18, 20 do 22; a tlasow e, jedw a­
bne po ’zł. 20, 25, 30 do 40. 
Kołdry zwykłe od zł. 3 50, 
4, 5, 6, 7, Si 9, 10 do 14; a tła ­
sow e, jedw abne po zł. 12'50, 
14, 16, 18, 20 Jo  30. M aterace  
czysto-w łosienne za 3 podu­
szki zł. 14, 16, 18, 20 do 30. 
M aterace z m orskiej traw y 
op50, 7 8 do 10 zł. N ow ość
sienniki „H ygiena" ze słom y 
preparow anej po zł. 6 1 7. 
w yścielane traw ą m o iska  lub 
w łosieniem  po zł. 10, 12 do 
zł. 20. Nowość! M aszyna pa­
row a odśw ieża i czyści po ­
duszki p ierzow e, zuDełnie jak 
now e po 30 ct za k i l o — ty l­
ko w specyalnej pracow ni 
k o łd e r i m ateraców  Józefa 
Schustera we Lwow ie, ulica 
K opernika I. 5. 9213

w d u ż y m  w y b o r z e  i n a jn o w ­
s z y c h  w zorach .  C en y  n a j ­

n iż s ze  (z p e r ło w e j  m a s y  
od 8 zł.) 78

Koperaieki i Syn
optycy i mechanicy 

Lwów, pl. Halicki 1.

K r a w a ty
znane z g u s t u  najw ię­
kszy w ybór i po najtań­

szych c e n a c h

poleca

Tadeusz Gśrsk:
L w ó w

plac M aryacki liczba 8.
9965

i s i i i i i s i

|  U  o m u n a ln e  m ia s ta  W iedn ia  prom esy do ciągnieniu 
1A  2 'listopada polecam y po 13 k. 6 0 "hal. N astępnie 

„ polecam y grupę z łożoną  z. 1 lo su  m , K rak o w a , 1 to su  
U w ło sk ie g o  C zerw . K rzyża , 1 lo»u v»ęg. B azylika, 1 lo su  

w ę f . jo sz iv , m ającą rocznie 9 ciągnień ‘za 209 kor. 
w ratach po u k. P ra w o  g ry  już przy ciągnieniu 2 li­
stopada. — Za gazetę losow ań ani za czeki pocztow e 
i po rto  nic nie policzam y. Losy k rakow skie  m aja iv!ko 
num era i kończą sie za siedm  lat. — Przv ciagniem u 

fi w siy .zrdu  każdy ósm y los wygrywa.
D om  ban k o w y  i k a n to r  w ym iany  2916 \

® c  !kii t  z i C1 h a  j  ©s
Lwów, ni. Ua -r/ucki 7, róg  ul. K opernika. 

ia B g g s ig aB aBE. 1 a

1
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1 Spłaty 
częściowo!

dozwolone za 
poprzeaniem  u- 
stnem  lub listo- 
w nem  porozu­

m ieniem  się
B e z s p rz e c z n ie  

n a jw ię k s z y  
— w y b ó r ! —

Spłaty
częściowe!

dozwolone za 
poprzedniem  u- 
stnem lub listo- 
w nem  porozu­

m ieniem  się.
B e z sp rz e c z n ie  

n a jw ię k s z y  
— w y b ó r ! —

K enom ow nna i pow szecnn ie  znana firma

lii i s  lewarowy „AU LDUYRE"
we Lwowie, ul. Sykstuska I. 6 (Pasaż hausmana)

poleca swój obfity i bogato zaopatrzony SKtad w szelki n 
możliwych gatunków  dyw anów  (także kościelnych i przed 
ol.arze) dyw aników , portyer, firanek, chodników, kap na 
stoły i łóżka, cerat, linoleum , kołder, koców, der na koni" 
oraz w szystk ich  innych przedm iotów  dekoracyjnych po n a ­

der niskicli cenach konkurencyjnych.
Za nadesłaniem  nam m ark i pocztowej za 10 h. w ysyłam y 
nasze bogato illnstrow ane cenniki, w których są  opisane 
także  tow ary  lniano i baw ełniane, b ielizna m ęska i damska, 
szyfony, płótna, bielizna stołow a i inne w ażne artykuły , 
w zakres domowego gospodarstw a wchodzące. Z lecenia z pro- 

w incyi załatw ia się odw rotnie 
By ujść pomyłkom, prosim y na nasz aures dokładnie zważać.

Z pow ażaniem  Z arząd firm y  :

Wiode.nski dom towarowy i i i  Loim f
lewów, S ykstuska  6. 8G8

@ 2  iiS rU E ł

Dla lepszego obuwia
z Chevreaux-, Boxcalt-, 
cielęcej skóry e.c. uzna­
nym jest ze najlepszy

E 1 0 B IH
daje bowiem bez trudu

K o n s e r w u je  s k ó r ę  i  czy­
ni ją miękką! Najprost­

szy sposób użycia!
Do n a b yc ia  w p r z e w a ż n e j  w ię k s z o śc i  s k le p ó w !
Fritz Schulz jun., Akt. G es., Eger i. B., Lipsk.

Z astępca  na L w ó w :  F lo r y a n  K rau se ,  H M aja  "  
M B 8 B B  B «affiaa«BaraiEJ&

TMitm Asm ni i rirr mchwo
■ni. 4ZELIGI-ŁYSZKIEWIGZA

Jedna Pani opowiada 
r  tein drapiei

i w ten  sposób  s ta ło  się rzeczą w iado­
m ą m ilionom  i m ilionom  k ab ie i we 
w szystkich częściach św iaia, że najw y­
śm ienitszym  środkiem  a!a zachow ania 
i spotęgow ania w dzięków  jes t praw nie 
chroniony, w olny od tłuszczu ,,H elin“.
1 puszka 1 K. 20 h. D o nabycia w apt., 
droger., perfum er — Głów ny skład  
W iedeń: Apteka C. B radego, Fleisch- 
n:arkc.— B udapeszt: A pteka J. y .T órokn  
Konigsg. — P rag a : A pteka nod Jedno­
rożcem  M. Fanty. — Lwów: Z. R uckera 

__________________ A pteka pod O rłem .__________ 9070

W yjątkow a sposobność nabycia

Historyi literatury polskiej
w CS toinach

Dra Piotra Chmielowskiego.
Z nakom ity  ten  podręcznik  literatu ry , polecony  przez c. k. 
R adę szko lną  do zakupna dla bib lio tek  szkolnych, daje k om ­
ple tny  ob raz  um ysłow ego życia naszego  narodu  aż po dzień 
dzisiejszy, ozdobiony  portretami znakomitych pisarzy, po­
dobiznami ich pisma i n iektórych pierw szych wydań uzieł. 
L iteratu ra  ta  uznana zo sta ła  przez ca łą  k rytykę za dzieło 
pierwszorzędnej wartości. T o też  nie pow inno go braknąć 

w żadnym polskim domu.
Historya literatury polskiej w 6 tomach (cena k się ­

garska w ynosi bez opraw y 15 zł., w opraw ie 17 zł.). W celu 
w iększego rozpow szechn ien ia , obecnie znacznie zniżyliśmy 
cenę, a mian ow ic ie : Z a dzieło  bez opraw y 6 zł. 50 ct., 
w opr. 7’50. Z apas nie w ielki, k to  w ięc pragnie skorzystać  
ze sposobności na kupien ie  tej cennej rzeczy, zechce p o ­
spieszyć z zatnów iei. em do Wydawnictwa „Wędrowca", 
Lwów plac Maryacki I. 4. 0267

ul. Akadem icka 8. ul. Akadem icka 8.

poleca wydawnictwa 

Rychlińskiego i W agnera w  Łodzi.

BEHRED G. Pamiętnik 
kor. P25.

grzesznicy,

DRAPER J. W . 1 zieje stosunku wia­
ry  do rozum u, kor. 4.

GÓRSKI ST. Łódź spólczesna, obraz­
ki i szkice, kor. 3.

VERA. Jedna dla wielu. Z pamiętnika 
młoaej dziewczyny, kor. P50.

MOG1LNICKI A. Z jasnych  dni. Poe- 
zye, kor. 2-50-

Li i mu I n

Nasze niskie ceny wzbudzają sensacyę!

W yśm ienite |

m ę s k i e  1
trzew ik i do e
sznurow ania ■

para zl. r
O*®: - P

E leganckie
buciki

męskie
ze skóry  Beks 

z gum ą 
paru zl.

Bardzo trw ale

damskie
buciki z gumą 

para  zł.

Jsdyna filia
o

LWOWIE
t \  l k o

8

Hotei Victoria

Bardzo dobre

damskie
buciki do sz n u - | 

row ania 
para  zł. g

N adzwyczaj 
trw ale  buciki

damskie
zapinane 
para zł.

Eleganckie

damskie
buciki sznuro­
w ane z skóry 

Boks 
para  zł.

3 - 8 ©

Salonowe lekkie [

damskie
pantofelk i 

para  zł.
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W yroby  największej fabryki obuwia w caiej monarchii
sp rz e d a je

I L F I E B
2396 Tow. Kom.
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*es>Znacznie rozszerzona i zmodernizowana

m  * \ maszyn i

A. E. Bredta I Ski w Dttynii M
G i.se $  y

w y r a b i a
W  O D D Z I A L E  I.  3902

B u clown m aszyn:
M aszyny  parow e  i iolcomobile do 5 0 0  H P .  do ruchu  zapom ocą 
p a ry  nasycone j i p rzeg i  zanej ,  n a s t r ę c z a j ą c e  n a jw y ż sz ą  oszczędność  
w m a te ry a le  opałowym . U rz ą d z e n ia  browarów , gorze lń ,  fab ry k  
drożdży , ta r ta k ó w ,  n a rz ę d z ia  do (głębokicli w ierceń, u rz ą d z e n ia  
rzeźn i,  m łyny  itp. K om ple tne  u rz ą d z e n ia  t r an sm isy i  w fachowem 

wykonaniu .  P om py  i u rzą d zen ia  pompowe.
W  O D D Z IA L E  L  b

B u d o w a  m a s z y n  r o ln i c z y c h :
Lokom obile ,  m łocarn ie  parow e, k ie ra to w e  i reczne ,  k ie ra ty ,  młynki 
do cz y szczen ia  zboża,  s ieczkarn ie ,  p ra sy  i gn io tow nik i do oleju.

W  O D D Z I A L E  II.

R o i ł a m  i a  ż e la z n a  w y p o s a ż o n a  w  in s ia lc icyę  
p n e t i  m a t y c z n ą :

K otły  p a ro w e  w sze lk ich  sy s tem ów  i każde j  wielkości,  p rz e g rz e -  
waezo pary ,  a p a r a ty ,  k o n s t ru k ey e  że lazne ,  za k ła d y  gazow e, r e ­
ze rw uary ,  ko t ły  w arze ln a  do b row arów  do go tow an ia  zapom ocą

pary ,  chłodnice.
W  O D D Z I A L E  I II .

O d l e w a m i a  ż e la z a  i  m e ta l i :
Odlewy m e ta low e  i że la zn e  m aszy n o w e  i budow lane  podług 
w łasnych  i n ad e s ła n y ch  modeli,  aż  do wagi 5 0 0 0  kg. je d n e j  sz tuk i.

W  O D D Z I A L E  IV.

Kotlarnia miedziana:
A p a r a ty  d la  g o rz e lń  i b row arów , ru roc iąg i ,  naczyn ia  w sze lk iego

ro d za ju  ita.

Zamówienia dla nas przyjmuje także nasz inżynier, p. Henryk Katzenellenliogen, 
zamieszkały we Lwowie ul. Zygmuntuwska I. II a I.

m m m m m *
Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie. S tow arz. zar. z ogr. poręką. —  Z Drukarni „ S ł o w a  P o l s k i e g o

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.
we Lwowie, poa zarządem  Jozefa Ziem bińskiego.


